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W drugim dniu wizyty kanclerza RFN w PRL Spotkanie
Rozpoczęły si? plenarne rozmowy 

polsko-zachodnioniemieckie
Wtorek 22 bm. był drugim 

dniem oficjalnej wizyty, jaką 
na zaproszenie I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, 
wystosowane w imieniu naj­
wyższych władz PRL, składa 
w Polsce kanclerz federalny 
RFN — Helmut Schmidt.

Przed południem Helmut 
Schmidt wraz z małżonką 
zwiedził najdawniejszą część 
Warszawy — Zamek Królew­
ski i Stare Miasto — oraz za­
poznał sie z planami przyszłe­
go rozwoju stolicy naszego 
kraju.

NA WARSZAWSKIEJ 
STARÓWCE

Na Placu Zamkowym na­
czelny architekt stolicy Tade­
usz Szumielewicz przedstawił 
gościom dzieje tego fragmen­

tu miasta, uważanego przez
Polaków za serce Warszawy.

Kanclerz RFN i towarzyszą 
ce mu osoby obejrzeli wnętrze 
Zaimku Królewskiego, z podzi 
wem oglądając wyniki pieczo­
łowitej jego rekonstrukcji.

Zamek Królewski ;— poin­
formował gościa prof. Jan Za­
chwatowicz — wieńczy dzie­
ło odbudowy 800 zniszczo­
nych w czasie II wojny świa 
towej historycznych budowli 
warszawskich.

Malowniczymi uliczkami go 
ście udali się na Rynek Sta­
rego Miasta.

W Muzeum Historii m. st. 
Warszawy goście obejrzeli do 
kumentalny wstrząsający film 
„A jednak Warszawa”, zreali­
zowany w 1954 r- przez reży­

serkę francuską Yannick 
Bellon. Ujrzeli Warszawę 
sprzed września 1939 r., a po­
tem: napaść wojsk hitlerow­
skich, bomby padające na do­
my, na szpitale i kościoły* Cza­
sy pogardy w okupacyjnej 
Warszawie: Palmiry i Pawiak, 
aleja Szucha i „budy” polują­
ce na ludzi. Wszystko nielegal­
ne — nauka, Chopin, teatr, 
sport, piosenka. Na śmierć ska 
zuje się pomniki i ludzi, star­
ców i dzieci.

— dokument ukazuje stycz­
niową Warszawę 1945 r. cmen­
tarzysko Starego Miasta ...dni 
odbudowy. Warszawa nic u- 
marła. Życie zwycięża śmierć, 
praca — pokonuje zniszcze­
nia-.*

Dokończenie na str. 2

■ E. Gierka
i z H. Schmidtem
i Wczoraj I sekretarz KC 
| PZPR Edward Gierek spotkał 
. się w gmachu Sejmu z kanc- 
I lerzem federalnym RFN Hel- 
J mutem Schmidtem.

W toku dłuższej rozmowy 
• omawiano problemy pógłębie- 
| nia normalizacji i stosunków 
pokojowej współpracy między 

I PRL i RFN. Rozmowa po- 
] twierdziła dążenie obu przy­
wódców do pomyślnego kształ 

• towania stosunków między 
| obu krajami i ich narodami.

Dokonano także wymiany 
i poglądów na aktualne probie- 
| my międzynarodowe. Wyrażo 

no wolę obu krajów rozwija- 
I nia polityki odprężenia, która 
| leży w interesie wszystkich 
1 narodów. Szczególną uwagę 
I zwrócono na sprawę pełnej 
। realizacji Aktu Końcowego 
KBWE oraz zahamowania wy 

i ścigu zbrojeń i rozbrojenia. 
। Rozmowa przebiegała w do­
brej atmosferze. (PAP)

Rozruch w hucie „Głogów~II“

He wznoszonej Hucie Miedzi Głogów—-FI trwa rozruch tochnofo- 
g:czny poszczególnych wydziałów. Rozpalono już piec elektrycz­
ny. Przewiduje się, że jeszcze w tym roku pracować będą wszy­
stkie podstawowe wydziały. Systematycznie przybywa oddawa­
nych obiektów — irwa rozruch pierwszego bloku w tlenowni, roz- 
ładowni koncentratu, magazynów', suszarni keksiku, taśmociągów 

przenoszących itp.
Na zdjęciu: przy pierwszym bloku w tlenowni, będącym w trakcie 
rozruchu technologicznego — od lewej: Stanisław Rotora zastęp­
ca kierownika tlenowni, inżynier-technolog ze Związku Rrdziec- 

kiego — Iwan Kisielów i starszy aparatowy Jan RudzińSki.
CAF — fot. Gawełkiewlcz
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CO O TYM SĄDZICIE

Na skróty?
Taki już chyba jest ten nasz dwudziesty wiek, że wszyscy 

wciąż dokądś spieszą. Wiadomo — czas staje się co­
raz droższy, dlatego im kto prędzej dotrze do celu, tym 

więcej zaoszczędzi, tym łatwiej zdobędzie, tym spokojniej za 
nowymi celami się rozejrzy i w ogóle — dalej zajdzie. Jeżeli w 
tej nieustającej społecznej bądź Indywidualnej rywalizacji suk­
cesy osiąga ktoś dzięki energii, wiedzy, rzetelnej pracy — 
chwała mu zą to: jest po prostu lepszy. Jakże jednak kochać 
tych, którzy przede wszystkim uznają pewien bardzo skute­
czny (tak to się nieraz wydaje) sposób na wszelkie przyspie­
szenia, a jest nim chodzenie „na skróty”.

Bo czyż to nie strata czasu, stawać przed czerwonym świa­
tłem, skoro nic — ani z lewej, ani z prawej strony — nie 
nadjeżdża? Pewnie, że grozi to mandatem, lecz gdy się uda 
taki „skrót", ileż się zyskuje! Zanim dla tych grzecznych i po­
słusznych zabłyśnie dające wolną drogę zielone światło, ci, 
którym „naprawdę się spieszy", są już daleko w przodzie. A-lbo 
czemu nie przebiec przez zakazane miejsce, torowiska, traw­
niki, których „deptanie wzbronione" i dlaczego nie zaryzyko­
wać wskoczenia do ruszającego właśnie pociągu, skoro tyle 
zyska się na czasie?

Każdego dnia spotkać można wiele sytuacji i zdarzeń, któ­
re świadczą o tym, że dla tych szczególnie „zaradnych” ży­
ciowo chodzenie „na skróty" staje się normalnym niemal spo­
sobem bycia. Zawsze bowiem znajdę oni pretekst, by wsta­
wić się komuś przed nos, wkręcić się poza kolejnością, nie 
zauważyć, że „tędy przejścia nie ma". Oni uznają jedynie 
ekspresowe załatwianie spraw. Czy to ważne, co sobie kto o 
nich pomyśli? Za chwilę będą już gdzie indziej i to z jakim 
— wobec tych zdyscyplinowanych — wyprzedzeniem!

Widząc nawet jednostkowe przypadki cwaniackich „przy­
spieszeń", obawiam się niekiedy, że ci sami ludzie w swoich 
środowiskach, w zakładach pracy szerzą tę samą metodę: „na 
skróty". No bo po co chodzić utwardzoną przepisami, nor­
mami, harmonogramami, co prawda bezpieczną i pewną, lecz 
nie najszybciej wiodącą do celu drogą, skoro można spró-

Wymiana doświadczeń 
kulturalnych młodzieży 

Poznania i Cottbus
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„Dajcie swym socjalistycz­
nym ojczyznom to co najcen­
niejsze — dobrą pracę i nau­
kę, swą młodzieńczą pasję i 
wytrwałość...” to wezwanie 
zawarte w przemówieniu 
Edwarda Gierka na tegorocz­
nej wielkiej manifestacji przy 
jaźni młodzieży polskiej i 
NRD we Frankfurcie nad 
Odrą stanowi swego rodzaju 
drogowskaz działania przedsta 
wicieli młodego pokolenia obu 
krajów. Stało się również ro­
boczym zawołaniem ściśle ze 
sobą współpracujących orga­
nizacji: Federacji Socjalistycz

Dokończenie na str. 2

brunatnego paliwa 
z kopalni „Konin"

W min ton węgla brunatne 
go, o ponad 790 000 ton wię­
cej niż y-aplamawaino w* tym o_ 
kresie, wydobyli i już w br. gór 
nócy kopalni „Konin". Stwa­
rza to dobre warunki do prze 
kroczenia zadań rocznych, u- 
stalcinych dla tego przedsię- 
biorsibwa w wysokości 11 min 
ton.

Stało się to możfliiwe dzięki 
ofiarnej j wydajnej pracy ca­
łej .załogi we WEzystkLah ml.e- 
sćącach, zwłaszcza latem, kie­
dy to miesięczne wydobycie 
było najwyższe w dotychcza­
sowej historii istnieniia kopal 
ni. (PAP)

Wkrótce loscwime nagród

14350 odpowiedzi w konkursie 
„Znaki Wielkiego Października**

Wielkim zainteresowaniem — podobnie jak inny, rów­
nież organizowany przez „Głos Wielkopolski” konkurs pt. 
„Rewolucja Październikowa w literaturze” — cieszył się 
wśród czytelników ogłoszony na naszych łamach w 60 
rocznicę Rewolucji konkurs zatytułowany „ZNAKI WIEL­
KIEGO PAŹDZIERNIKA”. Wpłynęło nań 14 353 odpowie­
dzi.

Wśród tych uczestników, którzy prawidłowo rozwiąza­
li konkursowe zadanie rozlosujemy wkrótce cenne nagro­
dy ufundowane przez Zarząd Wojewódzki TPPR w Po­
znaniu, Wojewódzką Radę Związków Zawodowych w Po­
znaniu, Radę Wojewódzką Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej w Poznaniu, Poznańską Fa­
brykę Maszyn Żniwnych, Poznański Kombinat Budowla­
ny oraz Zakłady Przemysłu Metalowego „H. Cegielski”.

Główną premią jest wycieczka „Pociągiem Przyjaźni” 
do Kraju Rad.

Oto prawidłowe rozwiązanie konkursu: IB, 2F, 3E, 4A, 
5C, 6H, 7G, 8D.

Trwają finałowe koncerty
Pierwsi fraa_ 

liści VII Mię_ 
izynarodowego 

Konkursu 
. Skrzypcowego

tecką, nagrodziła gromkimi i 
serdecznymi brawaimi.

Dzisiaj (o goidz 19.30) słu­
chać będziemy kolejnej pary 
uczestników finałowego etapu:

im. Henryka, 
Wi eniawskieg o 

wystąpili węzo 
raj w auli

UAM, otwiera-
11 W tym samym

ostatni rozdział tegorocznej 
imprezy — przesłuchania trze

i
bować też „obok”, trochę nieformalnie, choćby kosztem cze- , 
goś lub kogoś innego, ale za to jak szybko, jak efektownie! ;
Jeżeli się powiedzie, to najszybsi będziemy, najlepsi...

Życie społeczne, codzienna praca to — rzecz jasna — nie
turystyka. Lecz kio wie, czy nie należałoby przypomnieć cza­
sami głoszonej przez wędrowców zasady, że „kto drogę skra­
ca, do domu nie wraca”. 2e również w każdym społecznym 
działaniu wszystkich jednakowo obowiązują normy, przepisy, 
prawa. Wszystkim się spieszy. Każdy dąży do jakiegoś celu. I 
Drażniące i demoralizujące są jednak sytuacje, w których ktoś 
idący obok nas, nagle zdobywa przewagę, zostawiając nas 
pod znakiem, którego on — by nie tracić czasu — nie zamie- ,{ 
rza respektować. 3

A może tak właśnie być powinno? Może warto chodzić „na h 
skróty", ponosić pewne ryzyko, konsekwencje, bo i tak dalej 
i prędzej zajdzie się od tych, którzy nie depcą trawników, nie 
wbiegają pomiędzy sznur samochodów i nie szukają sposo­
bów na ominięcie jakiegoś przepisu?

Lecz czyżby na tym właśnie polegało szukanie nowych, sku­
teczniej i szybciej prowadzących do celu drćg?

ZBIGNIEW KO ŚCIEL AK

ciego etapu. O gooz. 19.30 na 
estradzie stanął przedstawiciel 
Japonii Kazuhiko Sawa, który 
wraz z orkiestrą symfoniczną 
Państwowej Filharmonii w Po 
znaniu pod dyr. Renarda Czaj 
kowskiego i Wojciecha Rajskie 
go wykonał Koncert d-moll 
H. Wieniawskiego i Koncert 
nr 2 B. Bartoka. Po przer­
wie ten sam Koncert pa­
trona Konkursu oraz Koncert 
D-dur S. Prokofiewa przedsta 
wił, przy akompanóameneie fil 

i harmoników pod batutą Zyg­
munta Rycherta i Renarda 

, Czajkowskiego radziecki skrzy
pek Michaił Wajman. Obydwu 
artystów publiczność wypełnia 
jąca szczelnie aulę umiwersy-

Polki Aleksandry Wódki
(absolwentki łódzkiej PWSM, 
a obecnie studentki belgijskie 
go pedagoga prof. Andce Gert 
lera — w jej interpretacji Kon 
cert A-dur M. Karłowicza i 
Koncert D-dur S. Prokofiewa) 
oraz wiolinisty amerykańskiego 
Petera A. Zaz<rfsky’ego (zagra 
Koncert d-moll H. Wieniaw 
skie^o i Koncert nr 2 B. Bar 
toSta).

Wśród publiczności słuchają 
cej koncertów III etapu kon- 
ktsrstu znajduje się m. in. gru 
pa czołowych ,polskich kryty­
ków i publicystów muzycznych 
z Jerzym Jaroszewskim, Jó­
zefem Kańskim i Jerzym Wal 
dorffem. Niedzielnym wystę­
pom młodych skrzypków przy 
siuęhiwał się inny znany re­
cenzent— Janusz Ekiert. (wig)

Nowa partia flamandzka

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze Hsty^ do 
najbliższego poniedziałku włącznie A Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1071 A 60-959 Poznań.

W mieście Dilbeek pod Brukse­
lą odbył się założycielski zjazd 
nowej partii flamandzkiej o za­
barwieniu wybitnie nacjonalisty­
cznym, a jednocześnie opozycyj­
nym wobec koalicyjnego gabine­
tu premiera Leo Tindemansa. Par 

ta, na której czele stanął se-

nator L. Claes, przyjęła nazwę 
Flamandzkiej Partii Ludowej 
(VVP).

Nowa partia, która liczy na ra­
zie niewielu członków, odcina się 
zdecydowanie cd związku między 

■Flandrią a Holandią, mimo współ 
nego języka literackiego i trady­
cji kulturalnych. (PAD)

Dialog Kuba — USA
Reprezentanci 50 firm handlo­

wych i przemysłowych Stanów 
Zjednoczonych prowadzili w Ha­
wanie trzydniowy dialog okrągłe 
go stołu z dziaiaczami kubański­
mi, ®crganlzowany przez towarzy 
stwo „Business International”. 
Tradycyjnie przygotowuje ono te 
go typu konferencje w celu za­
warcia transakcji handlowych. 
Aczkolwiek Kuba i USA nie na­
wiązały jeszcze stosunków dyplo 
matycznyeh, jednakże w przecią­
gu ostatniego roku dwustronne na 
pięcie zmniejszyło się w sposób 
oczywisty.

Rozmowy w Waszyngtonie
Przebywający w Waszyngtonie 

z 4-ditóową wizytą francuski mi­
nister obrony — Y. Bourges, kon 
ferował w poniedziałek z minist 
rem obrony USA H. Brownem 1 
innymi członkami ekipy prezyden 
ta Cartera, a także spotkał się z 
doradcą prezydenta d. s. bezpie­
czeństwa, Z. Brzezińskim. Oma­
wiano sprawę zakupu przez Frań 
cję tzw. amerykańskiego łatające 
go radaru, będącego zmodyfiko­
wanym modelem samolotu typu 
„Boeing”, z zainstalowaną na po 
kładzie aparaturą kontroli i ostrze 
gania dalekiego zasięgu (AWACS).

Izraelska broń dla Chile
Jak pisze prasa latynoamerykań 

ska Izrael jest jednym z głównych 
dostawców broni dla wojskowo-fa 
szystowskiego reżimu chilijskiego. 
Junta Pinocheta kupuje m. in. od 
Izraela wyrzutnie rakietowe. W 
Chile przebywają też izraelscy spe 
cjaliśei wojskowi, którzy szkolą 
żołnierzy chilijskich.’

Bomby w Londonderry
Kilka bomb zapalających wybu 

chło wczoraj rano w Lóndonderry,

powodując poważne straty mate­
rialne w jednym z kin, kilku ba­
rach i sklepach. Nie zanotowano 
ofiar w ludziach. Bomba wybuch, 
ła również w jednym z superman 
ketów w Belfaście. Brytyjskie sl 
ły bezpieczeństwa w Irland.% Pół­
nocnej stanają się wzmóc śfcdkt 
bezpieczeństwa, aby zapobiec dal 
szym zamachom bombowym.

Śnieżyca wc Włoszech "i
W poniedziałek w północnych re 

Jonach Włoch wystąpiły obfite o- 
pady śniegu, które sparaliżowały 
ruch drogowy w tej części kraju 
i spowodowały liczne wypadki dro 
gowe. W okolicach Mediolanu, 
gdzie ruch kołowy jest szczegól­
nie intensywny, 15 osób poniosło 
obrażenia w wypadkach. Śnieżyca 
nie oszczędziła również regionu 
Friuli, nawiedzonego t> maja 1975 
r. tragicznym trzęsieniem ziemi.

Kolejny cyklon w Indiach
Wczoraj nad południową częścią 

Indii szalał nowy cyklon, trzeci w 
ciągu 10 dni Nadszedł on znad Mo 
rza Arabskiego. Cyklon pustoszy 
leżący w południowo-zachodniej 
części Indii stan Korala. Według 
pierwszych informacji, zginęło 6 
rybaków łowiących w pobliżu wy 
brżeźy Karali; są znaczne szkody' 
materialne.

Trzęsienie ziemi w Meksyku
Instytut Sejsmologiczny w sto­

licy Meksyku podał, że epicentrum 
trzęsienia ziemi, któro w niedzielę 
wieczorem dotknęło północno-za- 
chcdnlą część tego kraju, znajda 
wała się pod Zatoką Kalifornijską. 
Siła wstrząsu wynosiła 5,5 stopnia 
w’ skali Richtera. Doniesienia z 
USA mówią o 6 stopniach. Na ra 
zie brak informacji o ofiarach 
trzęsienia.
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Wymiana doświadczeń 
kulturalnych młodzieży
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nych Związków Młodzieży Pol 
sklej i Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ).

Ważną formą rozwijającej się 
współpracy jest socjalistyczne 
współzawodnictwo na rzecz po- 
myślnej realizacji i przekracza­
nia planów gospodarki narodo­
wej. Przykładami podejmowa­
nych wspólnie wysiłków w tej 
dziedzinie są m. in. współpraca 
członków obu organizacji przy bu 
dowie przędzalni w Zawierciu, 
„magistrali przyjaźni” oraz budo 
wie polskiego i NRD-owskiego 
odcinka rurociągu orenburskiego 
w ZSRR.

Nie brak również interesn- 
jących przykładów wspólnych
poczynań 
nej. 20 

pierwsza 
święcona

na niwie kultural- 
bm. zakończyła sic 
wspólna impreza po- 
wymianie doświad-

czeń w pielęgnowaniu folklo­
ru i tańców ludowych obu 
krajów, zorganizowana przez 
uczniów i studentów szkół i 
uczelni Poznania i Cottbus.

PAP

Nowa strategia" gospodarcza
Wspólnego Rynku na rok 1978

Obradujący w Brukseli mi­
nistrowie gospodarki i finan­
sów dziewięciu krajów Współ 
nego Rynku bez dyskusji przy 
jęli przedłożony jm przez ko­
misję EWG raport o sytuacji 
gospodarczej tego ugrupowa­
nia i zaleceniach na rok przy 
szły. Dokument wytyeza jako 
by „nową strategię”, która o- 
bejmuje następujące zadania:

Po pierwsze, stopa wzrostu
gospodarczego powinna być
zwiększaną do 4—4,5 procent
w roku 1978, w porównaniu
z poprzednim zamierzeniem o- 
siągnięcia stopy 3,5 proc, (o- 
becnże — według szacunko­
wych obliczeń — globalny do 
chód narodowy brutto EWG

wzirasta zaledwie o 2,5 pro- 
ceir.it);

Po drugie, należy powstrzy­
mać wzrost bezrobocia i po­
prawić sytuację na rynku za­
trudnienia. Liczba ponad 6 min. 
bezrobotnych w 9 krajach jest 
sygnałem alairmujacym, któ­
ry zmusza do wprowadizemia 
poważnych zmian w dotych­
czasowej pohltyce społeczno-go 
spod arczej;

Po trzecie, stopa inflacji po 
winna być zredukowana do 
7—8 procent w porównaniu z 
9,5 procent w roku bieżącym. 
Najeży także złagodzić roz- 
pćętościi w nasileniu presji in. 
fikcyjnej, która znajduje od­
bicie w 18-procentowej stepie 
drożyanw we Włoszech i 4-,pro 
centowej stopie w RFN. W 
reku przyszłym rozpiętość ta

powinna zaiTSknąć się w ^wi- 
dełkach” 4—10 procent.

Słuszności tych wytycznych 
nókt nie kwestionuje, ale zwra 
ca się uwagę na ich cgólniko 
wy 1 papierowy charakter. Sio 
wo .strategia” brzmi pusto 
wobec fakitu, iż nikt, nie wie 
jak osiągnąć trzy główne jej 
cele. Wiele zależy od gotowoś 
cj państw EWG do współpra­
cy. Ale przejawów gotowość’ 
jeść coraz mniej. Większość 
państw decydrjje się raczej na 
środki we własnym zakresie, 
chętnie •zresztą korzystając z 
możliwości jakich dostarczają 
wsinćlne fundusze EWG. zaś 
ochrony swych interesów d" 
maga się przede wszystkim w 
postaci protekcjońistyczriych o- 
graniezeń dostaw z krajów 
trzecich. (PAP)

Rezolucja Komitetu Politycznego ONZ

Celem - całkowity zakaz

prób z bronią atomową

Wywiad I sekretarza । 
KC PZPR dla telewizji! 
zachodnioniemieckiej '
Z okazji rozpoczętej 21 bm. | 

wizyty kanclerza RFN Hel- . 
muta Schmidta w Polsce tele- ’ 
w izja zachodnioniemiecka na- | 
dała w poniedziałek 21 bm, o 
godz. 22.30 wywiad z I sekre- I 
tarzem KC PZPR Edwardem | 
Gierkiem.

Wyrażając zadowolenie z 
możliwości ponownego spotka |

Rozpoczęły się plenarne rozmowy
polsko-zachodnioniemieckie

Dokończenie ze str. 1
Goście byli głęboko porusze­

ni.

szące mu osoby podejmował 
prezydent Jerzy Majewski.

nia kanclerzem RFN
E. Gierek stwierdził iż jest 
przekonany, że wizyta ta sta-
nic się
impulsem dla

nowym, ważnym
rozszerzenia

wszechstronncj współpracy po 
między PRL i RFN. Polska, 
którą od lat łączą serdeczne 
więzi przyjaźni z NRD jest 
żywo zainteresowana pełną । 
normalizacją stosunków i dal­
szym rozwojem współpracy z | 
drugim państwem niemiec­
kim.

Odpowiadając na jedno z 
pytań dotyczących perspek­
tyw wymiany kulturalnej 
E. Gierek podkreślił wagę i 
znaczenie jakie Polska przy-
kła da 
w ień 
spraw 
nych.

do realizacji postano- 
wspólnej komisji do 

podręczników szkol- 
Rcalizacja postanowień

PRZED GROBEM 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Na placu Zwycięstwa H.
| Schmidt złożył na płycie Gro- 
, bu Nieznanego Żołnierza wie- 
1 nieć opleciony szarfą o bar- 
| wach swego kraju. Chwilą mil 
j czenia kanclerz RFN oddał 
hołd pamięci żołnierzy pol- 

I skich. którzy oddali życie za 
[ wolność swej ojczyzny.
| Wśród biorących udział w u- 

roczystości — członkowie ofi- 
' cjalnej delegacji, towarzyszą- 
। cej H. Schmidtowi, przedstawi 
ciele partii politycznych — 

I przewodniczący frąkcjj parla-

Gospodarz stoficy stwierdził, że 
obecność delegacji RFN w siedzi­
bie Urzędu Miasta traktowana 
jest jako wyraz hołdu dla beroiez 
nej przeszłości i pracowitej teraź­
niejszości Warszawy; jej dzieje 
splecione są nierozerwalnie z dzie 
jam i kraju, a także z głównym 
nurtem losów Europy. W Warsza­
wie w dniach II wojny światowej 
utraciło życie 80fl. 000 mieszkań­
ców. Tragedii sprzed 33 lat nie 
widać w mieście, które stało się 
ważnym ośrodkiem przemysłowym, 
centrum życia artystycznego i u- 
mysłowego PRL. Jednak wspomnie 
nia wojenne żyją w sercach ludzi. 
Dramat. Warszawy wykazał, że lop 
sza przyszłość świata budować 
można tylko w warunkach pokoju

Kanclerz Helmut Schmidt
podkreślając, że cała delegacja

wał wspaniałych osiągnięć w 
dziele rozbudowy miasta. Moi 
współrodacy w RFN — stwier 
dził — są także zainteresowa­
ni, tak jak i Polacy, trwałym 
pokojem.

Kanclerz RFN złożył podpis 
w księdze pamiątkowej. Otrzy 
mał w darze „Medal Warsza­
wy”, którym obdarowuje się 
gości szczególnie dostojnych.

ROZPOCZĘCIE
ROZMÓW PLENARNYCH

RFN jest głęboko poruszona 
mentamej SPD w Bundestagu tym, co zobaczyła w Warsza-
Herbert Wehner zastępca

• przewodniczącego frakcji parła 
| męrrtarnej FDP Hans A. En- 
. gelhard.

Kanclerz federalny RFN 
I wpisał się do księgi pamiątko-

tej komisji jest testem praw- | wej, oddał cześć sztandarowi, 
dziwych intencji i dobrej woli

tego I W STOŁECZNYM RATUSZUw zakresie usunięcia 
wszystkiego, co jeszcze ciąży । 
na stosunkach między ~u”
krajami. (PAP)

obu W stołecznym ratuszu kanele 
I rza H. Schmidta oraz towarzy-

wie powiedział m. in.: Mamy 
obowiązek zrobienia wszystkie 
go, co w ludzkiej mocy, aby 
nigdy nie powtórzyło się piekło 
przeszłości. Trzeba na to wy­
siłku całego życia, trzeba u par 
tej pracy, aby narody mogły w 
pokoju budować swoje miasta 
i wsie, żyć w zgodzie i bez nie­
nawiści, cieszyć się rezultata­
mi swojego trudu.

Helmut Schmidt pogratulo-

W gmachu Urzędu Rady Mi­
nistrów rozpoczęły się następ­
nie rozmowy plenarne, które 
prowadzą — ze strony polskiej 
T sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, a ze strony Republiki 
Federalnej Niemiec kanclerz 
federalny Helmut Schmidt.

ODCZYT KANCLERZA RFN

Po południu kanclerz federal 
ny RFN wygłosił w sali lu­
strzanej Pałacu Staszica Pol­
skiej Akademii Nauk odczyt 
pt. „Polityka odprężenia Repu­
bliki Federalnej Niemiec”.

PAP

KRONIKA DNIA
RADZIECKI UCZONY PRZEBYWAŁ W KONINIE

W Koninie przebywał na zaproszenie Zarządu Wojewódzkiego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko—Radzieckiej profesor Uniwersytetu im. 
Łomonosowa w Moskwie Stanisław P. Makarów. W czasie dwudnio­
wego pobytu uczony spotkał się z grupą aktywistów TPPR-u i z dzia­
łaczami NOT. Tematami spotkań były przede wszystkim problemy 
ekonomiczne Związku Radzieckiego oraz dorobek Kraju Rad w o- 
kresie lat istnienia państwa robotników i chłopów. W czasie po­
bytu w Koninie, radziecki gość zwiedził niektóre zakłady przemy­
słowe. (woj)

SYMPOZJUM TECHNOLOGÓW DREWNA

W Akademii Rolniczej w PomatiTU rozpoczęło się wczoraj dwu­
dniowe spotkanie specjalistów w zakresie technologii drewna, w któ­
rym prócz przedstawicieli nauki polskiej bjorą udział uczeni z Buł­
garii, Czechosłowacji i Związku Radzieckiego. Przedmiotem obrad 
są metody modyfikacji drewna, * zwłaszcza technologia produkcji 
tzw. lignomeru, opracowanego i opatentowanego przez prof. dr. hab. 
Macieja Ławniczaka, dyrektora Instytutu Mechanicznej Tcchnoło-
gii Drewna poznańskiej uczelni rolniczej. Dzisiaj, drugim dniu
obrad, uczestnicy sympozjum zapoznają się z pracą doświadczalne­
go zakładu produkującego lignomer w Laskach (woj. kaliskie). (®r)

OBRADY MŁODYCH POLITOLOGOW

W Uniwersytecie hn. Adama Mickiewicza w Poznaniu zakończyła 
się wczoraj dwudniowa sesja naukowa zorganizowana przez Studenc­
kie Koło Naukowe Politologów. Uczestniczyli w niej m. in. studen­
ci Instytutu Nauk Społecznych. Tematem spotkania było społeczne, 
polityczne i ideologiczne znaczenie Rewolucji Październikowej w 
kształtowaniu oblicza współczesnego świata. Omówiono m. in. leni­
nowską teorię i praktykę rewolucji, wpływ rewolucji na rozwój kra­
jów „Trzeciego świata” oraz obecną sytuację w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym, fzr)
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Pierwszy rejsowy lot
„Concorde" do Nowego Jorku?

Wczoraj towarzystwo lotnicze 
„Air France” uruchomiło stałe 
połączenie z Paryża do Nowego 
Jorku, obsługiwane przez ponad- 
dźwiękowe samoloty „Concorde”, 
Jeszcze w 1576 roku rząd amery­
kański wyraził zgodę na urucho­
mienie takiej linii, ale władze lot 
niska nowojorskiego — przeciw­
ne „Concorde” — przez półtora 
roku odwoływały się do kolej­
nych instancji sądowych.

startu d.s. transportu Marce!

„Concorde” 100 pasażerami
na pokładzie opuścił paryskie lot 
nisko im. Charlesa de Gaulle’a o 
godzinie 11. by w trzy i pół go­
dziny później, a więc w czasie o 
połowę krótszym niż w przypad­
ku samolotów nie przekraczają­
cych bariery dźwięku, wylądo­
wać na nowojorskim lotnisku im.
Kennedyego, 
na tymże 
„Concorde”

W chwilę później 
lotnisku wylądował 
brytyjskiego towa-

rrystwa „British Airways” lecący 
z Londynu.

Wśród pasażerów frarwuisktego 
samolotu znajdowali się sekretarz

Caraille, oraz Maurice Bellonte, 
który 1 września 1930 roku pierw­
szy pokonał trasę Paryż — Nowy 
Jork w czasie 37 godzin i 10 mi­
nut.

Po tej pory samoloty „Con­
corde” należące do „Air France" 
latały na trasach z Paryża do Rio 
de Janeiro, Caracas i Waszyngto­
nu. Ponieważ były one wykorzys­
tywane częściowo (około 1 200 go- 
dzin lotu rocznie), ich eksploata­
cja przynosiła roczny deficyt rzę­
du 300 milionów franków. Uru- 
chomienie linii nad północnym 
Atlantykiem do Nowego Jorku ma 
Istotne znaczenie nie tylko dla 
„Air France” która ma nadzieję, 
że uda jej się stopniowo zlikwi­
dować deficyt. Do tej pory Fran­
cuzi i Brytyjczycy wyprodukowa 
li 16 tego typu samolotów, ale tyl­
ko niektóre z ich są eksploatowa 
ne. Nowa linia zwiększa szanse 
znalezienia nabywców „Concorde” 
a być może, w przyszłości — uru­
chomienia dalszej produkcji tyen 
maszyn. (PAP)

Rozbił się argentyński samolot
W poniedziałek w pobliżu Oś­

rodka Sportów Zimowych Barilo- 
che w Argentynie rozbił się czar­
terowy samolot argentyńskich li­
nii lotniczych „Austrlal”. Maszy­
na typ „BAC-111” wiozła młode

małżeństwa w podróż poślubną 
Buenos Aires do Bariloche.

Ogłoszony wczora j km unikat Ii
nii lotniczych stwierdza, te w ka­
tastrofie zginęło 45 osób. Urato­
wano 34 osoby. (PAP)

Kcmitet Polityczny Zgro. 
madzenia Ogólnego NZ uchwa 
Iii rezolucję w sprawie zawar 
cia układu o całkowitym i 
powszechnym zakazie prób z 
bronią jądrową, który jak się 
powszechnie uważa, ma na ce 
lu zmniejszenie niebezpieczeń 
stwa wojny atomowej.

Przyjęta rezolucja wyraża 
przekonanie, że zaprzestanie 
doświadczeń z bronią jądrową 
będzie ważnym przedsięwzię­
ciem w kierunku wprowadze­
nia kontroli nad produkcją i 
rozprzestrzenianiem broni ją­
drowej oraz zmniejszy zaniepo 
kojenie na świecie, związane ze 
szkodliwymi następstwami ska 
żenią radioaktywnego.

Rezolucja wyraża zadowole-

nie z rozpoczęcia w Genewie 
rozmów między delegacjami 
ZSRR, USA i W. Brytanii, w 
celu opracowania układu o cał 
kowitym i powszechnym żaka 
zie prób z bronią jądrową i 
stwierdza, żc zawarcie tego ro 
dzaju porozumienia będzie naj 
lepszym potwierdzeniem suk­
cesu specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w spra­
wach rozbrojenia.

Rezolucję poparło 89 państw, 
w tym ZSRR i USA. Przeciw­
ko jej przyjęciu głosował jedy 
nie przedstawiciel ChRL, wy­
kazując tym samym, że Chiny 
w dalszym ciągu sabotują wy 
siłki zmierzające do rozbroje­
nia nuklearnego i usunięcia 
groźby wojny jądrowej. (PAP)

Ponad 600000 uczniów spędzi
ferie zimowe poza domom

Ponad 600 000 dzieci i mło­
dzieży wyjedzie na tegorocz­
ne ferie zimowe do miejsco­
wości wypoczynkowych na 
wczasy i obozowiska. Ogółem 
z różnych form wypoczynku 
skorzysta około 3 min dzieci i 
młodzieży.

Wypoczynek zimowy ucz­
niów stale się coraz popular­
niejszy. Zwłaszcza wyjazdy w 
góry, na narty, cieszą się du­
żym powodzeniem. W porów­
naniu z okresem sprzed 4—5 
lat wyjeżdża obecnie blisko 
3-krotnic więcej młodzieży 
szkolnej. Przyczyniło się do 
tego m. in. przedłużenie ferii 
zimowych oraz ustanowienie 
oddzielnych terminów dla 
szkół podstawowych i śred­
nich. co stwarza większe moż­
liwości organizacyjne, sprzy­
ja lepszemu wykorzystaniu 
miejsc.

Do tegorocznych wakacji zi 
mowych pozostały 2 miesiące. 
Uczniowie szkół podstawo­
wych wypoczywać będą w 
okresie od 23 stycznia do 4 lu­
tego. a młodzież starsza cd 6 
do 18 lutego. Niewiele zosżalo 
więc czasu na należyte przy­
gotowalnie zimowisk. Część z 
nich będzie zorganizowana w 
domach FWP. ośrodkach wy­
poczynkowych zakładów pra­
cy. w schroniskach. Jak zwy­
kle jednak znaczna liczba mło 
dzieży zamieszka w wvnajc- 
t.vch kwaterach prywatnych. 
Orga;nizatorzv musza się za­
troszczyć o to. abv zimowiska 
dziecięce były lokowane w 
kwaterach' o należytym stan-
dardzie posiadających od-
powiednie warunki sanitarne, 
ciepła wodę, aby byłV należy­
cie ogrzane itp. (PAP)

Zmad
Zdzisław Górzyński

22 bm. zmarł w Warszawie w 
wieku 82 lat wybitny dyrygent, 
pedagog i organizator życia mu­
zycznego — Zdzisław Górzyński.

Artysta w ciągu ponad 09 lat 
swej działalności twórczej zwią­
zany był z czołowymi placówka­
mi muzycznymi w naszym kraju, 
występował też na scenach ope­
rowych i estradach koncertowych 
za granicą.

Zdzisław Górzyński studiował w 
Konserwatorium Krakowskim po 
którego ukończeniu wyjechał do 
Wiednia, gdzie był uczniem Frań

Apel o oszczędzanie 
energii elektrycznej

Równolegle z postępującym 
spadkiem temperatury rośnie 
gwałtownie zapotrzebowanie 
na energię elektryczną.

świątku tym resort

eiszka Schałka 
tu w 1516 r. na 
nie operowej,

Od chwili debiu- 
krakowskiej sce- 
współpracował z 3

filharmoniami i teatrami muzycz­
nymi wielu miast kraju. Po dru­
giej wojnie światowej. Z. Górzyń­
ski 
Jak 
był 
ska,

kierował takimi placówkami, 
Filharmonią Łódzka, k ■ j 

założycielem, Opera Poznań- 
(której dyrektorem i kierów

niklem artystycznym był dwuicrot 
nie: w latach 1948—1949 oraz w 
latach 1954—1963), opera i filhar-
monia w Warszawie 
ny Teatr Wielki. W 
ności wiele miejsca 
nagowaniu polskiej 
Swiecle, wystawiając

oraz stołecz- 
swej działal- 
poświęcał pro 

muzyki w 
m. in. przed

wojną „Halkę” Moniuszki w wie­
deńskiej Volksoper, zaś po wyz­
woleniu — to samo dzieło oiaz 
„Bunt Żaków” Tadeusza Szeligów 
skiego w NRD.

W uznaniu zasług dla rozwoju 
polskiej kultury muzycznej. Z. 
Górzyński odznaczony był Orde­
rem Sztandaru Pracy TI klasy, a 
także otrzymał nagrodę państwo-
WA. węgierski
republikański Order Zasługi.

PAP
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energetyki i energii atomowej 
uprzejmie prosi wszystkich 
biorców prądu o konieczną w 
tym zakresie oszczędność.

Dotyczy to w szczególności 
pór dnia, przed południem — 
od godziny 7 do 13 a po połu­
dniu — od godziny 16 do 21.

Godziny te sa w listopadzie 
godzinami największego zapo­
trzebowania na energię elek­
tryczną. W okresach tych na­
leży wyłączać wszelkie zhęd-

stkim grzewczopiecowe, ogra'

nych potrzeb. T.eży to w iiUe-

odhiorców prądu — w poważ-
stopniu awa-

riom oraz dokuczliwym przer­
wom w dostawach energii •

Poznańskie Biuro Prognoz in­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże, 
okresami opady deszczu.

Temperatura minimalna 4 stop­
nie. maksymalna 7 stopni.

Wczoraj o godzinie 17 zanoto­
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu 4 stonnie. w Kaliszu

Dzisiejszy serwis tnformacujny 
ooracowoł Wojciech Nenlwig.

RUCH”: POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerata: wpłaty orzyjmują oddziały RSW 

„Hrasa-Ksiązka-Ruch' oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 
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Pieszo przez Nepai (3)

Górską drogą
W Nepalu podróżować moż 

na na trzy sposoby- auto 
busem, samolotem i pie­

szo. Drogi bite — których jest 
tylko 600 kilometrów — łączą 
stolicę z granicą indyjską, 
Chinami. Czynne są też odcin­
ki przyszłej pepalskiej trasy 
przecinającej kraj ze wschodu 
na zachód. Samoloty, poza sto­
licą. lądują w kilkunastu miej 
scach kraju. Paroosobowe ma 
szyny, pilotowane przez spe­
cjalistów z Francji i Anglii, są 
jednak dostępne tylko w okre­
sach dobrej pogody. Często zda 
rza się, że oasażerowie z bile 
tami czekają no kilkanaście 
dni (rekord Dadł podobno tam­
tego roku w Lukli, gdzie tury­
stka czekała na odlot miesiąc) 
na bezchmurne niebo, warun­
kujące bezoieczny lot między 
ośnieżonvmi szczotami. Pozo- 
staja nogi — snosób Drzemiesz 
czania sie wolny, lecz spraw­
dzony w Nepalu od tvsiąćleci.

W czasie mego oobutu za­
kosztowałem wszvstkich trzech 
sposobów oodróźowaniia i nie 
wiem, który z nich jest w Ne­
palu bardziej egzotvczny.

Dowiezieni z współtowarzy­
szem oodróży rikszą orzez mło 
dego Hindusa do dworca auto­
busowego w Birganj — nepal­
skim miasteczku orzv dranicy 
z Indiami — wcisnęliśmy sie 
do ooiazdu. kfórv nrzvDom.inał 
polski autobus w ^od-rinach 
„szczytu”. Plecaki takich iąk 
my sasiadowałv z workami zbo 
źa. kurami w koszach i groma 
da dz>eci. Przyzwyczajeni do 
podróżowania w różnych wa­
runkach. nie zwracalibyśmy na 
to uwagi. gdvbv nie dobą iaz- 
dv z Delhi i fakt, że przyjdzie 
nam jechać tym autobusem ko 
leinych 13 godzin. Odległość 
inką mieliśmy do pokonania — 
178 kilometrów — niczego tu 
nie wyjaśnia. Nepalskie auto­
busy maja wymalowany z ty­
łu znak ograniczenia szybkoś­
ci do 40 km na godzinę. Po 
k ilkudzi esi eci u k ilometrach
drogi biegnącej dolina, którą 
przemierzaliśmy z niewiary­
godna szybkością 60 kilome­
trów. zaczęły się górv. a dro­
ga nrzybrała kształt Takiego i 
diabeł n;e wymyśliłby.

Mam za sobą przejazd słyn­
na gruzińska droga wojenną, 
..pierełomv” orzez Mały Kau­
kaz w Armenii, szosę przez 
Hindukusz w Afganistanie, któ 
rym do naszych płaskich szós 
daleko. Jednak to. co przeżyłiś 
mv w ciągu tvch 13 godzin w 
Nepalu przewyższało wszystkie 
poprz^nie doznania. Jak po­
tem obliczyłem, przez góry je­
chaliśmy średnio 10 kilome­
trów na godzinę. Często no go­
dzinie jazdv stwierdziliśmy, ż* 
jesteśmy niemal w tym samym 
mielscu twle. że ki1ka,'Qt 
trów wyżej. Zrozpaczony tło­

kiem w autobusie, uniemożli­
wiającym oglądanie gór, wdra 
palem się, śladem pomocnika 
kierowcy, na dach autobusu, 
co miało tę ujemną stronę, iż 
widziałem jak koła naszego do 
jazdu przemykają się skrajem 
kilkusetmetrowych przepaści. 
Z przeciwka nadjeżdżały sa­
mochody. Za każdym razem 
powtarzała się ceremonia mi­
jania. Po cofaniu i szukaniu 
w miarę szerokiego miejsca, po 
mocnicy obserwowali szpary 
między mijającymi sSę autobu­
sami i uderzeniami w karose­
rię dawali znać kierowcy — że 
jeszcze kawałek można. Rekor­
dowe wymijanie trwało 23 mi 
nuty....

Ale i widoki jakimi raczył 
nas od początku Nepal były 
wyjątkowe. Pagórki, jak na hi 
malajskie warunki (wysokości 
naszych Tatr) i wyższe góry po 
kryte byłv od podnóża do szczy 
tów dwu-trzymetrowej szero­
kości pólkami uformowanymi 
rękami miejscowej ludności. Te 
poletka, na których uprawia 
się przede wszystkim ryż sta­
nowiący tu podstawę wyżywię 
nia. rozciągają się często u jed­
nego gospodarza na półtoraki- 
lometrowej różnicy wysokości. 
Szarobrunatne wzgórza, przy­
słonięte niebieskawą mgła wy 
rastałv z zielonych dolin, w 
których połyskiwały lustra je 
zior i rzek. Na dodatek — wszę 
dzię domki mieszkańców. Poza 
ośnieżonymi szczytami Nepal 
to jedna wioska, gęściej zalud­
niona w dolinach, wspinająca 
się pojedyńczymi zabudowania 
mi na szczyty. Niezapomniany 
widok nocą, gdy góry błyska­
ją ognikami domostw, w któ­
rych płoną żagwie i pochodnia 
mi pęków suchych witek bam­ WOJCIECH PLUTOWSKI

Nepalskie wioski, lo kilka stających aonwOw młęazy Którymi przscnoazi ścieżka włócąca 
gdzieś w góry.

Fot. — autor

busowych — podstawowego 
źródła światła w czasie noc­
nych wędrówek.

Drugi raz wyruszaliśmy au­
tobusem ze stolicy Nepalu na 
wschód, by na końcu drogi z 
Lamasangu ruszyć piechotą 
górską ścieżką pod Mount Eve- 
rest. — Pójdziecie około 12 dni 
do Namcze Bazar — powie­
dział współtowarzysz autobuso 
wej podróży.

Za kilka lat będzie mo<żna do 
jechać kilkadziesiąt kilometrów 
dalej na wschód w kierunku 
Mount Eyerestu, aż do Jiri — 
wioski, która w warunkach ne 
palskiich stanowi okoliczne cen 
trum ze szkołą, ponoć wyższą 
i szpitalem. Skróci się wówczas 
odwieczna mordęga wędrow- 
ców (której oni co prawda nie 
zauważają), turyści zaś stracą 
możliwość wyjątkowej przy­
gody, jaką jest marsz z pleca­
kiem, ścieżka wspinającą się 
często — gęsto na wzgórza i 
schodząca w doliny, przy 1000- 
metrowej różnicy poziomów. 
Na dodatek przez kilkanaście 
dni żyje się na podobieństwo 
gospodarzy tego kraju, mając 
możliwość bezpośredniej obser­
wacji i poznawania codzien­
ności ludzi, zawieszonych mię 
dzv niebem a średniowieczem.

Po drodze mija się też tury­
stów wracających, bądź zdą­
żających pod Mount Euerest. 
Dodajmy, że ci z górskich 
ścieżek niewiele mają wspól­
nego z różnonarodową zbiera­
nina z śródmieścia Katmandu, 
u których zainteresowaniem 
cieszy się jedynie haszysz. Ci 
schodzący z gór spędzili wśród 
Nenalczyków często kilka mie 
slęcy. ^nają język nepali, nai- 
populamiejszy w krain. Są 
tacy, którzy zostają dłużej.

W wysokogórskiej wiosce 
spotkaliśmy Szwajcara. Od 4,5 
roku z żoną i psem mieszka w 
domku-szałasie i nadzoruje bu 
dowę ośmiu szkół. Jakiż to wi­
dok! Przez kilka dni mijały 
nas dzieci z kamiennymi 
płytami na plecach. To na 
dach szkoły. Póki nie zostanie 
zbudowana, uczą się na pola­
nie. Gdy doszliśmy tam z to­
warzyszem wyprawy, szkoła 
była nieczynna, bo nauczyciel 
poszedł po wypłatę: — jeden 
dzień w każdą stronę, plus trze 
ci na odebranie pensji. I tak 
co miesiąc. Siedząc w tzw. tea- 
housie — czyli szałasie, w któ­
rym można dostać herbatę po 
angielsku (na początku drogi 
za 25 paisów, w górach 4-kro- 
tnie drożej), ryż, jajka i ziem­
niaki, a także przenocować — 
jak w każdym zresztą domu 
stojącym w górach za darmo i 
bez specjalnego proszenia — 
słuchaliśmy człowieka, który z 
Nepalu uczynił swa drugą oj­
czyznę. Dodaimv do tego do­
biegający z gór śoiew pastusz­
ków ucieszonych wychynię­
ciem słońca, do kilkunastu go­
dzinach deszczu, kwitnące, ro­
dodendronowe lasy w kolo­
rach: białym, różowym, czer­
wonym i niebieskim, a łatwo 
zrozumiemy sootkana przez 
nas starsza Amerykankę, któ­
ra przebywała już szóstą gór­
ską trasę przez Nepal.

Celem naszej wędrówki bvl 
Namcze Bazar, miejsce dla Nc 
palczyków o wyjątkowym zna 
czeniu, toteż każdy, któremu 
wymienialiśmy cel naszej wę­
drówki składał z namaszcze­
niem ręce i żegnał nas dźwięcz 
nym „namaste” — bądź poz­
drowiony.

Po drodze mija się karawany 
Szerpów, niosących na plecach 
wszystko co sobie można wv- 
obrazić: pięciometrowej dłu­
gości deskę, którą przy wspi­
naczkach trzeba trzymać w pio 
nie, stada kurczaków w ko- A
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— W Sielinku tak chwalili 
pańskie inicjatywy hodowla­
ne, że nie sposób było tu nie 
wstąpić. Może pan pokaże te 
nowości w swoim gospodar­
stwie.

Ujęty pochwałą Alojzy Rzez 
nik prowadzi do pomieszczeń 
inwentarskich. Chlewnia, ja­
kich można spotkać już wie­
le. Obszerna, widna, z wen­
tylacją, kolejką paszową, me 
chanicznym usuwaniem obor 
nika. W duńskich kojcach 140 
bekonów. Dziesięć macior z 
licznym przychówkiem.

— To chlewnia zarodowa. 
Loszki po odchowaniu idą na 
sprzedaż do chlewni reproduk 
cyjnych. Rocznie sprzedajemy 
po 70 sztuk, do tego około 
setki bekonów do rzeźni.

Przy drzwiach wejściowych 
do chlewni — winda. Obite 
deskami pudło na wyciągu po 
ruszane silniczkiem elektrycz­
nym.

— Sam to zmajstrowałem. 
Przydaje się do podnoszenia 
na strych paszy treściwej dla 
świń. Nie muszę setek wor­
ków dźwigać na plecach. Jest 
to rocznie 80 ton z samego za 
kupu. A i własną śrutę z jęcz 
mienia trzeba na stryszek za­
ładować.

Na strychu wzorowy porzą 
dek. Zapasy różnych pasz do­
stosowanych do żywienia ma­
cior, tuczników, warchlaków 
i prosiąt. Schodząc na dół, 
oglądamy funkcjonalnie urzą­
dzoną paszarnię, gdzie oprócz 
parnika centralne miejsce zaj 
muje śrutownik bijakowy.

— Tym „bąkiem” rozbija­
my marchew. Dodajemy ją 
zresztą do kiszonki z uparo- 
wanych ziemniaków. Doskona 
ła to pasza dla trzody chlew­
nej. Nauczyli mnie tego in­
struktorzy z Sielinka, z któ­
rymi od lat współpracuję. Pro 
sz,ę zobaczyć, jak wygląda ze­
szłoroczny jeszcze zapas ki­
szonki.

Gospodarz wyjaśnia, jak ją moi 
na bez dodatkowych kosztów 
sporządzić w zwykłym dole. Pół 
hektara marchwi, dwa — jęczinie 
nia jarego, tyle samo buraków 
cukrowych, które zapewniają liś 
cie na kiszonkę, pół hektara lu­
cerny — wielokrotnie koszonej 
w ciągu roku — to daje dosta­
teczny zapas paszy dla inwenta­
rza, przy uwzględnieniu przydzia 
łów pasz treściwych. Rolnik, któ 
ry trzyma ponadto dziesięć sztuk 
bydła, tak ustala płodozmian na 
swoich 15 hektarach gruntów 
ornych, z dodatkiem 2,5 hektara 
łąk, żeby gospodarstwo było sa­
mowystarczalne w naszach obję- 
ościowych, a także znacznym 

stopniu w treściwych. Może jesz 
cze sprzedać rocznie państwu 22 
‘ony zboża, głównie pszenicy.

Gdy tak oglądamy gospodar 
stwo Rzeźników, nagle wyni­
ka dyskusja, co się bardziej 
onłaci chować: świnie czy by­
dło. Będący z nami wicedy­

rektor Wojewódzkiego Ośrod­
ka Postępu Rolniczego w Sie 
linku, Jan Suchorski, jest zde 
cydowanie za jednokierunkową 
specjalizacją. Wicedyrektor 
Wydziału Rolnictwa, Leśni­
ctwa i Skupu Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu Bole­
sław Piechowiak też tę opi­
nię podziela, ale co bardziej 
opłacalne — pozostawia do 
rozstrzygnięcia rolnikowi. Go 
spodarz już się zdecydował; 
trzoda chlewna zajmie po­
mieszczenia po bydle Na ra~ 
zie przystosuje kolejne siano 
wiska dla pięciu macior, że­
by od nich uzyskać prosięta 
do dalszego chowu bekonów 
i loszek na sprzedaż.

— Żonie niełatwo będzie 
rozstać się z bydłem. Pewnie 

jedną krowę trzeba będzie po 
zostawić, żeby potem po mle 
ko do sąsiadów nie biegać.

Niestary jeszcze gospodarz i 
jego żona chcieliby, upraszcza 
jąc produkcję w gospodarst­
wie, znaleźć trochę czasu dla 
siebie. Po to ta mechanizacja 
w chlewni, po to na podwó­
rzu aż dwa traktory i wszyst 
kie maszyny rolnicze, dla któ­
rych specjalnie wybuduje się 
wńatę.

Pragną oni również wy­
kształcić swoje dzieci. Naj­
starszy Ireneusz, który uczy 
się w drugiej klasie Techni­
kum Rolniczego w Trzciance 
koło Nowego Tomyśla, nie 
chce już tak ciężko pracować 
jak rodzice..

— Takich kłopotów nie 
miał mój poprzednik, gdy za 
pisywał mi gospodarstwo kil 
kanaście lat temu. Było wte­
dy oczywiste, że w rolnictwie 
trzeba ciężko pracować. Jakiś 
czas się na to godziłem, lecz 
potem postanowiłem sobie pra 
cę-ułatwić, bo było jej prze­
cież coraz więcej przy dużej 
obsadzie inwentarza i inten- 
sywmej gospodarce polowej.

Ta zagroda ma wygląd so­
lidnej farmy, w której czas lu 
dzi i maszyn ma swoją cenę, 
a efekty pracy są skrupulat­
nie liczone. Produkcja żywnoś 
ci musi się tej rodzinie opła­
cać, bo jest przemyślana, wy 
daj na i wysoce towarowa.

MARIA POLCYNOWA

To nieważne, jaka była 
pogoda tamtego dnia 

przed dziewięciu laty. Jeśli 
nawet lało, jak w czasie 
tegorocznych żniw, to dla 
Grzegorza i tak świeciło 
najpiękniejsze słońce. Z dy 
plomem socjologa opuścił 
właśnie mury uczelni i oto 
stał przed bramą, za którą 
znajdował się wielki i zna­
ny zakład produkcyjny oraz 
— cała jego, Grzegorza, 
przyszłość. Wierzył, że cze­
kają tu na niego z niecier­
pliwością równą jego zapa 
łowi. Jeżeli chcieli zatrud­
nić socjologa (nieistotne, że 
formalnie jako... inspektora 
kadr), widać potrzebują tu 
kogoś, kto czułym uchem i 
okiem fachowca wyłowi 
przyczyny różnych zakłada 
wych skutków.

O tym, kim jest"socjolog, 
wiedziano w zakładzie 
mniej więcej, ale raczej 
mniej niż więcej. Powie­
dziano mu: ma pan wolną 
rękę, proszę więc opraco. 
wać plan własnych badań. 
Opracował i przystąpił do 
pracy. Kiedy oddawał ma­
szynopis, zawierający pier. 
wsze jej wyniki, dyrektor 
nawet się ucieszył, ale — 
odebrał mu wszystkie 
egzemplarze, nawet brudno 
pis i schował do opancerza 
nej szafy. Grzegorz jakiś 
czas czekał, aż go poproszą 
na rozmowę i najpierw usto 

sunkują się do wniosków, a 
potem zaczną je realizować, 
ale mijały miesiące męc*). 
cej bezczynności, a on do­
chodził do przekonania, że 
rezultaty jego badań są po­
trzebne wyłącznie jako argu 
menty... w rozgrywkach per 
sonałnych.

Po roku pożegnał więc 
wielki zakład, a korzysta­
jąc z okazji przyjął ofertę 
innego pracodawcy. To nic, 
że podpisał umowę o pracę 
w charakterze inspektora 
do spraw normowania pra­
cy. Nieważne, że tu rów­
nież otrzymał tzw. wolną 
rękę i że pozwolono mu 
przyjść z własnym progra­
mem badań. Najważniejsze, 
że szybko dostrzegł, jak 
bardzo jest potrzebny. Dzi­
siaj pracownia socjologicz­
na, którą kieruje, może so. 
bie pozwolić na selekcję 
zamówień, a on sam będzie 
wkrótce bronić tezy wyło­
żonej w nracy doktorskiej.

Zawodowe perypetie Grze 
gorza są, niestety, typowe 
d’a sytuacji większości so­
cjologów, którzy w ostat­
nich latach podjęli pracę w 
przemyśle. Ale — takie są 
zwykle początki trudnego 
procesu realizowania no­
wych idei. Nawet ci praco­
dawczy, którzy zatrudniają 
u siebie specjalistów z wy. 
kształceniem socjologicz­
nym, nie bardzo się orien-

Nie zawsze na linii

Socjologowie 
chcą być potrzebni

tują, czym naprawdę jest i 
czym się zajmuje ta dzie­
dzina nauki. Oczekują re­
cept, a otrzymują wiedzę, 
która uzupełnia teorię orga 
nizacji i zarządzania, opisu 
jąc działalność ludzi w kon 
kretnych, wkładach perso­
nalnych i wyjaśniając mo. 
tywy ich działalności. So­
cjologiczna informacja słu­
ży więc prawidłowemu po. 
dejmowaniu decyzji i u- 
możlbwia usuwanie przy­
czyn niekorzystnych zja. 
wisk, przyczyniając się do 
zwiększenia skuteczności 
pracy i jej humanizacji. 
Socjolog w zakładzie nie 
jest przeto cudotwórcą, co 
na jwyżej można w nim upa 
trywać doradcę kierowni- 
ctwa politycznego i admini 
stracyjnego konkretnego 
przedsiębiorstwa.

W sytuacji, kiedy w zakła 
dach produkcyjnych mooą 
zdarzać się rozbieżności mię 
dzy ich. kierownictwem i 
załogą, których tłem bywa­

ją sprawy wynagrodzeń 
(również — rozdziału pre­
mii i nagród), sposoby pod­
noszenia wydajności pracy 
oraz jej warunki i organiza 
cja, zadanie socjologów po­
lega właśnie na poszukiwa. 
niu źródeł tych i innych 
nieporozumień. Z pewnością 
dzisiaj również ci, nadal 
nieliczni, specjaliści nie 
wszędze są należycie wy­
korzystywani. Nie oni prze­
cież winni rozstrzygać kon 
flikty, ani informować sze­
fów, że Iksiński lub Igre- 
kowski źle pracują. To nie 
oni winni być angażowani 
do redagowania zakłado­
wych regulaminów pracy, 
ani oceniać struktury orga 
nizacyjne, nie mówiąc już 
o tym, że szkoda ich czasu 
na prowadzenie dorocznych 
remanentów. Socjolog w za 
kładzie pracy winien się 
skoncentrować na tych za. 
gadnieniach, które są naj- 
ważniejsze z punktu widzę 
nia zakładu jako skompli­

kowanego systemu grup i 
stosunków społecznych.

Tak właśnie się dzieje 
coraz częściej. Socjologowie 
zatrudnieni w przemyśle 
województwa poznańskiego 
zajmują się m. in. badaniem 
sytuacji w zakresie nagra­
dzania i karania pracow­
ników, słusznie przyjmując, 
że system nagród i kar na. 
leży do racjonalnych tech. 
nik oddziaływania wycho­
wawczego, zmierzającego 
do ukształtowania pożąda­
nych postaw społecznych. 
Coraz częściej podejmowa. 
ne są badania społecznych 
uwarunkowań wydajności 
pracy i jej jakości, wiado­
mo bowiem, że obok u- 
sprawnień technicznych i 
organizacyjnych sterowanie 
jakością wymaga głębokiej 
wiedzy o potrzebach praco­
wników i rozumienia więzi 
społecznej w grupach ro. 
botników zatrudnionych w 
konkretnych wydziałach. 
Opracowanie w tej sprawie 
wytycznych ponomno przeto 
ułatwić realizację programu 
pracy z załogą, który został­
by oparty na naukowej me 
todzie sterowania jakością.

Innym jeszcze zagadnie, 
niem, które interesuje kie. 
rownictwa zakładów prze­
mysłowych, jest postępują, 
ca feminizacja niektórych 
zawodów, do niedawna ty­

powo męskich. Jak się bo­
wiem okazuje, skuteczność 
kierowania pracą kobiet za_ 
leży głównie (dla wielu kie­
rowników jest to odkrycie) 
od uwzględniania odmienno 
ści ich cech biologicznych, 
psychologicznych i socjolog!, 
cznych'. Wśród tematów po 
dejmowanych przez socjolo 
gów przemysłowych znajdu 
ją się ponadto: płynność 
kadr, pozycja i rola mistrza, 
przyczyny i skutki absencji, 
sprawy pracowników o nie 
pełnej sprawności, okreso­
wa ocena, a także - zaciera­
nie się różnic między pra­
cownikami „fizycznymi'’ i 
„umysłowymi” oraz wpływ 
bodźców ekonomicznych i 
społeczno-moralnych na at­
mosferę pracy.

Nie jest to, oczywiście, 
zamknięty krąg tematyczny. 
Nowe zadania przynosi roz 
wój sytuacji społecznej, 
zmieniające się układy wew 
nątrz przedsiębiorstw oraz 
problemy stawiane przed 
załogami pracowniczymi. 
Socjologom nie zabraknie 
więc pracy. Rzecz oczywi­
sta, że ani to możliwe, ani 
konieczne, by zatrudniał 
ich każdy zakład, tam 
jednak, gdzie znalazły się 
już etaty, nie można socjo. 
loga traktować jak urzędni 
ka.

ZYGMUNT ROLA

d
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5PRAWV We tylko MŁODYCH
Gimnastyka 

przy maszynie. 
Przerwa na gimnastykę rekrea­
cyjną w Zakładach Mechanicz­
no-Precyzyjnych „Mera — Bło­
nie" koło Warszawy. Załoga tej 
znanej wytwórni (produkuje u- 
rządzenia peryferyjne do maszyn 
cyfrowych) ćwiczy codziennie 13 
minut w dobrze wentylowanej 
hali, aby podtrzymać kondycję i 

odprężyć się psychicznie.
CAF — fot. — Dąbrowiecki

Wiele mówimy o żywieniu 
w zakłada-ch pracy, zna 
cznie mniej natomiast 

b tym, gdzie i co jedzą nasze 
dzieci. Tymczasem w świetle 
rosnącej aktywności zawodo­
wej kobiet (w tej chwili 44 
proc, dorosłych kobiet pracu­
je) sprawa żywienia młodocia 
nych urasta do rangi problemu 
społecznego. Przy czym cho­
dzi właściwie tylko o główny 
posiłek, bo ze śniadaniami i z 
kolacjami problemów nie ma, 
otrzymuje je w domu praktvez 
nie każde dziecko Inaczej rzecz 
się ma z obiadami, które w 
przeciętnej rodzinie pracowni 
czej — jeśli w ogóle są goto­
wane — podawane bywają ra 
czej w porze wieczornej. Wia 
dom-o zaś, że dla rosnącego or 
ganizmu prawidłowa dieta i 
regularność posiłków, to wa­
runki podstawowe właściwego 
rozwoju.

Formalnie, tzw. dożywianiem 
obejmujemy 31,5 proc wszyst­
kich uczniów, podczas gdy 
jeszcze w 1973 r. wskaźnik ten 
był o ok. 7 punktów niższy. 
W myśl zamierzeń wskaźnik 
ten w 1980 r. wzrosnąć ma o 
dalsze 13—15 punktów. Postęp 
jest więc wyraźny, plany am­
bitne. W określeniu „dożywia 
nie” kryje się jednak pewna 
pułapka, której wyjaśnienie 
jest dość istotne dla naszych 
rozważań. Ta mianowicie, że 
pod pojęciem „dożywianie” ro 
zumie się także akcję pn. 
„szklanka mleka” — obejmu­
jąca ok 60 proc, młodzieży 
szkolnej. Wskaźnik ten w o- 
czywisty sposób rzutuje na Po 
przedni.

Szklanka gorącego mleka — 
ostatnio często z ,,inką” — jest 
naturalnie pomysłem cennym 
i potrzebnym, ale nie zastępu 
je ona obiadu. Jeśli więc u- 
względnimy tę poprawkę oka 
że się, iż żywieniem obej 
mujemy zaledwie 21.5 proc, 
uczniów, w tym część stano­
wią mieszkańcy całodziennych 
placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych. jak np. internaty, 
bursy i domy dziecka.

Liczba młodzieży objętej ży 
wieniem nie jest więc tak impo 
nująca, nawet jeśli się parnię 
ta, że na przestrzeni 4 lat — 
wzrosła ona ponad 5-krotnie. 
Tym bardziej, że w zasadzie 
odnosi się tylko do miasta, al 
bowiem w szkołach wiejskich 
żywienie uczniów niemal nie 

istnieje. A szkoda bo właśnie 
młodzież, dojeżdżająca do zbiór 
czych szkół gminnych, nierząd 
ko z dużych odległości, i wra­
cająca do domów późno, szcze 
golnie dotkliwie odczuwa brak 
g or ąceg o, pełń owart ości owego 
posiłku w ciągu dnia.

Przed laty, siłą rozpędu na-ro 
dził się obyczaj, że skoro ucz­
niowska stołówka jest w szko­
le to szkoła za żywienie dzieci 
odpowiada. Resort oświaty z 
kolei nie należy, jak wiadomo, 
do finansowych potentatów i 
nie rozpieszcza szkolnych sto­
łówek.

Obiad 
w 

szkole 

kilkadziesiąt worków z ziem 
n laikami.

Trudniej natomiast odpowie 
dzieć na pytainie, dlaczego nie 
można zapewnić stołówkom 
seikolnym regularnego zaopa­
trzenia w te artykuły, których 
przechowywać długo nie mo­
żna. Z bliżej niewyjaśnionych 
przyczyn przemysł spożywczy 
broni się przed tym jak może. 
Jeszcze trudniej pojąć dlaczego 
przemysł spożywczy, w którego 
rozwój zainwestowaliśmy o- 
gromne pieniądze nie jest w 
stanie podjąć produkcji spe­
cjalnych szkolnych półproduk 
tów i dań tak zestawionych, by 
odpowiadały pełnym, dzisiej­
szym wymaganiom. Przemysł 
ten ma wiele do powiedzenia 
na temat nieracjonalności pre­
ferowanej rzekomo przez Po­
laków kuchni — sam jednak 
niewiele robi, by najmłodszych 
obywateli prawidłowo karmić, 
a tym samym uczyć zasad ra­
cjonalnego żywienia.

Jest więc tylko jedna droga 
poprawy żywienia uczniów; 
przejęcie stołówek szkolnych 
przez specjalistów, tj. przez 
„Społem” w miastach oraz 
przez „^Samopomoc Chłopską” 
na wsi. Wówczas przestaną 
istnieć problemy zaopatrzenie 
we da się też zlikwidować nie­

dostatek powierzchni magazyno 
wej, bo odpowiednie po­
mieszczenia obaj potentaci 
posiadają. Co więcej — byłby 
to sposób na objęcie żywieniem 
znacznie większej grupy mło­
dzieży niż obecnie. Można by 
wyznaczyć bowiem rejonowe 
restauracje, które w odpowied 
nich godzinach wydawałyby 
obiady dla młodzieży z kilku 
okolicznych szkół.

Zawodowa gastronomia bro 
ni się przed takim rozwiąza­
niem. Padają znane argumen­
ty (baza i kadry)- z których 
wynika, że ani „Społem”, ani 
„Samopcmoc Chłopska” nie mo 
że podołać zwiększonym obo­
wiązkom. Proponuję jednak 
nieco inne spojrzenie na całą 
sprawę. Przed kilku laty doko 
nano integracji przemysłu ga 
stronorpicznego po to, by mógł 
nas wreszcie dobrze żywić. A 
zatem — niech to robi, parnię 
tając, że ten obowiązek roz- 
c;ąga się nie tylko na klien­
tów noenreh lokali., ale także 
na najmłodszych obywateli.

... T. J.

ok temu, po wrześnio- 
f wym plenum Zarządu 

Głównego ZSMP, które 
obradowało w Poznaniu i wy 
tyczyło program związku w 

| rozwoju gospodarki żywno- 
g ściowej pisałem, że zbliża się 
I czas młodych gospodarzy, 

czas, gdy słowo młody stano­
wić będzie synonim określe­
nia dobry. W tak ogólnym 
sformułowaniu — ..zbliża się” 
trudno o pomyłkę; teraz 
wszakże po podsumowaniu 
rocznej działalności, dokona­
nym przez członków Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP w Poz­
naniu, powinien dodać, że czas 
ten gdzieniegdzie zbliża sie 
zbyt wolno i zbyt nierówno­
miernie.

Ktoś stwierdzi, że w rolni­
ctwie „najtańszą inwestycja 
jest wiedza”. Odrzucając 
wszelkie uproszczenia i n;e 
siląc sie na wyliczanie, trze­
ba przylać to niemal za ludo 
wą mądrość, dodając, iż jest 
ona jedna z najlepszych inwe 
stvcji. Ona decyduje o kwa­
lifikacjach. one o oracy, ta 
zaś niemal o wszystkim.

Z tego też m .in. założe­
nia wyszli działacze Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej w Poznańskiem. porna" 
gajac pracującym w rolni­
ctwie w rozpoczynaniu stu­
diów. poprzez kursv przygo­
towawcze Wieczorowego Uni­
wersytetu Robotniczego 
(WUR) oraz obozy szkolenio­
we. organizowane wspólnie z 
poznańska Akademia Rolni­
cza. Zwiększyła sie przez ten 
rok liczba ounktów konsulta­
cyjnych Radiowo-Telewizyj­
nego Technikum Rolniczego, 
a WUR organizował kursy 
rolnicze dla traktorzystów, 
kombajnistów ito. Sooro wie­
dzy przybyło młodym z przv 
zetewań i uczestnictwa w olim 
piadacłi wiedzy rolniczej.

Wiele obiecywano sobie no 
działalności gminny cii rad o- 
światy i nostęnu techniczne­
go, w których ton nada­
ła ZSMP-owcv. pracownicy 
SKR-ów. spółdzielczości wiej­
skiej i instytucji oracującycK 
^la rolnictwa. Dotychczasowe 
doświadczenia wykazują jed­
nak. że działają one jedyni

Ci, którzy obejmą ojcowiznę
w 17 gminach, a tylko w Kór 
niku. Nekli i Miłosławiu ich 
praca nie budzi zastrzeżeń. 
Czy Wojewódzka Rada Oś wia 
ty i Postępu Technicznego 
która powstanie jeszcze w 
tym roku, zaktywizuje i po­
prawi działalność rad gmin­
nych?

Na wzrost produkcji rolnej 
i unowocześnienie wsi spory 
wpłvw maja młodzi rolnicy, 
podejmujący specjalizacje i 
kooperację w zespołach mło­
dych rolników. Zespołów tvch 
działa w Poznańskiem ponad 
320. Takie jak w Trzebiesław 
kach (w gminie Środa). Zdzie 
chowej (w gminie Gniezno) i 
Mchach (w gminie Książ) u- 
znać można za wzorcowe. 
Tworzenie nowych ZMR w 
myśl współzawodnictwa „W 
zespołach młodych rolników 
start do nowoczesnego rolni­
ctwa” oraz poprawienie dzia­
łalności już istniejących, to 
jedno z głównych zadań 
ZSMP w Poznańskiem.

Wskazując konieczność ana 
lizy współdziałania gminnych 
ogniw ZSMP ze wszystkimi 
służbami rolnictwa (by unik­
nąć rozdrobnienia i sporadccz 
ności) jako dobry przykład 
kontaktów, które należy roz­
szerzać podawano — na ostat 
nim plenum ZW ZSMP — 
współpracę z poznańska Aka 
demią Rolnicza. Prof. dr T. 
Dziubka, dyrektor Instytutu 
Zoohigieny AR prowadzi bada 
nia warunków zoohigienicz- 
nych w Konarskich w gminie 
Kórnik, w Górze koło Bisku 
pic w gminie Tarnowo Pod­
górne i Pobiedziskach. Choć 
mają one charakter penetrą- 
cyjny i preorientacyjny do­
strzeżono. iż nie wszyscy rol­
nicy (nawet młodzi) traktują 
je z należytym zainteresowa­
niem. Popularyzacja osiąg­
nięć nauki wśród rolników 
to kolejne zadanie ZSMP.

Ponieważ poprawianie św'a 
ta należy rozpocząć przede 
wszystkim od siebie, udział 
młodych w realizacji zadań 
produkcyjnych ich macierzy­
stych zakładów, wymaga na’- 
wiekszel uwagi. Aktywizacji 
młodych sprzyja szczególn:e 

współzawodnictwo; konkursy 
takie jak np. ..Wzorowego ora 
cownika i kolegi”, w którym 
uczestniczyło 800 osób. „Mło­
dego mistrza mechanizacji” 
czy rywalizacji o tvtuł ..Bry­
gady Pracy Socjalistycznej” 
(których w ubiegłym reku 
w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych bvło 138, 
stworzonych z samej młodzie 
ży). Wśród nich godne upow 
szechnienia rezultaty osiągnę 
la młodz-eż z Sokołowa. Ma­
nieczek. Działvnia. Łubnicy i 
Buszewka. Osiągnięcia mło­
dych nracuiacvch w PGR-ach 
beda podejmowane nrzez ich 
rówieśników w RSP. Jest tu 
jeszcze wiele, niewykorzysta­
nych możliwości, chociażby 
takich jak powtórne zagospo­
darowywanie — dzięki Funda 
szowi Akcji Socjalnych Mło­
dzieży — sprzętu rolniczego, 
przeznaczonego do likwidacji.

Do końca bieżącego roku 
młodzież obejmie patronatem 
rolnicze spółdzielnie produk­
cyjne w Nowym Tomyślu i 
łubnicy w gminie Wielichowo. 
Będzie to patronat niecodzien 
nv. odzwierciedlający marze­
nia o nowoczesnej nracv i ży 
ciu na wsi. Jeżeli się powie­
dzie. stanie sie wzorcowym 
patronatem. bvć może nie tył 
ko w Poznańskiem.

Dokonując oceny rocznej 
działalności ZSMP w rozwo­
ju gospodarki żywnościowej 
Poznańskiego, starano się od­
dzielić „ziarno od plew”, wy 
brać to. co w praktyce już ńe 
sprawdziło, wyeliminować 
zaś bądź poprawić to wszy­
stko, co w działalności ZSMP 
pozorne, nic nie znaczące lub 
wręcz niepotrzebne. Choć oro 
blemv poruszane na plenum, 
a obecnie konkretyzowane 
przez gminne ogniwa ZSMP 
nie sa nowe, oora na to pod­
sumowanie bvła najwyższą. 
System emerytalny dla rolni" 
ków zmieni wieś — zwiększy 
role młodych. Starsi ludzie na 
wsi. majac po raz pierwszy w 
życiu zabezpieczona material­
nie przyszłość przestana -kur­
czowo trzymać sie własnego 
kawałka ziemi, (ask)

Dorośli często narzekają, że 
młodzież ma niewłaści­
wy stosunek do pracv, 

ale jest to chyba spore uprosz­
czenie, choć niewątpliwie sam 
problem wart jest zastanowie­
nia. Praca zajmuje przecież 
szczególne miejsce w socjali­
stycznym systemie wartości, a 
stosunek do niej uznajemy za 
nader ważny element osobo­
wości człowieka. Postawy u- 
kształtowane dziś będą owoco 
wać jutro dobrą lub kienską 
pracą; beda też w niemałym 
stopniu określać kierunek prze 
mian społecznych w Polsce.

Budowanie właściwego stosun 
ku do pracy jest więc jednym 
z ważnych celów naszego sy­
stemu wychowawczego. Trudny 
to jednak do osiągnięcia cel. 
Młodzież ma bowiem ograni­
czoną płaszczyznę bezpośred­
niej styczność* * * * 5 z pracą. Jej za­
sób własnych doświadczeń 
praktvcznvch w tym względzie 
jest niewielki. Tym samym sto 
sunek do oracy. jako wartości 
społecznej, wynika w pewnym 
stopniu — choć nie tylko — z 
przesłanek pośrednich.

Praca zaś wcale nie jest tu 
lżejsza, przeciwnie i cięższa i 
trudniejsza. Dzieci bywają gry
maśne, dzieci nie zdają sobie 
sprawy z różnych uwarunko­
wań i demonstrują głośno nie
zadowolenie z tego, że przez
5 dni w tygodniu muszą jeść 
buraczki lub marchew oraz 
zupę pomidorową z makaro­
nem typu nitki. Nie wnikają 
w to ile kłopotów musiały po 
konać panie w białych fartu­
chach, by te buraczki, mar­
chew, przecier pomidorowy i 
nitki w ogóle były.

Trudno bowiem, ale nie ist­
nieje u nas żaden jednolity sys 
tern zaopatrywania szkolnych 
stołówek. To, co znajdzie się 
na stołach jest wynikiem dy­
plomatycznych zabiegów dyrek 
cji szkoły, znajomości udziela 
jących się społecznie rodziców 
i wędrówek personelu po skle 
pach. Żywienie dzieci jest więc 
oparte nieraz o rozwiązania 
doraźne,

Czy tak być musi? W tym 
układzie organizacyjnym — 
niestety, tak. Wiele szkół nie 
posiada bowiem pomieszczeń, 
które umożliwiałyby przecho­
wywanie przez dłuższy czas 
większych zapasów żywności. 
Dobrze, jeśli jest gdzie upchnąć

Młody człowiek styka się z 
pracą i ma możność dokony­
wania ocen jedynie za pośred­
nictwem dorosłych, może np. 
ocenić to, jaki mają do niej sto 
sunek rodzice. To oni kształtu 

ją podkład teoretyczny, na­
uczyciele dają zaś uczniom 
praktyczne lekcje stosunku do 
pracy. Ale ogromną — choć 
często nieuświadomioną — ro­
lę spełniają wszyscy: ekspe­
dientki w sklepach, robotnicy 
na budowach, drogowcy wy­
lewający asfalt, kierowcy au­
tobusów — słowem ci, których 
pracę każdy młody człowiek 
obserwuje na co dzień.

To jednak nie oznacza by­
najmniej (lub na szczęście), że 
młodzież ma do pracy stosu­
nek dokładnie' taki sam, jak 
dorośli. Specyficzne cechy mło 
dości, z duchem przekory 
włącznie, sprawiają, że jest to 
stosunek odmienny. Ba, ale jak 
go określić?

Podczas pracy w szkole po 
prosiłem uczniów jednej z klas 
o jednozdaniową odpowiedź 
na proste pytanie „po co cho­
dzisz do szkoły?” Zdecydowa­
na większość uczniów opero­
wała motywami typu „dobro 
kraju i społeczeństwa” oraz 
„rozwój własnej osobowości”. 
Niewiele było dowodów wyra­
chowania, a tylko pojedyncze 
odpowiedzi ujawniły przymus 
nauki. Były to w mojej ocenie 
wyniki dobre, świadczące, że 
moi uczniowie — całkiem prze 
ciętna przecież grupa — mieli 
do pracy stosunek taki, jak by 
sobie tego należało życzyć.

Młodzież i proca

LEKCJA ŻYCIA
Wszelako koledzy — nauczy alizacja własnych zaintereso- 

ciele poradzili mi raczej zaj- wań i zdolności, czy użytecz-
rzec do dziennika i tam, w u- 
dokumentowanych wynikach 
postępów w nauce i sprawowa 
niu szukać odpowiedzi na in­
teresujące mnie pytanie. Być 
może jest to miara właściwa .. 
Myślę jednak, że szkolna na­
uka to praca tak specyficzna, 
a uczeń — tak przedziwny pra 
cownik, że nie jest słuszne po­
sługiwanie się efektownym po 
wiedzonkiem „jaki uczeń — ta­
ki pracownik”.

Przed kilku laty naukowcy z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeprowadzili sondaż nt. mo­
tywów wyboru zawodu przez 
uczniów szkół średnich. Oka­
zało się, że tylko nieliczni kie­
rowali się motywami instru­
mentalnymi, dążąc do wyso­
kich zarobków, wyjazdów za­
granicznych i tym podobnych 
przeliczalnych korzyści. Zde­
cydowana większość ujawniła 
postawy nieinstrumentalne, kie 
rując się przy wyborze zawo­
du takimi motywami, jak re- 

nosć społeczna.
Przy całej rezerwie do wy­

powiedzi ankietowych nie spo­
sób przeoczyć, że jest jakaś lo 
giczna spójność między odpo­
wiedziami uzyskanymi w obu 
przypadkach! Może to za ma­
ło, by kategorycznie definio­
wać stosunek młodzieży do 
pracy, ale wystarczająco, by 
zauważyć tendencję w kształ­
towaniu się tej postawy. Jest 
to dobra tendencja, gdyż suge 
ruje, że praca w oczach naszej 
młodzieży jest nie tylko środ­
kiem wiodącym do realizacji 
celów materialnych, ale także 
— co najcenniejsze — war­
tością samą w sobie. Mocny to 
argument na obronę naszego 
— nieraz przecież poddawane 
go krytyce — systemu wycho 
wawczego.

To prawda, że różne działa­
nia wychowawcze bywają chv 
bione, że często nie potrafimy 
znaleźć metod i środków ade­
kwatnych do wychowanków i 

celów, jakie pragniemy osiąg­
nąć. Ale prawdą jest również, 
że w dziedzinie kształtowania 
stosunków do pracy mamy do 
odnotowania niekłamane suk­
cesy.

Kapitalnym np. pomysłem 
jest letnia akcja „wakacje na 
własny rachunek”. Nareszcie 
po wielu latach uznaliśmy, ze 
sytuacja, w której dorastają­
cy chłopak czy dziewczyna 
przez jeden miesiąc wykonuje 
użyteczną społecznie pracę, za 
rabiając na drugi miesiąc wa­
kacji — jest z wychowawcze­
go puntku widzenia trafieniem 
w dziesiątkę. W bogatszych od 
nas społeczeństwach tę meto­
dę wychowawczą stosuje się 
od lat. Co także godne podkre 
ślenia: samej młodzieży odpo­
wiada to bardziej, niźli oczeki 
wanie na rodzicielskie daro­
wizny.

Równie mądrym pomysłem 
bjło wprowadzenie dni prac 
społecznych w szkołach. Sen­
sowna i potrzebna praca mło­
dzieży na rzecz własnych wsi, 

dzielnic, osiedli jest wpraw­
dzie czasem niweczona przez 
nieprzemyślane posunięcia 
•władz pozaszkolnych, ale są to 
przypadki coraz rzadsze i prze 
ważnie publicznie piętnowane. 
Te rozmaite prace porządko­
we sprawiają, że gdzieś głębo­
ko w podświadomości rodzi się 
przekonanie, iż praca to taka 
dziwna wartość, która obok 
konkretnych korzyści i widocz 
nych efektów daje także zwy 
kle zadowolenie.

Dziś, po 10 latach doświad­
czeń, można z czystym sumie­
niem powiedzieć, że kształto­
waniu pożądanego stosunku do 
pracy wielce sprzyjają studen 
akie ' praktyki robtnicze. Nie 
sposób przecenić korzyści pły­
nących z faktu, że przyszły le 
karz chociaż przez miesiąc za 
smakuje pracy salowej, a przy­
szły inżynier zobaczy na włas 
ne oczy, co to właściwie zna­
czy być robotnikiem.

Chwaląc posunięcia przemy­
ślane i celowe nie zapominaj 
my, że występują one na tle 
codziennej obserwacji życia 
szkolnego i pracy nauczycieli. 
Możemy mieć i mamy sporo za 
strzeżeń do ich warsztatu dy­
daktyczno - wychowawczego. 
Nikt nigdy jednak nie nego­
wał. że przedstawiciele tej 
profesji pracują rzeczywiście
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SPRAVMV -Mie tyłka MŁODYCH TERRORYZM
Przyjaciel trudnych chłopaków

W domu byli lub są na 
uboczu zainteresowań. 
W szkole mają złe 

stopnie, sporo zaległości w 
nauce, potrafią żyć w kolek­
tywie. Nauczyciele ich nie lu­
bią, bo psują statystykę wy­
ników, źle wpływają na in­
nych. Także żaden porządny 
uczeń z „takim” się nie zaprzy 
jaźni, bo co by powiedzieli je 
go rodzice?

¥
Siedem lat pracował Leszek 

Mikuła w Pobiedziskach w 
schronisku dla nieletnich. 
Pierwsze kontakty z nimi 
wspomina z niechęcią. Nie 
ukrywa, że po prostu bał 
się tych kilkunastoletnich 
chłopców, którzy mieli już 
sporo na życiowym koncie *— 
chuligaństwo, napady, kra­
dzieże, gwałty. Trudno było 
znaleźć z nimi wspólny jęzvk.

Powoli, przełamując liczne 
bariery, uczył swych pod­
opiecznych życia w grupie, 
uczył wiary we własne siły i 
możliwości, szacunku dla in­
nych. Wpajał, co to jest przy 
jaźń, solidarność, życzliwość, 
aktywność społeczna. Nie sto 
sował wyszukanych form zży­
wania się chłopców — zespół 
artystyczny, drużyna piłkar­
ska, zastęp harcerski. Mogli 
przede wszystkim być sobą, roz 
wijać swe zainteresowania, 
wyzbywając się egoizmu i 
cwaniactwa.

Zorganizował Mikuła obóz 
•pod namiotami w pobliskiej 
Lednogórze. Zaryzykował. Za 
brał nawet tych, co do których 
miał wątoliwości, czy się 
sprawdzą. Ucieczka, o której 
w schronisku marzyli, nie sta 

HUMOR I SATYRA

nowiła stamtąd żadnego pro­
blemu. Ale nikt nie uciekł — 
chłopcy gotowali obiady, 
sprzątali obozowisko, sami na 
wet organizowali sobie zaję­
cia. Tworzyli rozumiejący się 
kolektyw. Chociaż... Po po­
wrocie okazało się, że dwóch 
rwało się do ucieczki. Pozo­
stali ich jednak zatrzymali. 
— Nie można było zrobić ta­
kiego świństwa wychowawcy 
— mówili.

¥
Od 1 grudnia 1975 Jest zawo 

dowym kuratorem Sądu Rejo 
nowego w Gnieźnie. Ma pod 
opieką młodzież mieszkającą 
w mieście, dla tej zaś z gminy 
i okolicznych terenów kura­
torską funkcję pełni Eugenia 
Maciejowska. Oboje, współ­
pracując ze społecznikami, ma 
ją do czynienia z chłopakami 
o mniejszym stopniu zdemora 
lizowania od wychowanków 
zakładów poprawczych. Życio 
rys każdego z ich podopiecz­
nych nie jest jednak typowy 
dla ludzi w tak młodym wie­
ku. Weszli bowierti w konflikt 
z prawem ale kary otrzymali 
w zawieszeniu.

Jest ich około stu. Trzeba 
zapewnić im wszechstronną 
opieke i pomoc, by zapobiec 
tragedii. Wystarczy przecież 
jeden nierozważny krok, a po 
grążą się głębiej. Pod dozo­
rem gnieźnieńskich kurato­
rów, znajduje się również dru 
gie tyle chłopców, których ro 
dzicom sąd odebrał nad nimi 
władzę.

— Czy są źli? — zastanawia 
się Leszek Mikuła i zaraz, nie 
jako sam sobie, odpowiada. 
— Ich zamknięcie w sobie,

Cale życie wśród studentów
J3Śli można o kimś powie 

dzieć, że jest całkowicie 
oddany uczelni, to z pew 

nością o panu Franciszku. To 
człowiek dla którego, gdy zaj­
dzie potrzeba, nie istnieją go­
dziny pracy, lecz sprawy do 
załatwienia. Nigdy nie spytał: 
za ile?, lecz jedynie: czy trze 
ba polecenie wykonać od razu, 
czy dzisiaj. Jest przy tym tak 
zwaną żywą encyklopedią 
szkoły — powiada o nim 
przełożona, kwestor Maria Pą 
gowska. — To człowiek z cv_ 
klu „ja i pan rektor”. Wszakże 
w pozytywnym tego określenia 
rozumieniu.

Zresztą, jeżeli ktokolwiek 
miałby prawo używać tę. spo­
tykaną jedynie w dowcipach 
formułę, to właśnie przede 
wszystkim długoletni pedel Po 
litechniki Poznańskiej — Frań 
Ciszek Stempowski. Wszak on 
orzed trzydziestu mniej więcej 
laty poznał obecnego rektora 
profesora Bolesława Wojcie­
chowi cza jako studenta i ak­
tywnego działacza organizacji 
młodzieżowej. Wówczas poma­
gał jemu i jego kolegom przy­
gotowywać liczne imprezy, za 
bawy; teraz pomaga Jego Mag 
nificencji, asystując podczas 
uroczystych wydarzeń w życiu 
PP: na inauguracjach roku 
akademickiego, absolutoriach, 
w czasie nadawania stopni i 
tvtułów naukowych, doktora­
tów honoris causa itp.

— Nie pamiętam już dokład­
nie, .w którym roku po raz 
pierwszy przywdzialiśmy z Le 
onem Nadolnym (wespół z nim 
pełniliśmy ten zaszczytny obo 
wiązek przez wiele lat) brązo­
we togi (później ozdobione Me 
dałem X-lecia PRL i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi — dop. W. 
N.). czterorożne czapki i chwy­
ciliśmy pedlowskie laski, sta­
nowiąc asystę rektora. Chvba 
w 1955, gdy Szkoła Inżynier­
ska przekształciła się w Poli­
technikę Poznańska. Pamiętam 
za to doskonale, jak starannie 
przygotowywał nas do tych 
„występów” ówczesny dyrek­
tor administracyjny — magi­
ster Bartczak. Wchodzimy 
na podium pierwsi, prowadząc 
rektora i członków senatu. 
Przedtem zwykle ubieraliśmy 
profesorów w togi (czarne) i 
kołnierze (Jego Magnificencję 
— w gronostaje, członków se­
natu — w niebieskie); teraz 
profesorowie robią to sami. Na 
podwyższeniu/— zwykle jest 
nim estrada auli UAM — sta 
jemy przy obydwu końcach 

szorstkość, często hardość, to 
przede wszystkim wpływ śro­
dowiska, w którym przyszło 
im żyć. Ale czy to ich wina, 
że pochodzą z rozbitych mał­
żeństw, rodzin alkoholików i 
kryminalistów? Mieli dzieciń­
stwo pozbawione ciepła i ser­
deczności. To się mści. Nie 
można więc teraz przypomi­
nać tym chłopakom ich 
przeszłości, lecz przekonać, że 
na powrót do normalnego ży­
cia nigdy nie jest za późno.

To są dojrzałe słowa. Miku­
ła sam ma 31 lat, ale znacznie 
więcej doświadczenia. Może 
właśnie dlatego łatwiej uczyć 
mu innych „dorosłego” życia. 
Uczciwego, odpowiedzialnego.

Kuratorski Ośrodek Pracy z 
Młodzieżą utworzono w Gnieź 
nie we wrześniu 1975 roku. 
Miał być zespołową formą do­
zoru j opieki nad grupą nie­
letnich i małoletnich podopiecz 
nych tamtejszego sądu. I taką 
funkcję z powodzeniem peł­
ni. Do świetlicy Szkoły Pod­
stawowej nr 1 przy ul. św. 
Jana, z której ośrodek korzys 
ta, młodzi przychodzą niemal 
codziennie na kilka godzin. 
Nadrabiają zaległości w nau­
ce, rozwijają zainteresowania 
i uzdolnienia.

Od września tego roku Jest 
w ośrodku 20 najbardziej za­
grożonych, którzy przy najbliż 
szym „wyskoku” wyładują 
już w poprawczaku. Najtrud­
niej więc z nimi pracować. 
Wymagają szczególnych umie 
jętności wychowawczych i 
wyrozumiałości, czego nie bra 
kuje obojgu kuratorom zawo­
dowym oraz zarażonym pasją 

stołu prezydialnego. Jak rek­
tor siada, my także wypoczy­
wamy. gdy wstaje — my rów 
nież. Po ceremoniach uczelnia 
■nych składamy togi i przecho­
wujemy w magazynie, dbając, 
aby zawsze były świeże, nie­
nagannie wyprasowane...

Tak było przez około dwa­
dzieścia lat. W 1975 roku pa­
łeczkę honorowych funkcji pe 
dla przekazaliśmy (to znaczy 
Nadolny i ja) młodszym kole­
gom. Niechaj i oni poznają 
smak owego zaszczytu...

Udział w celebrowaniu uczel 
nianych świąt to zaledwie jed 
na, ta jaśniejsza i bardziej 
efektowna strona medailu. 
Drugą wypełniają powszednie 
obowiązki.

Franciszek Stempowski roz 
począł pracę w Politechnice 
(będącej jeszcze wtedy Szkołą 
Inżynierską) 1 grudnia 1945. 
Że właśnie tutaj — zrządził 
przypadek.

— Wojnę spędziłem w Pozna 
niu. Mieszkałem na Wildzie, w 
budynku przv placu Bergera 1, 
należącym (jak się później o- 
kazało) do Szkoły Inżynier­
skiej. Jej pierwszy rektor, pro 
fesor Bolesław Orgelbrand, za 
proponował mi podjęcie pracy 
w uczelni, pozostawiając za­
mieszkiwane pomieszczenia. 
To było bardzo dużo. Zosta­
łem więc woźnym poznańskiej 
wyższej szkoły technicznej, 
chociaż z zawodu jestem ogrod 
nikiem.

W tamtym czasie być pe­
dlem, oznaczało być gospoda­
rzem czterech budynków. Wy 
konywałem prace porządkowe, 

Franciszek Stempowski.
Fot. — H. Kamza

pracy z trudną młodzieżą, ku­
ratorom społecznym: Elżbie­
cie Bączkowskiej, Kazimierze 
Łużnej, Romanowi Górczako- 
wi i Eugeniuszowi Górniako­
wi. Do prowadzonych już po­
przednio zajęć (harcerskich, 
sportowych, modelarskich) do­
szły następne — turystyczno- 
krajoznawcze i fotograficz­
ne; wspólnie odrabia się też 
lekcje. Odbywają się nadto 
spotkania z ciekawymi ludź­
mi; ostatnio np. gościł w ośrod 
ku instruktor spadochroniar­
stwa Aeroklubu Poznańskiego 
— to była dla chłopaków fas- 
cvnująca podniebna przygo­
da.

Coraz atrakcyjniejsze stają 
się popołudnia i wieczory w 
świetlicy gnieźnieńskiej „je­
dynki”. Co ważniejsze zaś — 
ich uczestnicy przekonują się, 
iż można przyjemnie i z pożyt 
kiem. spędzać wolny czas. Mo­
gą też przekonać się o swoich 
możliwościach, a że są one wca 
le niemałe dowiódł lipcowy 
obóz wędrowny Szlakiem 
Piastowskim. Udał się znako­
micie. Panowała przyjemna a- 
tmosfera, wszyscy tworzyli 
zgrany kolektyw. Każdy z bar 
cerzy, bo dla nich obóz był 
zorganizowany, zdobył przy­
najmniej 6 sprawności; pięciu 
chłopców uzyskało karty pły­
wackie. Zaprocentowały doś­
wiadczenia Leszka Mikuły z 
poprzedniego miejsca pracy.

*

Leszek nie lubi, gdy się go 
nazywa oficjalnie — kurator. 
Jest po prostu przyjacielem 
„trudnych” chłopców. Umie 
do nich dotrzeć gdzieś głębo­
ko, coraz lepiej potrafi zmięk 
czyć twardą łupinę, pod którą 
przecież kryje się normalny 
młody człowiek.

PIOTR BOROWICZ

zamieniałem się w stolarza, 
murarza, malarza, elektryka, 
hydraulika, a kiedy trzeba by 
ło to i w tragarza albo prze- 
woźnika. Pamiętam, jak kiedyś 
całe niedziele spędzaliśmy na 
wożeniu z dworca kolejowego 
ziemniaków do studenckiej sto 
łówki. „Bratniak’’ się nazywa 
ła. Ale czego się dla studentów 
nie robiło. Pracowite, uczynne 
chłopaki. Uszanować umieli pe 
dla i jego pracę. A do żartów 
też byli skorzy. He to razy pu 
kali w środku nocy do miesz­
kania: — Panie Franciszku, 
my się bawimy, a pan spać 
chce? — mówili. Nieraz dałem 
się nawet namówić, poszedłem. 
Ładnie i wesoło się bawili...

— ...chociaż spać się chciało, 
bo potrzeby rodziny (żony i 
dwójki dorastających dzieci, 
które dziś są technikami) były 
większe niż moje zarobki, więc 
przez dziesięć lat po „normal­
nej” pracy dojeżdżałem do o- 
grodnictwa w Zabikowie, by co 
nieco dorobić.

Po roku pracy było już lżej 
(doszedł kolega Nadolny), tro 
chę później pojawili się etato­
wi rzemieślnicy. Z czasem 
zmienił się charakter mojego 
pedlowania — poza obowiąz­
kiem doglądania wszystkiego 
w moim rejonie, skierowany 
zostałem do kwestury. Na tra 
sie uczelnia — bank — poczta 
(początkowo również do mie­
szkań profesorów, którym nie 
gdyś pensje nosiło się do do­
mu) schodziłem do tej pory po 
nad 27 lat.

Nieleklkie jest życie pedla, 
ale jeśli czuje się on potrzeb­
ny uczelnianej społeczności, je 
śli dos-trzega powszechne uzna 
nie dla swej pracy, trudno się 
z tą pracą rozstać.

— Dlaczego jako emeryt po 
zostałem na pół etatu, rezyg­
nując nawet z części ulubio­
nych spacerów po lasach i par 
kach?

Bo... gdybym nie miał tyle 
roboty, pewnie zastanawiałbym 
się zbyt często, czemu mnie w 
kościach łamie lub dlaczego 
źle się czuję. To raz.

Chcę doczekać się nowej sie 
dziby kwestury na Piotrowie. 
To dwa.

Kiedy pan rektor Wojciechu 
wicz dowiedział się, że mam 
odejść na emeryturę, powie­
dział: — Panie Franciszku, 
niech pan tego nie robi, prze­
cież bez pana trudno nam bę­
dzie... To trzy.

WOJCIECH NENTWIG

OBYWATELSKIEJ

Terroryzm nie jest wyna­
lazkiem naszych czasów. 
Dzieje terroryzmu w 

Europie liczą dobrze ponad 
sto lat i mimo że dzisiaj po­
stać dziewiętnastowiecznego 
terrorysty wydaje się nam ma 
lownicza, a nawet w jakiś spo 
sób romantyczna, ich wpływ 
na dzieje świata wcale nie 
jest bagatelny. Terrorystą prze 
cięż nazwalibyśmy w dzisiej­
szym języku zabójcę Aleksan­
dra II, narodowolca Hrynie­
wieckiego, terrorystą był za­
machowiec z Sarajewa, Prin- 
cip.

Wspominam o tamtych — 
anarchistach, narodowolcach, a 
także o karbonariuszach, któ­
rzy również nie stronili od
bomby i sztyletu — nie dla- _ . .

tego, aby tym historycznym wspomnieniem umniejszyć jakoś 
i zbagatelizować ów powiew grozy, który wraz z serią za­
machów terrorystycznych, a także desperackich aktów sa­
mobójczych, powiał ku nam od strony Europy zachodniej. 
Przeciwnie, owo spojrzenie w historię uświadamia nam bo­
wiem całą złożoność i niepokojącą głębię fenomenu, z któ­
rym mamy do czynienia obecnie

Opowiadano mi, że w Niemczech nie brak obecnie takich, którzy 
spodziewają się nadejścia „czwartej generacji terrorystów”. Pier­
wszą bowiem według tego obliczenia była ta, która wykluwała się 
na dalekich marginesach ruchów młodzieżowych 1968 roku i które,] 
symbolami byli Rudi Dutschke czy Cohen-Bendit; czytałem o nich 
niedawno, żyją, chowają dzieci i pewnie ludzie w rodzaju zabój­
ców Schleyera i porywaczy samolotu Lufthansy napawają ich rów­
nym przerażeniem, co i każdego normalnego człowieka. Dziełem 
„drugiej generacji” terrorystów był „mały terror”, obejmujący 
niskich funkcjonariuszy władzy, sklepy, a także wewnętrzne pora­
chunki gangów, a więc coś w tym rodzaju, o czym głośno było w 
czasie porwania Patrycji Hearst i słynnej wówczas sprawy SLA. 
„Trzecią generacją” wreszcie jest generacja obecna — Baadera, Mein- 
hoff, Enslin — uprawiająca terroryzm na wielką skalę, godzący w 
podstawowe mechanizmy cywilizacji i wycelowany w najwyższe po­
stacie hierarchii społecznych. Przed „czwartą generacją” jak 
twierdza pesymiści — staną otworem rozsiane coraz gęściej w przo­
dujących krajach świata zakłady atomowe i środki masowej za­
głady—

Jest to wizja złowieszcza, ufajmy, że się nie spełni, że prze­
szkodzi w jej realizacji wspólne oburzenie ludzi najrozmait­
szych, skrajnie przeciwstawnych nawet poglądów — od prze­
rażonego mieszczaństwa, aż po zorganizowaną klasę robot­
niczą, której historia już od czasów Marksa, poprzez Lenina 
aż do chwili dzisiejszej jest także historią walki z terroryz­
mem w imię świadomego ruchu mas. Istotną bowiem cechą 
współczesnego terroryzmu jest to, że przekroczył on grani­
cę, dopuszczalną przez powszechne odczucie humanizmu, 
granicę, poza którą — jak to odczuwamy — kończy się moż­
liwość funkcjonowania społeczeństw jako zbiorowości, rzą­
dzących się wspólnymi normami moralnymi. Porywacze sa­
molotu Lufthansy już wcześniej, zanim dolecieli do Moga- 
diszu, oblali wnętrze samolotu benzyną — oczywiście na 
oczach wszystkich znajdujących się tam pasażerów — i za­
mierzali go podpalić, przed czym powstrzymał ich jedynie 
brak dostatecznie bezpiecznej drogi ucieczki dla nich sa­
mych. Myślę, że żadne z dzieci, które leciały tym samolotem, 
już nigdy nie zechce pozostać samo w ciemnym pokoju, żad­
na z matek nie nauczy ich ufności do świata, tak samo, jak 
stało się to z pokoleniem, które z bliska obejrzało ostatnią 
wojnę. Dlatego właśnie tak wyraźne jest pokrewieństwo 
„trzeciej generacji terroryzmu” z faszyzmem: oba przekro­
czyły granice powszechnie akceptowanych norm rodzaju 
ludzkiego.

Co się jednak zmieniło w najgłębszym sensie terroryzmu 
od wieku XIX do chwili obecnej? Dlaczego tamtych, w czar­
nych pelerynach, mógł z nie wolnym od odcienia sentymen­
tu humorem grać w kinie Belmondo, a na myśl o dzisiejszych 
ogarnia nas niechęć i groza? Dlaczego wokół tamtych unosi 
się jakaś aura egzaltowanego idealizmu, o tych zaś myślimy 
z odrazą? Otóż zmieniło się dokładnie to samo, co zmieniło 
się pomiędzy wojną francusko-pruską a wojną atomową: 
skala możliwości technicznych, rozmiar możliwego zniszcze­
nia. Jest to jeden z tych przykładów, kiedy nie tylko w słyn­
nym czajniku z gotującą się wodą, ale również na płaszczyź­
nie pojęć moralnych i politycznych „ilość przechodzi w ja­
kość”.

Ale zatrzymajmy się jeszcze przez chwilę nad jakością owego 
groźnego bakcyla, który, potworniejąc, jest jednak, jak myślę, bak­
cylem wspólnym zarówno dla owego — nazwijmy go tak — terro­
ryzmu „poczciwego”, dziewiętnastowiecznego, kiedy to zamacho­
wiec stawał oko w oko z ofiarą, rzucając na szalę swoje własne ży­
cie, jak i dla dzisiejszego terroryzmu, spotworniałego poza granice 
walki klas, walki narodów, norm cywilizacji ludzkiej.

O dzisiejszych terrorystach ludzie z obozu reakcji mówią, 
że są to patologiczne dzieci lewicy, wskazując palcem na nie­
miecką socjaldemokrację, a w Badenii-Wirtembergii akcję 
walki z terroryzmem wykorzystano wręcz dla delegalizacji 
partii komunistycznej.

Na czym jednak polega fałsz tego rozumowania? Polega on 
na tym, że terroryzm nigdy nie był zjawiskiem, w które świa­
doma swoich celów robotnicza lewica może się „przerodzić” 
— zawsze natomiast był patologią społeczną, a także pato­
logią psychologiczną, która do niektórych działań lewicy czę­
sto starała się przyplątać; naturalnym jednak miejscem ter­
roryzmu, naturalnym poprzez wspólnotę postaw moralnych, 
pozostawał zawsze mistycyzm o zabarwieniu dyktatorskim.

Co jest duchowym jądrem tej choroby? Jest nią pogarda 
dla „mrówek”. Pogarda dla codziennej „płaskiej”, „przy­
ziemnej” „skarlałej” egzystencji zwyczajnych ludzi, nad któ­
rą terrorysta w swoim odczuciu przynajmniej, będącym 
zresztą często stanem niezwykłej egzaltacji, wzlatuje poprzez 
swój czyn lub poprzez swoją śmierć — bo przecież i śmierć 
wliczana jest w ten rachunek.

Terroryzm jest więc aktem pogardy, ale nie tylko wobec tych, 
przeciwko którym jest skierowany. Jest to również akt pogardy 
wobec tych, w imieniu których terrorysta rzekomo działa, a więc 
owych pełzających, gnuśnych, nikczemnych zjadaczy chleba, któ- 

desperacki czyn ma jakoby „otworzyć oczy”, albo wręcz prze­
nieść ich w świetlane jutro, na które w istocie nie zasługują oni 
ze swoją mrówczą przyziemnością. Terroryzm jest gwałtem, lecz 
gwałtem zadawanym nie tylko tym, z którymi walczy, lecz także 
prawom społecznego rozwoju, prawom dojrzewania świadomości 
ludzkiej, społecznej, klasow'ej, wreszcie prawu zbiorowości, aby sa­
modzielnie kształtować swoją wizję szczęścia.

Blady, gorączkujący anarchista dziewiętnastowieczny ży­
wił w sercu tę samą pychę i tę samą pogardę dla zwyczaj­
nego ludzkiego życia i pracy, która ożywia terrorystów, po­
rywających samoloty, niezależnie od haseł, jakimi się posłu­
gują.

Świadomy ruch socjalistyczny od wielu dziesiątków lat, 
z konsekwentnym uporem, odcinał się od terroryzmu. Po­
między wzgardliwą, desperacką śmiercią a realnym ludzkim 
życiem — wybierał życie. („Kultura”) '

ofiarnie i bardzo ciężko, rzadko 
licząc godziny. Przy całej swej 
odporności na wychowanie in­
tencjonalne, zwłaszcza werbal­
ne — młodzież widzi i ma sza­
cunek dla prawdziwej nauczy 
cielskiej pracy. To też pozosta 
wia ślad w mentalności.

Oto dowód: we wszystkich 
badaniach, a w różnych ujęciach 
— przeprowadzamy ich bez 
liku — młodzież niezmiennie 
właśnie zawód nauczyciela o- 
bok zawodów lekarza i naukow 
ca plasuje na pierwszym miejs 
cu w hierarchii zawodów. A 
przecież nie są to u nas zawo- 
dy nadzwyczajnie opłacane; 
mniej w nich materialnych ko 
rzyści, moc rzetelnego trudu, 
a jak twierdzą niektórzy — na­
wet posłannictwa. Tymczasem 
właśnie do tych zawodów mło­
dzież się gamie, nie poprze­
stając na pustych deklara­
cjach.

Chyba więc potrafimy kształ 
tować stosunek młodych do pra 
cy. Wypada jedynie żałować, że 
nie zawsze pozostaje on nie­
zmieniony, aż po wiek emery­
talny. Postawy ostateczne kia 
rują się bowiem dopiero po 
wkroczeniu młodego człowieka 
w świat ludzi dorosłych, po 
rozpoczęciu przezeń prawdzi­
wej, codziennej pracy.
f TOMASZ JEZIORAŃSKI
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Kościańskie 
cysterny 
dla CPN

Jeszcze 7 lat temu wielkie 
cysterny do benzyny, cieczy 
chemicznych i olejów opało­
wych sprowadzaliśmy z Włoch, 
Węgier, NRD. Zapotrzebowa­
nie na te pojemniki z każdym 
rokiem rośnie, wiąże się to bo 
wiem z rozwojem motoryzacji 
i koniecznością uruchamiania 
coraz liczniejszych stacji ben­
zynowych. Trzeba więc było 
pomyśleć o opracowaniu włas 
nych technologii wytwarzania 
cystern i uniezależnieniu się 
od kosztownego importu.

Przed 15 laty w pomieszczę 
ni ach przejętych od POM-u w 
Kościanie powstały Zakłady 
Urządzeń Chemicznych „Me- 
tałchem”. które początkowo 
nastawiły się na produkcję śród 
ków transportu do cieczy che 
mieznych, a w miarę rozbudo 
wy zakładów — wszelkiego ro 
dxaju zbiorników dla notrzeb 
Centrali Produktów Naftowych 
Są jedynym takim producen­
tem w kraju. Z własnego biura 
konstrukcyjnego „Metalchemu” 
wprowadzonych zostało do pro 
dukcji 15 typów różnych cy­
stern.

Zakład ten wyspecjalizował 
się w produkcji zbiorników pa 

dla stacji CPN: od 
2 000 do 100 000 litrów. Stale 
udoskonala on swoją tec hno­
logię i poprawja jakość wvro 
bów. W tym celu wprowadzo 
no najnowocześniejsze, półauto 
matyczne procesy sinawalnicze 
a istniejąca przv zakładzie ko 
mórka radiologiczna kontrolu 
je szczelność spoin.

W wvnifcu wsnólnei trosk'! 
o wysoką jakość produkcji, 
którei wartość przekracza rocz 
nie 600 min. złotych, braki sta 
nowią zaledwie 0.05 procent 
tej kwoty, (zd)

Warto o tym wiedzieć

Rachunek —
r^zęsto powtarzają się w 

kontaktach czytelń uków 
z redakcja skargi na utrudnię 
nia. na jakie napotyka klient, 
gdy poorosi o rachunek za wy 
konana i opłacona usługę. Za 
miast grzecznego ..służę 
uprzejmie” klient w odpowie­
dzi słyszy: „nic z tego, bo 
właśnie skończył mi sie blo­
czek”. lub podobnie wykrętne 
tłumaczenia, a czasem wręcz 
oświadczenie, że panu usługo­
dawcy nie onłaca się za taki 
drobiazg jeszcze tracić czasu 
na pisaninę.

Nie wchodząc w rzeczywis­
te przyczyny występowania 
niechęci do wystawiania po­
kwitowania na otrzymana 
kwotę, stwierdźmy raczej, co 
na ten temat mówią przepisy 
i uzbrojeni w tę wiedzę, nie 
dawajmy sie zbywać burkli- 
wyrni zazwyczaj replikami, bo 
wypisanie rachunku — to żad 
na łaska, lecz obowiązek.

Ciąży om w myśl przepisów 
(art. 104 ustęp 1 dekretu z 
16 V. 1946 r. o postępowaniu 
nodąitkowym. ogłoszonego w 
Dzienniku Ustaw z 1963 r. nr 
11, poz. 60) na każdym, kto 
wykonuje świadczenia, podle­
gające podatków5! obrotowe­
mu. choćby świadczenia te by 
ły zwolnione od tego oodatku. 
w nrrimadku sorzedaży towa-

Górską drogą
Dokończenie ze str. 3 

szach, ser z wytwórni oddalo­
nej od Katmandu o kilka dni 
drogi, papier czerpany, wyra­

biany starą metodą daleko w go 
rach. Spotkaliśmy staruszkę, 
którą jej syn prowadził dwa 
dni w jedną stronę do lekarza 
w stanie, który .nam laikom 
wskazywał na gruźlicę, bądź za 
palenie płuc (otrzymała od 
etkulaoa dwie tabletki: białą i 
różową). Inny Szerpa wracał 
ze świnią, którą prowadził 150 
kilometrów do jej kawalera.

Każdy Europejczyk brany 
jest przez mieszkańców gór za 
lekarza. Pewnego razu, z 
wdzięczności za środki uspo­
kajające kaszel i ból zęba (na 
początek proponowano nam 
wyrwanie go... nożyczkami) za 
proszono nas do domu na 
obiad. Miał być to, jak się po­
tem okazało, przedsmak przy 
gody, która stała się naszym 
udziałem po kilku dniach. Te-

Jak realizuje się uchwałę rządu?

Status mistrza 
w zakładzie pracy

Prawie .2 lata temu Rada Mi 
nistrów podjęła uchwałę, któ­
ra rozszerzyła obowiązki i u- 
prawnienia mistrzów w zakła 
dach pracy. Intencją tego aktu 
prawnego, który spotkał się 
wówczas z ogromnym zaintere 
sowaniem, było podniesienie 
rangi i autorytetu przeszło 
130-tysięcznej kadry mistrzów 
skiej, stanowiącej podstawowe 
ogniwo zarządzania i kierowa 
nia. odgrywającej dwie ważne 
wzajemnie ze sobą powiązane 
funkcje: organizatorów produk 
cji i wychowawców zespołów7 
pracowniczych. W jakim stop 
niu decyzje te zostały zreałizo 
wane?

Jak wynika z badań przepró 
wadzonych ostatnio przez 
CRZZ w 53 zakładach i kombi 
natach różnych branż, nowy 
status mistrza jeszcze nie wszę 
dzie wprow^adzono w życie. 
Przykładem — fundusz mi­
strzowski, który7 dotychczas je 
szcze nie został utworzony w 
wielu przedsiębiorstwach. Tam 
zaś, gdzie ten fundusz uru­
chomiono, nie należą do rząd 
kości przypadki odkładania czę 
ści tej kwoty do dysnozycjd dy 
rektora i kierowników wvdz;a 
łów i oddziałów. W około 20 
nrocentach badanych zakładów 
wymaca się od mistrzów n- 
zgadniania z przełożonymi de 
cr^ji o premiach wypłacanych 
z funduszu.

Nie trzeba dowodzić, że ta­
kie rrakt'^. sprzeczne z obo­

żadna łaska!
rów w większej ilości do dal­
szej odprzedaży lub przero­
bu. w innych przypadkach — 
na żądanie nabywcy, lub oso­
by. korzystającej z usługi.

Odnosi sie to także do tak­
sówkarzy (których najczę­
ściej dotyczą wspomniane na 
wstępie skargi). Sa oni zobo­
wiązani wydać na życzenie pa 
sażera rachunek, opatrzony 
kolejnym numerem i stwier­
dzający wykonanie usługi, a 
jego kopie przechowywać 
przez trzy lata podatkowe. Za 
odmowę wystawienia takiego 
pokwitowania, a także za nie- 
przechowywanie kooii rachur. 
ków. art. 97 ustawy karnej 
skarbowej (z 26. X. 1971 r.. 
ogłoszonej w Dzienniku Us­
taw nr 28 z tegoż roku) prze­
widuje sankcie karna w wy­
miarze od 500 do 50 000 zł. (Da 
ne te uzyskaliśmy z Wydzia­
łu Finansowego poznańskiego 
Urzędu Wojewódzkiego).

Na takie zatem konsekwen­
cje naraża sie nu. taksówkarz, 
który odmówi wystawienia ra 
chunku za kurs, jeśli pasażer 
złoży skargę do organu władz 
finansowych. Wanto, by o tym 
wiedzieli właściciele i kierow­
cy taksówek (oraz inni usłu­
godawcy), a także pasażerowie 
i klienci, którzy potrzebują 
pokwitowań za wvdane na 
usługi pieniądze, (zk)

raz. zawołana z poła, żona gos 
nodarza przygotowywała posi­
łek. a my rozmawialiśmy na 
nodwórku. Skończył szkołę 
średnia w Jiri. chćiałby pójść 
na studia, ale drogo, więc mo­
że uda mu się zostać nauczy­
cielem; jeśli nie. to będzie le­
karzem. Wyjaśnia to poziom 
szkół i przygotowanie ludzi, 
którzy sa tu już fachowcami.

Rozmowę naszą przerwał li­
stonosz. Praca to dla wyklę­
tych: listów na szczęście nie- 
wiele. a,n bvwa. że z iednym 
trzeba iść kilkanaście kilo­
metrów przez góry.

Na obiad dostajemv prażo­
ną kukurydzę i serwatkę, nasz 
gospodarz należy do zasobniej- 
szvch we wsi i ma krowę.

Odwiedziny kończy wspólne 
zdjęcie i wyruszamy dalej, bv 
o zmroku, jak co dzień, prosić 
o goścmę w jakimś przvpad'ko 
wvm domu, bądź rozbić na­
miot ra bezludnym wzgórzu.

WOJCIECH PLUTOWSKI 

wiązującymi przepisami, osła­
biają bodźcową rolę tego fun­
duszu i pozbawiają mistrzów 
jednego z liczących się instru­
mentów oddziaływania na ze­
spół. Warto więc raz jeszcze 
przypomnieć, że wyłączne dys 
ponowanie funduszem mi­
strzowskim należy do zagwa­
rantowanego mistrzom zakre­
su ich uprawnień. Fundusz ten 
powinien być przeznaczony tył 
ko na premie — niezwłocznie 
wypłacane — dla robotników 
za wykonanie konkretnych za 
dań ważnych dla popraw'7 wy 
ników działalności zakładu, a 
także za pilne prace doraźne, 
typu „awaryjnego”.

Lepiej realizowane są decy­
zje, które miały na celu pod­
niesienie kwalifikacji zawodo- 
w7ych i ogólnych kadry mi- 
strzowskiej. Przewiduje się, że 
w okresie 5 lat od wejścia w 
życie uchwały rządu około 73 
procent mistrzów i starszych 
mistrzów obejmie obowiązują­
ce doskonalenie zawodowe. Do 
kształcanie takie, prowadzone 
w większości badanych zakła­
dów, już przynosi wyniki. 3,6 
procent mistrzów w tych za­
kładach ma wykształcenie wyż 
sze, 64,4 procent średnie 
(wzrost o 25 procent w porów 
naniu z 1974 r.). Ogółem tylko 
4 procent tej kadry nie ma

Wino z poznańskich „Piwnic"
TyUfco niektóre wóna impor 

towane otrzymujemy zza gra­
nicy w butelkach. Większość 
— to półprodukt, który jest 
przesyłany (z Bułgarii, Węgier, 
Jugosławii) w cysternach ko­
lejowych lub drogą morską — 
z Grecji, Hisiapafnidi, Cypru, Tu 
nez.jr, do Szczecina, a stamtąd 
autocysternami — do Central 
nych Piwnic Win Importowa_ 
nych. Dopiero tutaj wino na­
biera właściwego smaiku — w 
zakładach CPWI poddaje się 
je obróbce technologicznej (pa 
steryzewanie, klarowanie filtro 
wanie). Następnie rozlewane 
jest w butelki z Huty Szkła w 
Ujściu i przesyłane do hurtów 
ni.

Jedlnym z najstarszych (70 
lat) zakładów w Polsce, zaj­
mujących się obróbką wina 
Lmiportsowanego, jest zakład w 
Poznaniu przy ul. Woźnej. Je 
go piwnice mają pojemność 
1,2 min litirćw. Dziennie roz­

RLA5TYKA
T ok charakierystyczny d!a 
• sztuki lot sześćdziesiątych 

naszego wieku nawrót do realiz 
mu przybrał w Stanach Zjedno­
czonych farmę skrajną, a przy 
tym i dziwaczną. Narodziło się 
tutaj malarstwo całkowicie poz­
bawione tego, co stanowiło do­
tychczas najistotniejszą cechę 
wszelkiej twórczości plastycznej, 
indywidualnego piętna, emocji, o- 
sobislego zaangażowania arty­
sty. Stawia sobie po prosłu za 
cel maksymalnie wierne i dokład 
ne pokazanie jakiegoś (dość 
przypadkowego zresztą) wycin­
ka otaczającej nas rzeczywisto­
ści wizualnej, przy pomocy czy­
sto mechanicznie przenoszonej 
na płótno — fotografii. Foto-rea- 
!5zm nie trwał długo. Sporo jed 
nakże kłopotu sprawił on kryty­
kom i odbiorcom,a przede wszy 
sfkim chyba teoretykom sztuki. 
Odrzucił wszystkie obowiązujące 
dotąd w sztukach plastycznych 
kryteria i sposoby wartościowa­
nia. Realizm w tej sztuce posu­
nięty zesłał aż do granic absur­
du.

Dzisiaj, kiedy namiętne spory 
i dyskusje wokół tego kierunku 
już chyba wygasły, otrzymaliśmy 

wykształcenia wymaganego w 
taryfikatorze kwalifikacyjnym. 
Są to najczęściej ludzie o du­
żym stażu i doświadczeniu, w 
zaawansowanym wieku.

Jedną z istotnych nowości, 
jakie wprowadziła uchwała, 
jest ustanowienie tytułu „mi­
strza dyplomowanego”. Wiążą 
się z nim wysokie wymagania 
dotyczące stażu pracy, kwali­
fikacji zawodowych i organi­
zatorskich. Tym wymaganiom 
towarzyszą oczywiście kon­
kretne korzyści materialne i 
moralne, pierwszeństwo w a- 
wansowaniu. Tytuł taki zdo­
było dotychczas 4 procent mi­
strzów w badanych zakładach.

Umacnianie zasady jednooso 
bowego kierowania i odpowie 
dzialności mistrza nie wyklu­
cza konieczności codziennej 
jego współpracy z grupami 
związkowymi. W opinii CRZZ. 
współpraca ta układa się na 
ogół dobrze, a dotyczy spraw 
wynagradzania i awansowania 
pracowników, adaptacji nowi 
cjuszy, dyscypliny pracy i e- 
fektywnego wykorzystania cza 
su roboczego, spraw socjal­
nych j bhp. Nie wszędzie jed­
nak wykorzystuje się znaczne 
możliwości tego współdziała­
nia w kształtowaniu właści­
wych stosunków między towa 
rzyszami pracy i rozładowywa 
niu sytuacji konfliktowych.

PAP

lewa, się tu 13 500 buteflek w’_ 
na. 20 procent rocznej produk 
cji (której wielkość wynosi 2,6 
min lótrów) stanowią wina ku 
pażewane, czyli mieszane z 
kilku półproduktów z dodat­
kiem spiiryfbusu i cukru. W wy 
niku tego powstają wina dese 
rowe: „Misteila”, „Manoba”, 
„Calabres”, ,Lacrijma”.

W poznańskich „Piwnicach” 
produkuje się obecnie wino w 
30 gatunkach. Na święta 
gwiazdkowe zakład przygoto­
wuje 7 nowych gatunków wi 
na, do których półprodukty 
sprowadzono z Portugalii. Bę­
dą to m. in. czerwone wytraw 
ne „Cairtaxo” i JDao” oraz bia 
łe półsłodkie ,3 anta Mariana”.

Ponadto zakład otrzymał o- 
statnio z Hiszpanii koncentrat 
koniaku „Brandy5’, który w 
Poznaniu będzie rozcieńczany 
i rozlewany w 0,75 litrowe bu 
telki. W I kwartale przyszłe­
go roku handel otrzyma 75 000 
butelek tego trunku, (gra)

Realizm posunięty do absurdu
w poznańskiej Galerii Nowej moż stoma klasycznymi obecnie reati 
ność zapoznania się z kilkuna- zacjcmi amerykańskiego fcło-

Robert Cołtingham — „Sztuka”
Fot. — Archiwum

Rozstrzygnięcie konkursu urbanistów

Koncepcja budowy 
ogrodu botanicznego

Poznaniempod
Około 1 000-hektarowy ob­

szar pod Poznaniem, w dolinie 
rzeki Samicy (między osied­
lem Psarskie i wsią Sobota) wy 
znaczono pod nowy ogród bota 
niczny wraz z terenami rckrea 
cyjnymi.

Jak już pisaliśmy, realizację 
tego przedsięwzięcia poprze­
dziło ogłoszenie otwartego, o- 
gólnokrajowego konkursu na 
koncepcję zagospodarowania 
tych obszarów. Organizatorem 
konkursu, na zlecenie Biura 
Planowania Przestrzennego U- 
rzędu Wojewódzkiego w Pozna 
niu, był poznański oddział To 
warzystwa Urbanistów Pol­
skich. Wczoraj nastąpiło roz­
strzygnięcie konkursu; -wpły­
nęło nań 11 prac. Jury, pod 
przewodnictwem nrezesa Za­
rządu Głównego TUP — nrof. 
Zygmunta Skibniewskiego, 
przyznało trzy nagrody i trzy 
w vr ńrn ■’ eni a:

Coraz nowocześniejsze telewizory z WZT
Jalk wiadomo. Warszawskie 

Zakłady Telewizyjne orzygo- 
tewują się do generalnej re- 
konstrulkcji technicznej i tech 
nodogicznei, związanej z pro- 
graniem upowszechnienia te­
lewizji kolorowej. Jednocześ­
nie załoga wroełnia bieżące za 
dania — w br. wykona 668 000 
telewizorów7, w zdecydowanej 
większości czarno-białych. Ich 
doskonalenie odb-rwa sie rów 
ndłegle z przygotowaniem ma 
sowej nrodukcii kolorowych.

Potrzeba unowocześnienia roz­
wiązań technicznych i podniesie­
nia jakości telewizorów wytwa­
rzanych na warszawskim Targów 
ku zarysowała się szczególnie wy

Pamięci Władysława Hańczy
„Objechałem kilka teatrów 

w życiu; Poznań jednak pozo­
stał tym miastem i tym okre­
sem w moim życiu, i prywat­
nym, i artystycznym, którego 
bogactwo przeżyć już się nie 
powtórzyło. Dlatego zawsze to 
podkreślam — jestem pół na 
pół poznaniakiem, tam się wła 
ściwie urodziłem: tam bowiem 
zrodziło się moje aktorstwo, 
tam się zrodziło to, co jest tre 
ścia mojego życia — teatr, mój 
teatr!”.

Tak pisał w wydanych w 
1973 roku „Poznańskich wspo­
minkach” zmarły 19 bm. wybit 
nr, wspaniały polski aktor — 
Władysław Hańcza. Urodzony 
w Łodzi, w okresie międzywo­
jennym studiował na poznań­
skim uniwersytecie. Tu w Po­
znaniu spotkał się z Emilem 
Zegadłowiczem, Stanisławą Wv 
socką. Tu na scenie Teatru Pol

Nagrodę I stopnia uzyskali: 
mgr inż. Leopold Kmita i dr 
inż. Zygmunt Ziobrowski z Kra 
kowa. Równorzędne nagrody 
II stopnia otrzymali: arch. 
Andrzej Nowak i inż. Zygmunt 
Awzan z Poznania oraz zespół: 
mgr inż. arch. Władysław Bry 
zek, inż. Bogusław Górski, mgr 
inż. Barbara Michońska, mgr 
inż. Włodzimierz Czerniejew- 
ski. technik Jadwiga Małek-Du 
biel, mgr inż. arch. Wiesław Ca 
la i mgr inż. arch. Józef Maj­
dan — także z Krakowa. Wy­
różnienie I stopnia przyznano 
zespołowi z Lublina, a dwa II 
stopnia — z Łodzi i Krakowa.

Wszystkie nagrodzone i wy­
różnione prace potwierdziły 
trafny wybór terenów. Projek 
ty te odznaczają się dużymi 
walorami kompozycyjnymi ca 
łego ogrodu. Stanowią one 
również podstawę do opraco­
wania dalszych już szczegóło­
wych studiów, (an)

raźnie na początku bieżącej pię­
ciolatki. W latach 1971—1975 W7 T 
wykonały ponad 2,8 min odbior­
ników, co w dużej mierze zaspo­
koiło ilościowe potrzeby rynku. 
Spadło tempo przyrostu produk­
cji mierzone liczbą wykonanych 
telewizorów. Podjęto działania, 
których celem jest lepsze dostoso 
wanie produkcji do wymagań 
użytkowników.

W rezultacie — wśród odbiorni­
ków produkowanych obecnie nie 
ma ani jednego z dziewięciu ty­
pów wytwarzanych jeszcze przed 
trzema laty. Odbiorniki lampowe 
ustąpiły miejsca tranzystorowo- 
lanipowym lub pełnotranzystoro- 
wym, lętóre są bardzie, nlezawod 
ne, lżejsze, potrzebują mniej 
energii elektrycznej. (PAP)

skiego — debiutował. A jego 
debiut warszawski odbył się w 
Teatrze Narodowym 2 wrze­
śnia 1939 roku, gdy na stolicę 
już — padały bomby.

Teatr i film w Polsce Ludo­
wej zawdzięczają Władysławo­
wi Hańczy wiele wybitnych o- 
siągnięć. Wielkie role teatral­
ne — od Wojewody w „Maze­
pie” i Senatora w „Dziadach”, 
po role w „Na dnie” i „Królu 
Learze”. Wspaniałe, przynoszą, 
ce mu ogromną popularno'ć 
role filmowe: Boryny w „Chio 
pach”, Radziwiłła w „Potopie'-. 
Kargula w trylogii „Sami 
swoi” „Nie ma mocnych”, „Ko 
chaj albo rzuć”...

Zbliżało się 50-lecie pracv 
aktorskiej Władysława Hań­
czy... Głęboko, mocno zapisał 
się ten polski aktor w sercach 
jakże wielu ludzi, (bran) 

realizmu. Na marginesie tej wy 
stawy ‘nasuwa się kilka ogólniej­
szej natury refleksji. Sztuka ta 
przede wszystkim wydoje się 
być zjawiskiem typowo amery­
kańskim, zrozumiałym wyłącznie 
na gruncie tego właśnie kraju i 
kontynentu. Malarstwo amerykan 
skie (o czym mieliśmy się oka­
zję przekonać przed dwoma laty, 
na wielkiej jemu poświęconej wy 
stawiie w salach Muzeum Naro­
dowego w Warszawie) zawsze 
było nieporównanie bardziej rze 
czowe i oschłe niż w Euroni', 
■wyzbyte treści literackich i filo­
zoficznych; tak charakterystycz­
nych dla sztuki naszego kręgu 
kulturowego i kontynentu.

Oceniać i wartościować eks­
ponowane tutaj prace przy porno 
cy przyjętych u nas reguł gry I 
kryteriów' — nie sposób. Kożda 
teka ocena mogłaby bowiem 
być niesprawiedliwa i krzywdro 
ca. Poprzestańmy więc na stwier 
dzeniu, że ta programowo w nic 
nie angażująca się sztuka wyda 
je się nam obca i niezrozumiała. 
Chociaż sama możność poznania 
jej jest z całą pewnością cenna.

O. B
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50-lecie wielkopolskiego pływać twa

Na fali sukcesów
Piękną kartę rozwoju spor 

tu wielkopolskiego zapi­
sali na swoim koncie 

pływacy, którzy pod egidą Po 
znańskiego Okręgowego Związ 
ku Pływackiego działają już 
50 lat. Związek okręgowy 
utworzono 1 września 1927 ro 
ku, kiedy to powołali go zgro­
madzeni przy ul. Masztalar- 
skiej 8a w Poznaniu delegaci 
pięciu klubów i towarzystw. 
Głównymi inicjatorami powo­
łania poznańskiej ekspozytu­
ry Polskiego Związku Pływać 
kiego byli działacze TS Unia, 
oni byli także organizatorami 
pierwszego zebrania konstytu 
cyjnego. Na czele wybranego 
wówczas zarządu stanął wiel­
ki sympatyk sportu wioślar­
skiego i pływackiego Maksy­
milian Stumer. Szczególną ak­
tywnością w okresie poprze­
dzającym powołanie związku 
wyróżnili się: Adam Paczków 
ski, Zygmunt Kochański i Ja­
nina Orwatówna, a także 
Maksymilian Beissert i Zdzi­
sław Antoniewicz. Temu ze­
społowi działaczy sport wiel­
kopolski zawdzięcza bardzo 
wiele, a w szczególności 
wanie.

W okresie pionierskich 
konań na czoło wybija 
udział członków Unii w I 

pły-

do- 
się 

pły-
wackich mistrzostwach Polski 
w 1922 r. w Warszawie, zbu­
dowanie na odnodze Warty (w 
rejonie Tamy Garbarskiej w 
1926 pierwszej w Poznaniu 50 
m pływalni i przeprowadzenie 
na niej I pływackich mi­
strzostw okręgu, aktywny 
udział, w pracach Komitetu 
Propagandy Pływania organi­
zującego zawody propagando­
we i kursy nauki pływania w 
Miejskiej Szkole Pływania.

W parze z działalnością or- 
ganizatorską szły sukcesy spor ski. Zebrani postanowili reak- 
towe. Władysław Kaniewski tywować Poznański OZP. Na 
zapoczątkował trwające do efekty pracy grupy zapaleń- 
obecnych czasów hegemonie -^ów-nie trzeba było długo cze
poznańskich pływaków w sty­
lu klasycznym. W 1928 zdoby 
wa swój pierwszy tytuł mi­
strza okręgu w tym stylu na 
100 m z czasem 1.32.0, a rok 
później zostaje srebrnym me­
dalistą mistrzostw Polski. W 
latach trzydziestych zaczyna­
ją się pierwsze sukcesy pozna

Tenis stołowy

Zwycięstwo
Fortuny

W Pile odbył się I strefowy tur 
niej w tenisie stołowym młodzi­
czek i młodzików inaugurujący se 
zon 1977/78. Wystartowały reprezen 
tac je siedmiu województw: szcze­
cińskiego, gorzowskiego, leszczyń 
skiego, poznańskiego, słupskiego, 
koszalińskiego i pilskiego. Trzech 
najlepszych w klasyfikacji indy­
widualnej kwalifikowało się na o- 
gólnopolski turniej klasyfikacyj­
ny.

Zawody te stały na wysokim po 
ziomie, a duży sukces odniosły 
młodziczkl z pilskiego klubu For 
tuna Wieleń. Zespół Fortuny za­
jął zdecydowanie pierwsze miej­
sce w punktacji klubowej, a jego 
najlepsza zawodniczka Aniela Fe 
lisiak zajęła indywidualnie trzecie 
miejsce. Wśród młodzików domi­

Polscy rugbyści czynią stałe postępy
Niedzielnym meczem z Francją 

(przegranym 9:26) zakończyli pol­
scy rugbyści tegoroczne występy 
w Pucharze FIRA. Spotkanie to, 
choć przegrane, potwierdziło, że 
polska piętnastka czyni stałe po­
stępy a założenia szkoleniowe tre 
nera kadry Ryszarda Wiejskiego 
oparte są na właściwych przesłań 
kach. Pierwszymi „jaskółkami” 
zmiany stylu gry Polaków były 
ich występy w ubiegłorocznej edy 
cji Pucharu FIRA. Pomimo pora­
żek z czołowymi zespołami kon­
tynentu polscy rugbyści grali już 
momentami bardzo dobrze. Po­
twierdzili postęp w spotkaniach z 
Włochami, Rumunią i Francją w 
tegorocznych meczach pucharu. W 
Bukareszcie i Częstochowie Po­
lacy prowadzili do przerwy prze­
grywając jednak wyraźnie drugie 
połowy spotkania. Przyczyna leży 
chyba w dysproporcji warunków 
fizycznych. Przeciwnicy są bo­
wiem z reguły silniejsi fizycznie. 
Walka naszego stosunkowo „lek- 

niaków w skokach do wody. 
Trzecie miejsca w mistrzo­
stwach Polski zdobywali naj­
pierw Gnobiec z PTP w 1930 
i 1931, Matuszewski z Warty 
w 1932 i Kualińska z Unii w 
1938.

Sport pływacki szybko znalazł 
naśladowców w innych miastach 
województwa poznańskiego. W 
Ostrowie powstały Towarzystwo 
Pływackie Skała i Ostrowskie To 
warzystwo Pływackie, a w 1931 
powstaje sekcja pływacka Ostro- 
vii. Podobne inicjatywy podjęto 
w Krotoszynie, gdzie powołano 
Klub Sportowy Astra.

Po kilku latach stagnacji w 
w działalności POZP, dopiero w 
1937 roku zanotowano rekordową 
liczbę imprez, w których popra­
wiano rekordowe wyniki.

Po przerwie snowodowanej

Cezory Smiglak jest jednym z zawodników, którzy przysporzyć po­
znańskiemu pływactwa najwięcej sukcesów.

Fot. — T. Koebsch

okupacją hitlerowską w mar­
cu 1945 roku doszło do spotka 
nia konsultacyjnego, w któ­
rym uczestniczyli Oskar Ja­
siński, Henryk Krajczewski, 
Stanisław Kurnatowski, Ed­
ward Sikora i Zenon Wiśniew 

kać. W czerwcu 1945 roku 
uruchomiono zespół basenów 
letnich na Sołaczu, zorganizo­
wano też pierwsze po wojnie 
zawody pływackie w Pozna­
niu.

Pierwsze po wojnie Główne 
Mistrzostwa Polski potwier­
dziły dobry poziom poznań-

młodziczek
Wieleń

nowali młodzi tenisiści stołowi ze 
Stali Stocznia Szczecin.

Końcowa klasyfikacja przedsta­
wia się następująco: młodziczki — 
1. Magdalena Różalska — Spóldziel 
ca Koszalin, 2. Jolanta Feldgebel 

— Pocztowiec Poznań, 3. Aniela Fe 
lisiak — Fortuna Wieleń; młodzicy 
— 1. Jarosław Wendt — Stal Stocz 
nia, 2. Krzysztof Koszewski — Stal 
Stocznia. 3. Marek Przyłuski — 
Jantar Ustka.

Punktacja drużynowa w grupie 
młodziczek: 1. Fortuna Wieleń — 
84 pkt., 2. Spółdzielca Koszalin — 
45 pkt., 3. Orkan Borek — 38 pkt; 
w grupie młodzików: 1. Stal Stocz 
nia Szczecin — 57 pkt., 2. Stella 
Gniezno — 46 pkt., 3. Warta Go­
rzów — 37 pkt. (ryk) 

kiego” młyna z Francuzami, któ­
rzy mają aktualnie „najcięższą” 
chyba formację młyna na święcie 
wymaga od Polaków maksymal. 
nego nakładu sił w każdej sytua­
cji.

Polakom zostały do rozegrania 
jeszcze dwa spotkania z cyklu roz 
gry wek o Puchar FIRA. Oba od­
będą się wiosną przyszłego roku a 
przeciwnikami polskiej piętnastki 
będą zespoły Hiszpanii i CSRS. 
Pokąnanie tych drużyn leży w 
granicach możliwości naszego ze­
społu, a to gwarantowałoby nie 
tylko utrzymanie się w gronie 
sześciu najsilniejszych piętnastek 
kontynentu, ale i zajęcie 
charze wysokiej pozycji.

Tabela Pucharu FIRA

pu-

1. Francja
2. Rumunia
3. Włochy
4. Polska
5. CSRS
6. Hiszpania 

89—-9
38—21
16—16
42—70

4—73

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

4
2

0

jeszcze w pucharze.
nie występowała

skich pływaków. Reprezentan 
ci Poznania zdobyli w klasie 
mistrzowskiej 12 medali, z

czego 4 złote i 4 srebrne. W 
punktacji zespołowej Warta 
zajęła trzecie miejsce, HCP — 
piąte, a San — siódme.

Niebywały 
organizacji 
Wielkopolsce 
pięćdziesiąte.

rozwój liczbowy 
pływackich w 
przyniosły lata

Pod koniec 1955
r. działało aż 17 organizacji, 
z czego 10 w Poznaniu, 2 w 
Ostrowie oraz po jednej w 
Krotoszynie, Gnieźnie, Wrześ­
ni, Śmiglu i Lesznie. Wielko­
polskie plywactwo, notuje wte 
dy szereg sukcesów, których 
autorami są najpierw S. Taed 
ling, I. Malicka i mistrz spor­
tu R. Ciechoński. a w latach

1953—57
Krystyna

Mrstrzyni Sportu
Szulc, Alicja Kle- 

mińska oraz Bożena Cedro i 
Jerzy Czyż.

Dalsza działalność przypada 
jąca na lata 1958—67 nie wno­
si znaczniejszych zmian orga­
nizacyjnych i mimo widocznej 
utraty kontaktu ze ścisłą czo­
łówką krajową, perspektywy 
rozwojowe wielkopolskiego 
pływactwa zapowiadają się 
bardzo optymistycznie. W Po­
znaniu oddany zostaje w 1962 
roku kryty basen przy ul. 
Chwiałkowskiego, a przy nim 
w roku 1965 zespół basenów 
otwartych z podgrzewaną wo­
dą. Powiększa się także kadra 
szkoleniowa w tej dyscyplinie.

Turniej Przyjaźni 
młodych hokeistów

W Bukareszcie rozpoczął się mię 
dzynarodowy „Turniej Przyjaźni” 
juniorów w hokeju na lodzie. W 
pierwszym swym meczu Polska, 
grająca w grupie „B”, przegrała z 
ZSRR 1:4 (0:0, 1:2, 0:2). Bramki dla 
drużyny radzieckiej zdobyli: Po- 
pow — 2 oraz Krosenko i Iwanow 
po 1; dla Polski: Jan Ruchała. W 
innym meczu tej grupy Rumunia 
wygrała z Węgrami 8:3.

W spotkaniu grupy NRD po
konała zespół Scolarul Bukareszt 
14:6, a mecz CSRS — Bułgaria zo­
stał przełożony. (PAP)

Saneczkowe MŚ
w Lakę Placid

Międzynarodowa Federacja Sa­
neczkowa (ILF) postanowiła, że mi 
strzostwa świata w saneczkarstwie 
w 1979 r. odbędą się w Lakę Pla­
cid. Mistrzostwa rozegrane zosta­
ną na nowym sztucznie lodzonym 
torze i będą generalną próbą przed 
igrzyskami olimpijskimi 1980 r.

PAP

Pucharowa środa
bez polskich drużyn

Piłkarska środa na europej­
skich boiskach odbędzie się tym 
razem bez polskich drużyn. Na 
środę wyznaczone zostało osiem 
spotkań trzeciej rundy rozgrywek 
o puchar UEFA, jednakże już bez 
udziału naszych zespołów. W dru 
giej rundzie wyeliminowany zo­
stał Widzew Łódź — przez PSV 
Eindhoven oraz Górnik Zabrze 
— przez Aston Villę. PSV w śro­
dę spotka się z Eintrachtem 
Brunszwik i jest faworytem nie 
tylko tego spotkania, ale i roz­
grywek o puchar UEFA. Aston 
Viila trafił natomiast na Atłe- 
lico Bilbao.

Poznańską Akademię Wycho­
wania Fizycznego kończą An­
drzej Daszkiewicz, Werner Ur 
bański, Władysław Jakubek, 
Piotr Namysł i wielu innych, 
którzy podejmują intensywne 
szkolenie w poznańskich i te­
renowych sekcjach.

Ostatnie lata są okresem 
największych osiągnięć w dzie 
jach wielkopolskiego pływac­
twa. Reprezentanci Poznania 
wpisują się wielokrotnie na li 
sty rekordzistów Polski, za­
wodnicy wchodzą w skład ka 
dry narodowej i olimpijskiej. 
W gronie zawodników zalicza 
nych do czołówki krajowej 
znajduje się m. in. Teresa Za- 
rzeczańska, Cezary Smiglak, 
Jerzy Czaplicki, a także Ry­
szard Żugaj oraz Ewa Wen- 
der. To właśnie ich zasługą 
jest zdobycie w latach 1968— 
1977 łącznie 172 medali, w 
tym 71 złotych. Długi jest re­
jestr sukcesów wielkopolskie­
go pływactwa w końcowym 
okresie poprzedzającym złoty 
jubileusz OZP: udział Cezare­
go Smiglaka w Igrzyskach 
Olimpijskich 1972 i 1976 oraz 
Ryszarda Zugaja w 1976 roku. 
Znane są także sukcesy mara­
tończyków: Ryszarda Ossiga, 
Tadeusza Mazura, Zdzisła­
wa Gacka oraz Czesława Ma­
zura, którym przewodziła Te­
resa Zarzeczańska, pierwsza 
reprezentantka krajów socjali 
stycznych, która w 1975 roku 
pokonała Kanał La Manche.

Szczególny powód do rado­
ści dostarczyli w roku jubileu 
szowym młodzi następcy obec 
nych mistrzów pływackich, 
zdobywając podczas ogólnopol 
skich zawodów młodzików 20 
medali, a w halowych mistrzo 
stwach Polski juniorów 24 me 
dale, w tym po 10 złotych i 
srebrnych. Wielkim sukcesem 
zakończyła się także ostatnia 
V Ogólnopolska Spartakiada 
Młodzieży, w której to mło­
dzież województwa poznań­
skiego zajęła pierwsze miejsce 
w kategoriach chłopców, zdo­
bywając ogółem 27 medali z 
czego 14 złotych.

Sądzimy, że okres tak wiel­
kich dekonań w pływackim 
sporcie Wielkopolski będzie 
nadal kontynuowany.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

W. Fibak nie wystąpi 
w turniejach Grand Prix

Po 2-miesięcznych zagranicz­
nych startach powrócił do Pozna 
nia W. Fibak W swoich wcześ­
niejszych planach W. Fibak miał 
również wystąpić m. in. w Ovie- 
do. Podczas pojedynku z Bor- 
giem w Kolonii naderwał mięś­
nie brzucha i to spowodowało, że 
w dalszych turniejach 
czyi już w nełni sił. 
ostatniego występu w 
dolegliwości nasiliły się 
bak postanowił wrócić

nie wal- 
Podczas 

Londynie 
i W. Fl- 
do kraju.

Niestety bóle okazały się niebez 
pieczne i nasz tenisista — jak 
oświadczył dziennikarzowi PAP 
— nie wystąpi już w tegorocz­
nych turniejach Grand Prix.

Henryk Ruciński
nie zyje

W Poznaniu zmarł Henryk Ku­
ciński znany kierowca rajdowy 
siedmiokrotny uczestnik Rajdu 
Monte Carlo, wielokrotny rajdowy 
mistrz Polski, a ostatnio działacz 
Polskiego Związku Motorowego.

W środowych spotkaniach doj-
dzie do kilku ciekawych meczów, 
gdzie szanse rywali są wyrówna­
ne. Carl Zeiss Jena — Standard 
Liege, Bastia
Town — Barcelona

Torino, Ipswich
tu, podob

nie jak w spotkaniu Aston Villi 
trudno wytypować faworyta. Je­
żeli upatrywać faworytów w śro 
dowych meczach .to są nimi za­
pewne zespoły Dynama Tbilisi w 
spotkaniu z Grasshoppersem Zu- 
rich i FS Magdeburg — z Lcns. 
Kibice RFN wiele obiecują so­
bie natomiast po spotkaniu Ein- 
trachtu Frankfurt i Bayern Mo­
nachium. (PAP)

DPOmEDZI

Prosto w oczy
Zamieszczony przed tygodniem felieton pt. „Prosto w oczy” 

wzbudził zainteresowanie naszych czytelników. Z nadesła­
nej korespondencji wybraliśmy fragmenty, zaś wszystk.m, którzy 

do nas napisali, serdecznie dziękujemy.

Przekonałem się już nie 
raz, że mówienie „prosto 

w oczy” nie zawsze znajduje 
zrozumienie wśród społeczeń­
stwa. Ostatnio w tramwaju, 
pewien wydawałoby się poważ­
ny pan, gorąco namawiał star­
sza panią, która szukała w to­
rebce karnetu na przejazd, aby 
z tego zrezygnowała, „bo w tym. 
tłoku nikt nie będzie spraw­
dzał”. Odpowiedzią, na zwró­
coną mu przeze mmc uwagę, 
były drwiny, aprobowane przez 
"ozostałych nasażerów salwami 
śmiechu. Nikt nie stanął'po 
mojej stronie. Nie uczynił tego 
również umundurowany pra­
cownik WPK. Czyżby ludzie 
ci nie uważali, że postępowa­
nie tego pana było nieuczciwe?

(4252)
MIECZYSŁAW KRENZ 

Poznań

Pracowałem w jednym za­
kładzie kilka lat. Tam 

można było sobie pozwolić, aby 
wytknąć wadliwą organizację 
pracy oraz inne niewłaściwości 
i to imiennie, nie tylko na ze­
braniu lecz również bezpośred­
nio na co dzień. Robotnikowi 
nic się za to nie stało. Organi­
zacja partyjna. Rada Zakłado­
wa i kierownictwo z dyrekto­
rem na czele wysłuchali robot 
nika i słuszne jego wnioski re­
alizowali.

Pracuję od 3 lat w innurn 
zakładzie. Jest tu dużo bała­
ganu w organizacji pracy, pa­
noszy się kumoterstwo. Są bry­
gady, które mogą pić w pracy 
i jeszcze mają największe za­
robki, dodatki do premii i na­
grody, zaś inni pracownicy za 
mniejsze przeioinienia otrzy­
mują kary. Odważyłem się 
jawnie to napiętnować. Naro­
biłem sobie! Bez uzasadnienia 
potrącono mi premię, otrzyma­
łem upomnienie, potracenie z 
funduszu zakładowego. Dano 
mi do zrozumienia, że wylecę 
z pracy. Teraz przyjąłem za­
sadę, iż nic nie widzę. (4257)

E. W.
Poznań

IT? zakładzie, w którym pa- 
*• rę razy „nielakiernicy” 
zobiorą głos i bezpośrednio 
wskażą zło, następuje ogólne 
uspokojenie. Ale ile kosztuje 
mówienie prawdy, tego nie 
można opisać, to trzeba prze­
żyć. Dlatego też inw wolą już 
głosu nie zabierać. To nie ty1- 
ko chodzi o premię czy nad­
wyżkę. Stwórzmy warunki by 
nie było szykan, wtedy nie 
trzeba będzie mówić „prosto w 
oczy”. Każdy na pewno zrobi 
to wszystko, co ż racji zajmo­
wanego stanowiska zrobić mu­
si. (4269)

A. Z. 
Poznań

Przysłowie „milczenie jest 
złotem” może mieć zasto­
sowanie zioła szcza do 

tych, którzy narażeni są na 
przykrości za otwartą krytykę 
opartą na zaobserwowanych 
faktach.

Błędem byłoby uogólnianie, 
że wszędzie stosowane są szy­
kany wobec mówiących prosto 
w oczy. Są dyrektorzy przed­
siębiorstw i przedstawiciele 
urzędów, którzy w oparciu o 
doniesienia przeprowadzają 
skrupulatne dochodzenia i w 
razie potwierdzenia ich słusz­
ności stosują bez względu na 
osobę, która dopuściła się prze­
winienia, jak najostrzeńsze 
sankcje. Niestety ujawniający, 
w interesie społecznym, po­
wstałe wykroczenia i przestęp­
stwa, nie zawsze są należycie 

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.

rozumiani przez współpracow­
ników. (4281)

W. H.
Poznań 

•

Zycie nasze w ogóle, a 
zwłaszcza to współczesne 

wymaga by mówić prawdę i 
to, jak sugeruje autor felieto. 
nu, prosto w oczy. Ale jak? 

Myślę, że trzeba jednak gło­
sić oczywistą prawdę bez wzglę 
du na skutki. Ktoś tam kie­
dyś w przeszłości lansował za 
sadę: kłam, kłam i jeszcze raz 
kłam, a z tego coś prawdy zo 
stanie. Należałoby zmienić tę 
maksymę na: mów prawdę, bo 
wreszcie ona zwycięży. Jeden 
człowiek nie da rady, będzie 
osamotniony. Dwóch ludzi już 
więcej zdziała, zaś uczciwy ko 
lektyw może pokusić się o bez 
względną walkę z rozmaitymi 
naszymi grzeszkami. (4282)

ZYGMUNT ADAMSKI 
* Śrem

Zżycia wzięta treść artyku 
łu: „Prosto w oczy” wy­

wołała niecodzienną, żarliwą 
dyskusję. Temat o bogatym 
podłożu psychologicznym, na 
wskroś aktualny. Drugi bohater 
felietonu „stronił od udziału w 
dyskusji — sam powiedział, 
że jest od roboty a nie od ga 
dania”. Zabrał głos dopiero, 
gdy widział lekceważenie spraw 
ważnych. Dobrze, że wypowie 
dział się jawnie, wobec kole­
gów. przełożonych, rady zakła 
dowej. Nie otrzymał premii. 
Koledzy zaczęli go unikać. Nur 
tuje nas pytanie — dlaczego 
nie podjęto dyskusji w związ 
ku z jego wypowiedziami! Czyż 
by pan kierownik na owym 
zebraniu postradał słuch, a 
Rada Zakładowa oniemiała? 
Stare przysłowie mówi — 
„prawda w oczy kole”. Ale 
jest inne powiedz&nie — „pra 
wda zawsze zwycięża”. Wierzę 
niezłomnie, że za kilka miesię 
cy nracownicy wspomnianego 
zakładu dojdą do wniosku sa 
mi, że ich kolega to dobry i 
uczciwy pracownik. W zakła­
dzie zapanuje ład i porządek. 
Trzeba jednak temu pracowni 
kowi naprawić wyrządzoną 
krzywdę. (4290)

LEON PIŁACTNSKI 
Grabów n. Prosną 

Ban żartuje, panie redak- 
* torze. A kto to dzisiaj mó 

wi takie rzeczy? Kto się chce 
narażać, zlecieć, jak już się 
czegoś dochrapał? Jeśli już tak 
się zdarzy, jeśli już trudno 
zdzierżyć — po prostu mamy 
za swoje. Lepiej już być dy­
skutantem „po linii i na ba­
zie”, mówić, o wszystkim i o 
niczym, ogólnikowo. Albo lepiej 
nic nie mówić, a w każdym ra 
zie nie za wiele. Lecz robić 
swoje, uczciwie i solidnie.

(4305) 
BARBARA G. 

Poznań

Felietony z cyklu „Co o 
tym sądzicie” zawsze mnie 

interesują. Cieszę się, że widać 
w nich troskę o dobro społecz 
no, o sprawiedliwość, zachętę 
do przedstawiania własnego 
poglądu na różne zagadnienia. 
Drugi uczestnik \ dyskusji, o 
pt. „Prosto w oczy”, mógł zu­
pełnie nie być donosicielem, 
ale nerwowo nie wytrzymał i 
powiedział prawdę o swoim za 
kładzie pracy. Moim zdaniem 
postąpił słusznie i nie powin­
ny go spotkać szykany. Do błę 
dów trzeba sie przyznać, a. złe 
decyzje — odwółwoać. (4320)

ROMAN BAK
Budki Stare poczta Koło



URLOP ZA KIEROWNICĄ ! 
POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY 

Okręgowe Biuro Turystyki w Rzeszowie 
ul. Krakowska 14

ORGANIZUJE
ATRAKCYJNE WCZASY 

umożliwiające zdobycie 
prawa jazdy kat. „B” w ciągu 21 dni. 

Wczasy te odbywać będą 
w następujących terminach 1978 r.

POLMOZBYT

Łóżka, komodę sprze-
dam. Tel. 33-21-24, po go­
dzinie 16. 40219g

Nowy kożuch męski, za-
graniczny
Tel. 564-08.

sprzedam. 
40203g

Kożuszek afgański, sprze 
dam, Dzierżyńskiego 170 
m. 29. 40215g

Dachówkę esówkę, sprze 
dam. Waś, Puszczykowo, 
”L Poznańska 29. 40257g

Każuch młodzieżowy (160 
cm), sprzedam. Głazowa 
5. 40276"

Suterenę 30 m«, nadają- | Sprzedam lub 
nr7amvsl wie szirlamie 300 ID* Wcą się na cichy przemysł 

lub usługi — zamienię na
mieszkanie. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
40036g.
Uczennicę lub studentkę, 
przyjmę na wspólny po­
kój. Poznań, Zgoda 30.

40079g
Przyjmę ucznia na po­
kój. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40255g.
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM, po 
szukuje pokoju. Tel. 759-21 
wewn. 337, po szesnastej

wię szklarnie 300 m5 w 
Luboniu. Wiadomość: Po 
znań, ul. Kosińskiego 6 
m. 3, po południu. 400004g

Kupię parcelę z prawem 
zabudowy, chętnie na pe 
ryferiach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
."'Si 77.

Uennę w dzierżawę go­
spodarstwo rolne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40028".

I turnus 3. 1. — 23. 1.
11 27. — 19. 3.
in 10. 4. — 30. 4.
IV 4. 5. — 24. 5.
V 28. 5, — 17. 6.
VI 21. 6. — 11. 7.
VII 15. 7. — 4. 8.
VIII 9. 8. — 29. 8.
IX ♦J 3. 9. — 23. 9.
X M 16. 10. — 5. 11.
XI. 9. 11. — 29. 11.
XII 99 2. 12. — 22, 12.

oferuje do natychmiastowej sprzedaży 
w systemie ekspresowym

SAMOCHODY MARKI
cena detaliczna
dopłata ekspresowa

oraz SKODA 120 L

ZASTAYA HOOp
180.000,—
70.000,—

Foriepian retro. Telefon 
738-05. 4O2O5g

© Samochody
Syrenę 105, listopad 1975 r. 
— pilnie sprzedam. 62-300 
Września, Dąbrowskiego 
8 m. 8. 1469p

523-87. 40262g
Zamienię dwa mieszkania

Działkę budowlaną w 
Chodzieży, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4OO51R.

2 i 1-pokojowe duże 
przynależnościami — 
jedno większe. Oferty

z 
na

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40273g.

Działkę budowlaną na 
Górczynie, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4OO82g.

Zakwaterowanie i wyżywienie w DW „Laworta" 
w Ustrzykach Dolnych. W programie 6 godzin 

zajęć dziennie i przyjemny wypoczynek.
Koszt uczestnictwa 8 300 zł od osoby.

OCZEKUJEMY PISEMNYCH ZGŁOSZEŃ 
NA ADRES NASZEGO BIURA.

2O34-K2

Przetargi
Centrala Wytwórczości i Handlu Dewocyjnego 
„Ars Christiana” w Warszawie, ul. Ogrodo­
wa 37 — Delegatura w Poznaniu, ul. Nowo­
wiejskiego 8 (kod. 61-731)

ZAPRASZA DO SKŁADANIA OFERT 
na wykonanie i sukcesywną dostawę na 
przestrzeni roku 1978 : 

— bielizny kościelnej, 
— szat liturgicznych, 
— koszulek liturgicznych, 
— chorągwi, sztandarów, proporców, balda­

chimów oraz innych paramentów hafto­
wanych ręcznie i maszynowo.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne, 
osoby fizyczne i prawne, posiadające odpowie­
dnie uprawnienia i zezwolenia władz admini­
stracyjnych.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z adnotacją „Przetarg Szat Liturgicz­
nych” w naszej Delegaturze w Poznaniu, ulica 
Nowowiejskiego 8—1, w terminie 14 dni od da­
ty ogłoszenia przetargu.

Szczegółowych informacji w sprawie otwar­
cia ofert udziela Delegatura w Poznaniu — 
tel. 560-93.

Przedsiębiorstwo nasze zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 2664-K2

Domek campingowy, murowany,
dobrze wyposażony w ośrodku zor­
ganizowanym, 3—4 osobowy w pięk­
nie położonej miejscowości (las, je- 
zioro) k. Międzychodu

ZAMIENIMY NA PODOBNY 
w innej miejscowości, najchętniej 
ze spółdzielnią.

Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 4261 -Ki.

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej 
Armii 78 — ogłasza na dzień 8 grudnia 
1977 roku

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na samochody marki :

— Fiat 125 - 1500, rok prod. 1973, nr 
silnika 105563, nr podwozia 199875, 
cena wywoławcza — 49.330 zl

— Wołga M-24, rok prod. 1973, nr 
silnika 256631, nr podwozia 170574, 
cena wywoławcza — 55.000 zł

— Wołga M-24, rok prod. 1975, nr 
silnika 423353, nr podwozia 270434, 
cena wywoławcza — 55.000 zł
(po wypadku).

Przetarg odbędzie się o godz. 10 w Domu 
Drukarza, Poznań, ul. Inżynierska nr 10.

Samochody oglądać można 6 i 7 grudnia 1977 
roku w godzinach od 10—14 w garażach Urzędu 
Wojewódzkiego, Poznań, ul. Marii Magdaleny 
nr 1—3.

Przystępujący do przetargu winien -wpłacić 
do kasy komitetu Wojewódzkiego PZPR w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 4178-K1 
(XXX><X>O<><>O<XX><><XX>^?OCO<X><X><X>O

„OBRA”

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego 
i Artystycznego

66-320 Trzciel,
ulica Zbąszyńska 21 — telefon nr 90.

WYKONUJE
w ramach usług dla ludności

STOLARKĘ BUDOWLANĄ : OKNA 

DRZWI I LISTWY różnego rodzaju.

Zamówienia przyjmujemy z terminem 
realizacji w roku 1973, począwszy od 
I kwartału.

GWARANTUJEMY TERMINOWE I SO-
’ LIDNE WYKONANIE USŁUG.

2660-K2
C<X><><>ęx>OC<>O<XX>OC<><><><>O<><

— cena detaliczna
— dopłata ekspresowa

Bliższych informacji udziela PP

190.000,—
65.000,—

POLMOZBYT Poznań,
ul. Gorysława 9, Dział Sprzedaży, tel. 734-81.

4185-K1

Pracownicy poszukiwani
Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych Zakład
w Kościanie, ul. Bernardyńska 2 — zatrudni
z a r a z :

— kobiety do 
— ślusarzy na

i urządzeń 
— tokarzy, 
— robotników

produkcji papierosów, 
stanowisko mechanik maszyn 
tytoniowych,

magazynowych.
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 18 lat.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro­

wym Pracy.
Wytwórnia 

cowników.
Zgłoszenia 

Komórka d/s

zapewnia zakwaterowanie pra-

ul. Bernardyńskiej 2.

przyjmuje i informacji udziela 
Pracowniczych Wytwórni przy

4174-K1

Pelisę nową na 1,60, sprze
dam. Adres: 
strówek 10/11 
godz. 16—3 8.

Poznań, O-

4Ó056g

Futro nowe, czarne łap­
ki karakułowe, sprzedam. 
Małeckiego 20 m. 5, tel. 
66-52-38. 40062g

Sprzedam nowe: robot 
kuchenny NRD KM-8, Ze 
nit E lornetkę jednooka 
larową, popielaty kołnierz 
karakułowy. Tel. 20-12-24,
po południu. 40065g

Piękną suknię ślubną — 
sprzedam. Ul. Szamarzew 
skiego 16 m. 4, tel. 472-35.

40039g

Roczną sukę hart afgań- 
ski — sprzedam. Osiedle 
Rzeczypospolitej 22 m. 14,

© Praca © Kupno
godz. 16—20. 40045g

Syrenę 10S — sprzedam.
Os. Czecha 8 m. 7.

40216g

Tanio sprzedam Moskwi­
cza 407. Adres: Os. Kraju
Rad 22 m. 158. 40236g

Snrzedam samochód mar 
ki Syrena 103, po kapi­
talnym remoncie. Nowe 
błotniki, drzwi, progi, ta 
picerka. Eugeniusz Hęe- 
ka, Puszczykowo, ul. 22
T.ioca 14. 402"»g

Syrenę 104, mały prze­
bieg — kupię. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
40261g.

Volkswagena 1200, rok 
1959, w dobrym stanie — 
okazyjnie sprzedam. Tel.
20-09-05. 40272g

Syrenę 105, motocykl SHL 
— sprzedam. Jan Przybył 
Gowarzewo, 63-004 Tulce.

40282g

Nowego Trabanta — ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40285g.

Svrene 194, rok produk­
cji 1971 — sprzedam. Tel.
702-88, po godz. 19. 40300"

Syrenę 104, rok 1972. no-

Pilnie wynajmę niekrępu 
jący pokój z wygodami. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40293g.

Działkę budowlaną 0,5 ha 
w okolicy Komornik, Ple 
wisk, Skórzewa — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40083g.

Potrzebna opiekunka do 
I rocznego dziecka na 8—9 
godzin. Możliwość zamiesz 
kania. Kościuszki 105 m. 
5, tel. 589-06 w godz. po-

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 40ó67g.

Przyczepkę towarową do 
samochodu osobowego o- 
raz silnik do Jawy 175 — 
snrzedam. Umultowo, ul.
Dolna 3. 40C46g

wy silnik snrzedam.
Os. Oświecenia 98 m.
po godz. 13.30. 40048g

południowych. ♦0074g
Warsztat Instalacyjny ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 40089g.

Przyjmę dozorcostwo do­
chodzące, Wilda, Łazarz. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41566g.

Zatrudnię bufetowe i po 
moce kuchenne. Telefon 
436-12. 40057g

Przyjmę pracę do domu, 
może być szycie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40130g.

Opiekunką d° półtorarocz 
nego dziecka — potrzeb­
na. Tel. 67-45-60. 40I67g

Potrzebna pomoc domo­
wa oraz opiekunka do 2- 
letniego dziecka. Halina 
Stachowiak, Poznań, ul.
Hetmańska 52 m. 40

_______ 40119g

Pomoce kuchenne, młod­
szego kucharza, kelnerkę 
zatrudni Gościniec „Ma- 
rzymięta” na trasie Kór­
nik — Śrem. Warunki do 
omówienia na miejscu.

400'Og

Przyjmę opiekunkę do 
chorej matki w Lesznie, 
wysokie wynagrodzenie. 
Możliwość zamieszkania. 
Zgłoszenia: Poznań, Os. 
Przyjaźni 18 m. 132 po no-
łudniu. 40064"

Wielka Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego 

Radia i Telewizji 
w Katowicach

OGŁASZA KONKURS

na stanowiska muzy­
ków w następujących 
specjalnościach:

— SKRZYPCE, 
— ALTÓWKI.
— WIOLONCZELE, 
— TRĄBKI oraz
— HARFY.

Program dia harf: 
I część Sonaty 
Hindemitha;

studia orkiestrowe: 
Berltoz — Symfonia 
fantastyczna, 
Ravel — Tzigane, 
Ravel — Aloorada.

Przesłuchania odbędą 
się 31 grudnia 1977 r. 
o godz. 13. Zgłoszenia 
należy kierować w ter 
minie do 17 XII 1977 r. 
— do sekretariatu
WOSPRiTY, ul. Ple-
biscytowa 3 w Kato-
wicach, tel. 
wewn. 92. 2607-K2

© Nauka
Korepetycje z matematy­
ki. Tel. 630-05 — Kozłow-
s:ki. 39565g

Który z lektorów udzieli 
lekcji niemieckiego — 
konwersacje. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
40174g.

Mgr udziela korepetycji 
z matematyki, fizyki i 
chemii. Tel. 427-78 — Ko-
nieć zna. 40156g

Uczymy angielskiego. Do 
wnarowicz, tel. 32-14-96; 
Rachwał, tel. 33-30-72.

40013g

Kożuch turecki damski 1 
męski — sprzedam. Mar- 
cełińska M A m. 3. 40047g

Zuka po kapitalnym re­
moncie, skrzynia drew­
niana oraz Fiata 1300 — 
stan dobry, snrzedam. Le
rz.no. tel. 74-69. 40078g

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenia magazynowe, 
światło, ogrzewanie, plac 
składowy, peryferie Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40227g
Zamienię mieszkanie M-6, 
I piętro — na dwa miesz 
kania dwu i trzypokojo­
we na Ratajach. Skrzyp­
czak, Poznań, Os. Boh. II 
Wojny Światowej 59 m. 4.

 40242g
Mieszkanie M-5 w 
wym budownictwie 
Wrocławiu zamienię

no­
we 
na

podobne lub większe w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
39536g.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią, duże z wygoda­
mi stare budownictwo w 
Kaliszu na podobne w 
Poznaniu, może być no­
we budownictwo. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 39545g.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-3 w Mosinie 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 39567g.
Przyjmę na pokój 2 pra 
cujących lub uczniów. 
Umińskiego 17 m. 6.

39631"
Poszukuję kawalerki na 
1—2 lat, tel. 431-33.

39588"

Kupię domek jednoro­
dzinny lub parcelę bu­
dowlaną w obrębie Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 39682g.

Wydzierżawię lub kupię 
działkę ogrodniczą do 
0,5 ha w okolicy Pozna-
nia. Oferty „Prasa'
Grunwaldzka 19 dla 39701g.

Połowę domu własnościo 
wega (4-pokojowe, wolne 
mieszkanie), telefon, dziel 
nica Grunwald, sprzedam 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39721g.

© Różne
Rolnika - wspólnika z go 
tówką poszukuję (hodow­
la owiec). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3S728g.

Zamienię garaż w śród­
mieściu — na Winogrady.
Tel. 742-07. 40110g

Lampy, żyrandole , aba­
żury, szyny do zasłon — 
poleca Kaniewski, Pawi-
lon, ul. 
rożnik

Warszawska na-
Michała. 40360g

operacyjne, ciążowe, 
sztucznego odbytu.

do 
sus-

Ciągnik C-4011, do remon 
tu, kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40146g._________________
Perkusję, kuplę. Ledwo- 
ruski, tel. 574-91, wewn. 
23 . 40303g

Kożuch damski, złotą o- 
brączkę — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun- 
w-ldzka 19 dla 40055g.

Jawę z przyczepą boczną, 
osłonami sprzedam, Tel,

© Lokale

Małżeństwo poszukuje po 
koju na wsi lub okolica 
Pcznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39659".

Pokój uczniom, wynajmę.
Dzierżyńskiego 33 m. 9.

40203g

Frezarkę poziomą, szllfier 
kę płaszczyznową, wier­
tarkę — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40375g.

Żaglówkę kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40'(Wg.

Metronom, kupię. Tele­
fon 751-29, od godz. 18.

4O437g

Maszyny stolarskie, ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40233g.

; Fut.ro łapki karakułowe, 
! brązowe, kanadyjskie, lu­

stro duże, kupię. Oferty 
| „Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 40380g.

Bony PeKaO — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4©281g.

Rury do piekarniczego 
pieca kupię. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3967>g.

Prądnicę prądu stałego 
220 V 10 A lub kompletny 
agregat kupię. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3S717g.

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 39745g.

Silnik Octavii lub Skody 
HOT-2 w dobrym stanie — 
kupię. Poznań, Głogow­
ska 160 — Schoenknecht 
(sklep). 39762g

Narzędsria, okucia 1 suro­
wiec do organizowanego 
warsztatu kaletniczego — 
kupię. Tel. 67-31-95.

39770g

© Sprzedaż
Sprzedam części, karose­
rię Zastavy 1100 P. Lesz­
no, tel. 41-67, po godz. 17,
Karolewicz. 1492p
Wózek głęboki sprzedam.
Dzierżyńskiego 98 m. 17.

4!402g

Sprzedam biały kożuch 
męski i suknię ślubną.
Szamotulska 85 m. 8.

40949g

Gabinet ciemny orzech, 
rzeźbiony, fotele, krzesła 
skórzane, sypialnię jasną, 
swarzędzka — sprzedam. 
Tel. 20-38-34 . 39969"

589-30. 40023g

Ciajgnik C-28 sprzedam.
Kąkolewo 37, poczta Gra-

Kupię pokój z kuchnią 
własnościowe. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 41399g.

Poszukuję umeblowanego 
pokoju od zaraz do koń­
ca czerwca. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka" 19 dla 
39679".

pensoria, sznurówki przy 
schorzeniach kręgosłupa, 
wkładki elastyczne przy 
wadach i bólach stóp — 
wykonuje „Ortopedia" — 
Z. Janaszek, Poznań, Doi 
na Wilda 20, tel. 33-03-87.

40206g

Malowanie, tapetowanie. 
Teł. 757-55 — Frąckowiak. 

401V g

nowo. 40025g

Koż uch męski • rozmiar» 
50—52 sprzedam. Telefon 
67-28-88 od godz: 18.

4(K?33g

Zamienię M-3 1 M-4 włas­
nościowe w centrum na 
pół willi, piętro, parter. 
Tel. 596-77. po godz. 18.

41 lOOg

Kawalerkę lub M-2 włas­
nościowe kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dia 39705g.

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38 — Kopański.

39®)7g

Pieczątki wykonuję w ter 
minie 2-dniowym. Po­
znań. Strzelecka 32 — Cy-

Z powodu choroby, sprze 
dam piec centralnego o- 
grzewania, kaloryfery, a- 
paraty do wyciskania i 
nsrraynania gwintów. Ja­
kub Skóra, Poznań, ul.

M-t lub M-.5 spółdzielcze 
własnościowe kupię. Ofer 
ty: tel. 20-17-75 od rodź. 
18—21. 40682 g

Poszukuję samodzielnego 
Mieszkania lub garsonie­
ry na 1—3 lat. Czynsz 
płatny z góry. Tel. 736-47
po godz. 16. 39729g

Winogrady 53. 40315g

Dwie panie poiszukują po 
koju w Poznarału, na o- 
kres 3 nrieslecy. Katowi­
ce, tel. 57-09-67 . 2663-K2

Zamienię mieszkanie dwa 
pokoje z kuchnią z do- 
zorstwem, na pokój z ku 
chnią bez dozorstwa. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 3S74Gg.

burski. 3994 2g

W ramach usług dla lud­
ności, wykonuję spawar­
ki transformatorowe, pro­
stowniki samochodowe o- 
raz przezwajam silni­
ki elektryczne. Elektro­
mechanika, Suchy Las, 
Stara Droga 11, koło Po­
znania, Harłożyński.

4024Rg

Laminarkę ręczną, sprze­
dam. Tel. 455-12, godz. 
16—17. 40312g

Rentgen gabinetowy Sie­
mensa, sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 40335g.

Małżeństwo, noszukuje po 
koju na trasie Poznań — 
Środa, Września lub Gnie 
mo. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40172g.

Dwa mieszkania zamie­
nię na sklep z mieszka­
niem lub duże mieszka­
nie. Tel. 41-17-29. 39748g

Przeprowadzki — specjal­
ność przeprowadzki. Ka­
miński. Dąbrowskiego 69,
tel. 436-31. 39385"

Tapczan jednoosobowy — 
sprzedam. Tel. 20-33-51.

40338g

Uwaga — przedsiębior­
stwa państwowe, SKR. 
REP, PGR, inne j. g. u 
oraz jednostki fizyczne! 
Sprzedam najnowszy mo 
del kalkulatora elektro­
nicznego o najwyższym 
światowym standardzie 
„FACTT-2251”, „TRIUMPH 
1210 PD", czterodziałanio- 
wy, potęgowanie, procen 
ty, ekran wyświetlający, 
dwnkolorowy zapis na 
taśmie, pojemność reje­
stru 12 miejsc, pamięć i 
inne. Tel. 26-91-30. 40366g

Szafę. stół 
Tel. 465-70.

sprzedam. 
40371g

Akordeon Hohner, sprze­
dam. Chełmońskiego 10 
m. 17. 403S0g

Płyty pilśniowe, lakiero­
wane 1 ocieniające. Pusz- 
czykówko, Śląska . 1.

40404g

Kołnierz, czapkę lisią, 
nłaszcz sztuczne karaku­
ły — sprzedam. Os.’.ed’e 
Przyjaźni 20 m. 39. 4O413g

Okazyjnie sprzedam gra­
mofon Fonomaster, kalku 
lator Texas SR 50 A. Teł.
33-04-79. 4O436g

Kożuszek damski, zagra- 
niczny — sprzedam. Snia 
deckich 20 m. 8, po godz.
16. 40286

Nowy pierścionek z bry­
lantem — sprzedam. Tel.
724-24. 40209"

j Czarne łapki karakułowe 
— kupon, sprzedam. Tel. 

658-71. 40246g

Nowy kożuch damski, tu 
recki sprzedam. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4CO19;g.

Dywan wzór turecki — 
2,5 X 3,5 m sprzedam. 
Tel. 69-53-13 wieczorem.

40016g

Nowe radio tranzystoro­
we Philips 90 RL 750 — 
sprzedam. Tel. 560-88. od 
godz. 19. 4029żg

Regał, małe fotele sprze­
dam. Tel. 67-24-34. 400’5g

Komplet nowych mebli, 
nrzech, połysk snrzedam. 
Os. Wielkiego Paździer­
nika 7 m. 56, Winogrady.

40011g

Podkładki róż — sprze­
dam. Naglik, Baborówko. 
k. Sramotuł. 40232g

Błam karakułowy popie­
laty — sprzedam. Telefon 
?87-34, po godz. 16.

40237g

Kunię lub wydzierżawię 
lokal, nadnlącY się na cu 
klernlę. Oferty „Prasa”, 
Grun w a’dzka 19 dla 401R7g

Małżeństwo, poszukuje no 
kołu z kuchnią. Telefon 
545-33. 46189"

Pokoju lub pomieszczenia 
nadającego się na pracow 
nlę dla plastyka, poszu­
kuję na rok. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
49192 g.

Poszukuję mieszkania. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 40144g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje miesarkania lub 
pokoju, na rok. Oferty —- 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 40196".

Małżeństwo dzieckiem
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39900".

OdŁ tąpię pomieszczenia 
na warsztat 40 m', siła, 
światło, woda. Śrem. Dut
kiewicza 7. 39902 g

Mieszkanie własnościowe 
w Poznaniu kupię. Tel. 
740-77. 39936g

Mieszkanie 2-pokojowe, 
c. o., I piętro, zamienię 
do IV piętra, także pery-
ferie. Oferty ..Prasa1
Grunwaldzka 19 dla 39945g.

Oddam pokój z przyna’eż 
n ości a mi, dogodny do-
jazd. Oferty ..Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 39960g.

Poszukuję kawalerki — 
względnie pokoju z ku­
chnią, na 2 lata. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40022g.

Panienka pracująca i stu 
diujaca, poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 40012g.

Małżeństwo, — poszukuje 
pokoju z kuchnią, płatne 
miesięcznie. Tel. 33-13-55. 

40027"

Zgorzelec! Kwaterunko­
we M-3, nowe budownic­
two, telefon, zamienię na 
podobne w innym mieś­
cie. Borowski, skrytka 
pocztowa 23, 64-030 Śmi-

Naprawa lodówek, odku­
rzaczy.
Piastowskie 99 
szewski.

pralek Itp. Os.
Łuka- 
38804g

giel. 39749g
ŁÓDŹ spółdzielcze 3
pokoje (budowa. 1976) za­
mienię na podobne — 
Poznań. Oferty „24419” — 
„Prasa”, Łódź, Plotrkow-
ska 96. 2601-K2

Proszę o zgłoszenie się o- 
soby, która w dniu 14. 6. 
77, godz. 1—2. widziała wy 
padek samochodowy na 
szosie E8, pomiędzy Ła- 
igowem, a przejazdem ko 
lejowym Gronów. Roman 
Jurga 63-500 Śrem ul. o- 
stroroga 6 tel. 652.

«609e

© Nieruchomości,
Wezmę w dzierżawę cie­
plarnię w Poznaniu, lub 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40147g

Czyszczenie dywanów, me 
bil — na miejscu u kllen 
tów. Tel. 454-69 Łukom- 
ska, wieczorem:. 41619g

Matrymonialne
Pilnie kupię działkę bu­
dowlaną w okolicy Osie­
dla Warszawskiego, naj­
chętniej okolica Swarzędz 
kiej, Krańcowej, w dob­
rym punkcie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4M45g.

Dom Zz ogrodem, zabudo­
wania gospodarcze, nada 
jące się na każdą branżę 
rzemiosła, Mosinie, 15 km 
od Poznania, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40103g.

Wezmę w dzierżawę do 2 
ha ziemi, z budynkami 
lub bez. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40186g

Zagraniczne oferty ma­
trymonialne — „Apollo”. 
Słunsk, skrytka 33. 1462o

Panna 28-letnia mieszka­
niem, wykształceniem — 
pozna pana do lat 32, naj 
chętniej spoza Poznania. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4OT70g.

Wysoka, przystojna, z 
wyższym wykształceniem 
materialnie niezależna, 
bez nałogów, wyznania 

i rzymsko-katolickiego, do- 
matorka, pogodnego uspo 
sobienia pozna kultural­
nego pana o podobnych, 
zaletach do lat 60. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39906g.

Działkę budowlaną 2600 
m* z rozpoczętą budową 
w Suchym Lesie — sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19dla4018łg

Z pąwodu wyjazdu sprze
dam dom czynszowy z
wolnym komfortowym
mieszkaniem w Poznaniu.
Oferty — „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 40231g.

Las tanio sprzedam (woj. 
poznańskie). Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
40264 g.

Panna 26-letnia, brunet­
ka, 161 cm, wyższe wy­
kształcenie, miłej prezen­
cji, członek SM — pozna 
kawalera do lat 35, w ce­
lu matrymonialnym. Ofer 
ty ze zdjęciem „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40214g

Kupię w Poznaniu dom 
j jednorodzinny, wolnosto- 
i jący lub willę z ogrodem 
{Oferty — „Prasa”, Grun- 
| waldzka 19 dla 40267g.

j Działkę budowlana, chęt- 
i z domkiem w Pozna

--------------------------------------- DZI
Lokal handlowy - w dob- nie i _______
rym punkcie, kupię. Ofer ! nlu lub okolicy, 
ty „Prasa”. Grunwaldzka O"—~
19 dla 40034g.

, -------- /. kupię.
Oferty — „Prasa”, Grun- 

i waldzka 19 dla 4©295g.

Kawaler 24-letni, wzrostu 
średniego, wykształcenie 
zawodowe, pracujący, z 
powodu braku znajomoś­
ci — pozna pannę od 22 
—24 lat. Cel matrymonial 
ny. Tylko poważne ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 40275g.

; Wdowca 5©—60 lat z wy­
kształceniem średnim lub 
wyższym, bez nałogów, 
lubiącego turystykę — po 
znam w celu matrymo- 
ntalnym. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 4022«g



KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry 

Liczbowej 
„KOZIOŁKI”
W dniu 20 listopada 1977 

r. w 1072 Grze odbyły się 
dwa losowania:
W losowaniu I stwierdzo­
no:
Wygrana II stopnia 

po zł 8.575,—
Wygrana III 

po zł
Wygrana IV 

po zł
W losowaniu 
dzono:

stopnia
82,—
stopnia
8,—
II stwier-

Wygrana II stopnia 
po zł 6.258,— 

Wygrana III stopnia 
po zł 78,— 

Wygrana IV stopnia 
po zł 9,— 

Ponadto wylosowano 
cówki banderoli po

koń

5.600,— 2.500,— i 500.— zł, 
o czym wygrywający zo­
staną zawiadomieni po­
cztą.

Wysokość 
wygranych

powyższych 
może ulec

zmianie na skutek ewen­
tualnych reklamacji.

Kolejne podwójne loso­
wanie Gry odbędzie się 
w dniu 27 listopada 1977 
r. w Miłosławiu na placu 
Wiosny Ludów o godzi­
nie 12.
Nie omijaj szczęścia — 
złóż kupony „Koziołków”!

3940-K1

e Praca
Potrzebna pomoc domo­
wa na pół etatu do star­
szej osoby Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
39633g.

inż. TADEUSZ PLUCIŃSKI

W Zmarłym tracimy długoletniego i zasłużo­
nego działacza społecznego.

Cześć Jego pamięci!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
19 listopada 1977 r. zmarł nagle

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie blacharz samochodo 
wy Poznań, Dąbrowskie-
go 183. 39547g
Przyjmę panią do sprzą­
tania raz w tygodniu, 
Poznań, Dąbrowskiego 
183-  39548g
Parkieciarza zatrudnię.
Warunki bardzo dobre. 
Poznań Szamarzewskie­
go 87 m. 3, godz. 17—19. 
______ 39626g
Mechanik - kierowca II 
kat. przyjmie pracę Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39635g.

O Kupno
Kupię silnik 4—5 KW dob­
ry lub spalony. Marceliń-
ska 48 m. 2. 41817g

0 Sprzedaż
Sprzedam przyczepę N-126 
wraz z materiałem do wy 
kończenia wewnątrz. Po­
znań, os. Przyjaźni 18K 
m. 121 po godz. 19.

40880g
Łapki karakułowe sprze­
dam. Tel. 67-95-37. 40339g
Przyczepę ciągnikową na­
dająca się nawet do Fia­
ta 126p sorzedam. Tel. 
32-18-68 po godz. 16.
______ __________  41687"
Łódź 15 m! żagla, kom­
pletna. stan bardzo dobry 
sprzedam. Poznań, Os. 
Rzeczynosnolitej 10 m. 6
godz. 17—21. 41741g
Nowy ciągnik C-330 sprze-
dam. Błaszczyk, 
63-01? Dominowo, 
Środa Wlkp.

Ulejno,

41758g

Perkusję Eyerpley 1 orga­
ny Vermona ET 6 sprze­
dam, Poznań, ul. Leśno-
wolska 17. 41418gpr
Kalkulator elektryczno- 
mechaniczny Facit sprze 
dam, tel. 453-14.

3955*g
Sprzedam stół wibracyj­
ny z formami oraz sza­
fę antyk. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
39553g.
Nową maszynę dziewiar­
ską dwupłytową „Veri- 
tas” sprzedam. Września,
Parkowa 11. 39557g
Sprzedam złoty zegarek 
kieszonkowy „Omega”, 
sygnet męski i pierścio­
nek damski. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39593g.
Piec c.o. gazowy, 
pow. ogrzewalna 
sprzedam. Teł. 
po godz. 16.

nowy,

66-57-65
39602"

Zgrzewarkę do folii PCW 
moc 1000 W sprzedam. Po
znań, Grunwaldzka
m. 2 lub tel. 
godz. 16.

407-48
20a 
DO

3M23g
Nowa damską kurtkę ko 
żuchówą i suknię ślubna 
sprzedam. Głogowska 115 
m. 18, po godz. 17.

39624g
Wózek głęboki, nowy, 
produkcji RFN sprzedam. 
Podchorążych 21 m. 2.
__ _ 39639g
Sprzedam wózek głęboki 
dla bliźniąt, ul. Ra^zyń-
ska 14 m. 3. 39640g
Fiata 120p po wypadku 
kupię, tel. 453-14.

39552g

członek — założyciel Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Grunwald” — w Poznaniu. członek Rady 
Spółdzielni — odznaczony m. in. Złotą Hono­
rowa Odznaka CZSBM, Odznaką Zasłużonego 
Działacza Ruchu Spółdzielczego oraz Odznaka 
Honorowa „Za Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego”.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego i ser­
decznego współczucia — składają:

Rada i Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Grunwald” 

w Poznaniu.

3841 -K 3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 listopada 1977 r. zmarł nasz kierownik 
długoletni i zasłużony pracownik banku

sekcji,

STEFAN KLEINERT
Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. 

nie 14 na cmentarzu na Miłostowie.
godzi-

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia składają

współ-

Dyrekcja, Rada Zakładowa, koleżanki i koledzy
Narodowego Banku Polskiego 

w Poznaniu.
I Oddział

41858g
iHWMWWMMimwMnac nswwsałssBsrassś

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
I 19 listopada 1977 r. zmarł po ciężkiej choro­
bie w 69 roku życia mój drogi mąż. nasz kocha­
ny brat, szwagier, wujek i kuzyn, śp.

SYLWESTER DUTKIEWICZ
Msza św. odprawiona zostanie w piątek 25 

bm. o godz. 9 w kościele Serca Jezusowego 
przy Kościelnej.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 13.40 
cmentarzu junikowskim.

W ciężkim bólu pogrążona

żona z rodziną

■ 33B3F

Prosimy o nieskładanie kondolencjl
Autobus podstawiony będzie przed domem 

o godz. 12.40 — Słowackiego 30 m. 7.
41878g

Kożuch damoki turecki, I 
rozmiar średni sprzedam :
Jaworowa 36 m. 11, po 
godz. 16. 39642g |
Maszynę do szycia, palmę, 
obraz olejny, płaszcz mę­
ski z kołnierzem, kołdrę 
z pierza, czapkę, kołnierz 
ze srebrnego lisa sprze­
dam. Tel. 67-13-36. 39649g
Większą ilość maku sprze 
dam. Stefan Kozber — 
64-33® Opalenica, Nowoto-
mysi: a 72. 396j0g
Mierzwę gęsią, koparkę 
ciągnikową sprzedam. Ra 
tajczak, Swarzędz, Gra­
niczna 2 . 39669"
Kożuch męski sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 38072g.
Kożuch damski średni roz 
miar sprzedam. Telefon 
479-59, po godz. 15. 39702g
Kożuch damski turecki — 
sprzedam. Ul. Głuchow­
ska 14 (przy Ostatniej) po
godz. 16. 39712g
Młocarnię szerokomłotną, 
czyszczarkę — sprzedam. 
Wiśniewski, Gowarzcwo 
koło Swarzędza, poczta 
Tulce. 3973jg
Sprzedam dwie nowe bel 
gijki dwuspadowe po 30
m, 
wraz 
słaW

elementy betonowe 
z oknami. Mieczy-
Wysocki,

ul. Podgórna 19, 
212-80.

Pleszew, 
telefon 

3S767g

Q Samochody
'Zuka skrzyniowego, ma­
ło używany sprzedam. 
Andrzej Pawłowski, Ewa 
rzędz, ul. Piotra Skargi 
5, tćl. 137-391. 395,6g

Dnia 22 listopada 1977 roku zmarł w Warsza­
wie

ZDZISŁAW GÓRZYŃSKI
wybitny artysta, przewodniczący Jury IV Mię­
dzynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. 
Henryka Wieniawskiego w 1962 r., długoletni
dyrektor Państwowej Opery im. Stanisława
Moniuszki w Poznaniu.

Kultura polska poniosła wielką, bolesną stra­
tę.

Łączymy się w serdecznym żalu z Rodziną 
Zmarłego.

Poznańskie Towarzystw* Mwczne 
im. Henryka Wieniawskiego.

3845-K3

Dnia 19 listopada 1977 r. zmarł nasz były dłu­
goletni i zasłużony pracownik

mgr LESZEK SENGER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 li­

stopada 1977 r. o godz. 13.40 na cmentarzu ju­
nikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Podstawowa Organizacja Partyjna, 
Rada Zakładową i współpracownicy 

Biura Projektowo-Badawczego 
Budownictwa Ogółu ego „Miastoprojekt — 

Poznań” w Poznaniu.

36M-K3

Lutyekiej.

zawiadamia

Chowańskich

S. + P.

41338g

KAZIMIERZ KRUSZONA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 24 bm.

ZOFIA BOREYSZYNA
odeszła w Bogu dnia 21 listopada 1977 r., prze­
żywszy lat 81.

o godz. 12 na cmentarzu przy ul.

Z głębokim smutkiem

Z głębokim żalem zawiadamiam, że dnia 
21 listopada 1977 r. zmarł nagle przeżywszy 

lat 77, mój najukochańszy mąż, śp.

J- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 19 listopada 1977 r. zmarł po długich i cięż- 

' ’ najdroższy mąż l przy-

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Srebrnym Medalem „Zasłu­
żonym na Polu Chwały”.

kich cierpieniach mój 
jacie!, kochany ojciec, 
przeżywszy lat 54 śp.

brat, wujek i szwagier
Pogrzeb odbe-dzśe się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążoma

LESZEK SENGER
mgr ekonomii

biegły Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Proszę o nieskładanie kondołeneji.

Ul. Michała 39/40 m. 40. 3828-U3

Ul. Cześnikowska 28 m. 16

Zona z synami + Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 listopada 1977 r. zmarła w Bogu, przeżyw­

szy lat 53 nasza kochana córka, siostra i cio­
cia, śp.

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
3S26-U3

BOŻENA POGŁODZIŃSKA

4- Dnia 21 listopada 1977 r. zmarł mój naju- 
I kochańszy mąż. przeżywszy lat 72

lekarz medycyny — ordynator
n Oddziału Wewnętrznego Szpitala w Kaliszu.

ALOJZY DYBOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­

dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Msza św. żałobna odbędzie się w czwartek. 
24 bm. o godz. 12.30 w kościele św. Mikołaja, po 
czym nastąpi wyprowadzenie drogich nam 
zwłok na cmentarz komunalny w Kaliszu (od­
jazd autobusu sprzed kościoła).

W smutku pogrążeni
W smutku pogrążona

ŻONA
rodzice i rodzina

3827-U3
41R04g

j. Dnia 21 listopada 1977 roku zasnęła w Bogu 
I nasza najdroższa matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 70. śp.

tDnia 21 listopada 1977 r. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., najukochańszy mąż, ojciec, brat, 
teść, dziadziuś i szwagier, śp.

WŁADYSŁAWA REMISZKO JAN KUCHARSKI

z domu Sprengcr

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Kochanowskiego 20 m. 12. 3834-U3

Pogrzeb 
dżinie 14 
myślu.

odbędzie się w 
na cmentarzu

czwartek, 24 hm. o go- 
psrafialnym w Zanie-

smutku pogrążona

żona z dziećmi

Owobnych zawiadomień nie wysyła się.
41833"

Kombinat Gospodarki Parkiem Obrabiarkowym 
„PONAR - REMO”

ORGANIZUJE
w dniach 30 listopada i 1 grudnia 1977 r 

(w godzinach od 9—15)

OGÓLNOKRAJOWĄ GIEŁDĘ
OBRABIAREK UŻYWANYCH
w POZNANIU, ul. Marchlewskiego 108/112 

(wejście od ul. Niezłomnych).
w budynku Izby Rzemieślniczej, obok Dworca PKS.

W CZASIE GIEŁDY BĘDĄ OFEROWANE
obrabiarki skrawające i do obróbki 

plastycznej metali, 
którymi dysponują wszystkie

EKSPOZYTURY „PONAR - REMO”.
4032-K1

Moskwicz 412 sprzedam. 
Piotrowski, Leszno, Ła- 
ziebna 12. 39538g

Kupię „Forda - Eseorta”. 
Sieradz, tel. 33-35.

Dacię, rocznik 1974 sprze 
dam. Poznań, Przemysło-
wa 68 m. 1. 39726"

Połowę domku bliźniacze­
go w Poznaniu zamienię 
na mieszkanie własnościo

4-pokojowe. Oferty
.Prasa” Grunwaldzka 19
we

dla 41678g.

© Nieruchomości
Sprzedam wyłączone pię­
tro w dwurodzinnym dom 
ku na Winiarach. tel.
560-25. 41753g

@ Zguby
Fana, któremu powierzy­
łam pod opiekę torbę w
dniu 18. XI
U 15 na Osiedlu

1977 godz. 
Powstań

Narodowch nrzy postoju 
taksówek nroszę o zwrot 
książki, zeszytu i notatek 
nod adresem: Edwina Ma­
riola Paluch. Osiedle Pow 
stan Narodowych 36 m. 89.

Znaleziono zegarek. Wia­
domość tel. 581-31 w. 97 
Wilanowska do piętnastej. 

41866"

® Różne
€vklinowanie, tel. 67-46-30
MislureWlcz. 41908g

Sinicę „Aronde” sprze­
dam. Puszczykowo, ul. 
Poznańska 76 po godz. 16. 

41651g

Pompę wtryskową
Mercedesa 
sprzedam.

190
do

200 D ® Lokale
Jaworowa 36

m. 11, po godz. 16. 39641g

Automobiliści! Okrętowy 
mi. bezkonkurencyjnymi 
antykorozyinymi farba­
mi wybitnie odpornymi 
na sól. wodę dwiema war 
stwami różnokolorowymi 
nędzlem konserwujemy 
r>~dwozia. Malowanie pę­
dzlem nodnosi wybitnie 
iakość konserwacji bo tyl 
ko farba wtarta pędzlem 
nosiadn wvbitną przy­
czepność. Konserwujemy 
no zdjęciu tapicerki —

tZ głębokim żalem zawiadamiamy o śmierci 
naszej ukochanej matki, siostry, babci i pra­
babci, śp.

MICHALINY CIESIELSKIEJ
z domu walkowiak

8. t P 
ŁUCJA WOZNIAK 

z domu Ratajczak

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 20 listopada 
1977 roku zmarła w wieku 71 lat, namaszczona 
Olejami św., nasza ukochana mateczka, siostra, 
teściowa, babcia i prababcia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 35 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Junikowie.

tDnia 18 listopada 1977 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., w wieku 53 lat, mój najdroż­

szy, jedyny synyśp.

W imieniu rodziny w smutku pogrążeni

Ul. Kosińskiego 17a m. 3.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 23 listopada 
1977 r. o godz. 13 na cmentarzu na Junikowie.

bagażnik 
nodwyż^zo-

35° C

córka i syn

W nieutulonym smutku strapiona

M-4 Rataje zamienię na 4 
pokoje, stare budownic­
two. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41692g.

drzwi, progi. 
Suszymy w

Kupię — wynajmę lokal 
na warsztat szklarski w 
centrum Gniezna, ul. 
Chłodna, 4 . 41800"

wewnątrz centralnie o- 
grzewanej kilkustanowi- 
skowej lakierni. Poznań- 
Morasko, Nędzyński.

46698"

nej temperaturze

JOANNA SABINA WINIEWSKA
lat 51

i domu Slósarczyk3852-U3

Pogrążeni w smutku

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm. o go­
dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

tz głębokim żelem zawiadamiamy, że dnia 
31 listopada 1977 r. zmarł, opatrzony Sakra-

mentami : 
syn, brat i

Pogrzeb 
o godz. 14

CZESŁAW STĘPIEŃ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

;w., nasz najukochańszy mąż, tatuś, 
zięć, śp.

ZENON GODYLA

Wojciechowskiego.

odbędzie się w czwartek, 24 bm. 
na cmentarzu winiarskim przy ulicy

W smutku pogrążona 
żona z synem i rodziną 

41906"

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
20 listopada 1977 r. odeszła od nas po cięż­
kich cierpieniach, najukochańsza mamusia, teś­

ciowa, babcia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

córki, syn i rodzina

Pleszew, Stargard Sz.cz., Poznań. 41897g

Szamotulska ńa m. 4.

W bólu strapiona

3851-U3

tDnia 21 listopada 1977 r. zakończył swe pra­
cowite życie w wieku 66 lat, nasz najdroż­

szy tatuś

EDWARD DOSTATNI
Msza św. odprawiona zostanie w środę 23 bm. 

o godz. 14 w kościele parafialnym św. Andrzeja 
w Spławlu, po czym pogrzeb o godz. 15 na miej­
scowym cmentarzu.

O bolesnej stracie zawiadamiają

pogrążeni w smutku

córka i syn z rodzinami

+ Dnia 19 listopada 1977
62 lat nasza kochana 

i babunia, śp.

ANTONINA

41752"

r. zmarła w wieku 
mamusia, teściowa

KOCIK
z domu Jakób

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

córki z rodziną
Ul. Przemysłowa 23 m. 15. 3825-U3

tDnia 21 listopada 1977 r. zmarł mój kochany 
mąż i nasz drogi ojciec, przeżywszy lat 73, 
śp.

WALENTY BRACISZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm. 

o godz, 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążone w żałobie

żona z córkami i rodzina

Ul. Zbyłowita 12. 
3ESSGi®E5JBiMSn6BE3B<E3nG5i322B?S

-U Dnia 19 listopada 1977 roku zmarł nagle, 
I przeżywszy lat 55 mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, śp.

TADEUSZ PLUCIŃSKI
inż. architekt

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm.
o godz. 14.50 na

Ul. Promienista
Prosimy o

cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z córkami i rodziną
14 a. 
nieskładanie kondolencjl.

3859-U3
Dt

tW dniu 20 listopada 1977 roku zmarła, 
maszczona Olejami św., moja jedyna 

stra, śp.

AGATA WIECZOROWSKA

na-

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 1 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążony

Ul. Sczanieckiej 9.
ejenwast

bm.

3857-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 listopada 1977 roku zmarł nagle, prze­

żywszy lat 88 nasz ukochany ojciec i dziadek, 
śp.

STANISŁAW STĘCZNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm. 

o godz. 8.40 na cmentarzu junikowskim.
Córka i wnuczki

Ul. Rybniki 13 m. 16. 3855-U3

t. Dnia 20 listopada 1977 r., zmarła w wieku 
51 lat moja ukochana mamusia, śp.

BARBARA GIZOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

3830-U3 $ tn• Maizowiecka 9/4.

tDnia 20 listopada 1977 roku zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 57 moja ukochana żona, na­

sza droga matka, teściowa i babcia, śp.

KAZIMIERA KUŚNIERZ
z domu Kubacka

Pogrzeb odbędzie się w środę, 23 bm. o godzi­
nie la.30 na cmentarzu w Puszczykowie.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną

Puszczykowo, ul. Czarnieckiego 75. 3829-U3

3853-U3

W smutku pogrążona

Ul. Trzebowiańska 8 m 1. NJ36-U3

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

SYN

tDnia 21 listopada 1977 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po ciężkich cierpieniach 

nasza najukochańsza, najdroższa o wielkim ser­
cu mama, teściowa, babcia, siostra, szwagierka 
i kuzynka, przeżywszy lat 66, śp.

HELENA FRĄCKOWIAK
z domu Karolak
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POZNAN

OPERA — g. 19 „Wesele Figa­
ra”.

MUZYCZNY — g. 19 „Wesele 
Fonsia”.

POLSKI — g. 19 „Horsztyński”.
NOWY — g. 19 „Gdyby przyle­

ciał ptak...”.
LALKI I AKTORA — g. 12 „Kró 

Iowa śniegu”, g. 17 „Tygrysek”.

Ł. Kiwa ?
CHODZIEŻ Noteć: „Każdy u- 

miera w samotności”.
CZARNKÓW; „Rozerwany pier- 

ścieii”, „Ta jedyna”.
GNIEZrłO Lech: „Maratończyk”; 

Polonia: „Jak car Piotr ibrahima 
swatał”, „Dopóki bije zegar”.

GOSTYŃ: „Kariera na zlecenie”, 
„Piraci na Pacyfiku”.

GÓRA: „Przepustka dla mary­
narza”.

GRODZISK: „Wyprawa po zło­
to”.

JAROCIN: „Zapamiętajmy to 
lato”, „Dopóki bije zegar”.

KALISZ Kosmos: „Czy zabiła?”; 
Oaza: „Stzał”; Syrena: „Władca 
gór”, „Dyrektor”; Stylowe: „Po­
wrót rożowej pantery”.

KĘPNO: „Wybór celu”, „Kamo 
ostatnia misja”.

KOLO: „Mistrz rewolweru”.
KONIN Górnik: „Maratończyk”.
KOŚCIAN: „Szli żołnierze”. 
KÓRNIK: „Szli żołnierze”. 
KROTOSZYN: „Fałszywy król”. 
LESZNO: „Szkarłatny pirat”. 
NOWY TOMYŚL: „Zerwana ni< 

babiego lata”.
OBORNIKI: „Ślady”.
OSTRÓW Roma: „Salvo d’Ac- 

ąuisto”, „Na tropie sokoła”; Słoń 
ce: „Szkarłatny pirat”.

OSTRZESZÓW: „Konie Valde- 
za”, „Wielka podróż Bolka i Lol­
ka”.

PIŁA Iskra: „Czy zabiła?”. Ko­
ral: „Ostatni z Fleksnesów”; So­
kół: • „Anna Karenina”.

PLESZEW: „Noc nad Chile”, 
„Księżniczka na grochu”.

RAWICZ: „Biały statek”, „Nie­
proszeni goście”.

SŁUPCA: „Wzgórza Zelcngo- 
ry”.

ŚREM Klubowe: „Pani ambasa­
dor”; Słońce: „Bitwa o Kaukaz”, 
„Griszka i koń Zefir”.

ŚRODA: „Jak zranione ptaki”.
SYCÓW: „Ryzyko”.
SZAMOTUŁY: „Setka dla kura­

żu”.
TRZCIANKA: „Jak car Piotr 

Ibrahima swatał”.
TUREK: „Delegat floty”.
WAŁCZ: „Cenny depozyt”,

„Wielka nodróż Bolka i Lolka”.
WĄGROWIEC: „Gwiżdżę na

wszystko”, „Afonia”.
WIERUSZÓW: „Brawurowe por 

wanie”. „Dzień delfina”.
WRZEŚNIA: „Cień zbrodni”.
WSCHOWA: „Policja przygląda 

się”.
ZŁOTÓW: „Na tropie Wil- 

by’ego”, „Zorro”.

PROGRAM I: 8.10 Estrada przy 
jaźni; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.) „Kto zagra ze mną”; 9.30 
Koszaliński konc. rozrywk.; 9.45 
Muz. wycinanki; 10.08 Tańce kon: 
pozytorów rosyjskich i radziec­
kich; 10.30 Niezapomniane stroni­
ce — „Czarne skrzydła” 'fragm. 
pow. J. Kadena-Bandrowskicgo; 
10.40 Pianiści jazzowi; 11 Tu Ra­
dio Kierowców’; 11.15 VII Między- 
nar. Konkurs Skrzypcowy im. I-I. 
Wieniawskiego; 12.25 Kraków na 
muz. antenie; 13.05 Śpiewa Ałla 
Pugaczowa; 13.15 Konc. życzeń; 
13.35 Soliści i kapele ludowe; 13.V 
Aktualn. kultur.; 14 Studio „Ga­
ma”; 14.20 Studio Relaks; 14.25 Stu 
dio „Gama” c. d.; 16 Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier; 18 Tu Jedynka 
c. d.; 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.33 Twarze jazzu: 19.15 Prze 
boje sprzed lat; 19.40 Konc. dnia; 
20.20 VII Międzynar. Konkurs 
Skrzypcowy im. H. Wieniawskie­
go; 21.20 Koncert chopinowski z 
nagrań P. Sierebriakowa: 22.23 
„Butterfly” gra Michał Urbaniak; 
22.30 I,udzie, epoki, obyczaje — 
Historia barwnego życia Gordon 
Craig; 22.45 Minirecitał wieczoru 
— A. Jantar; 23.15 WOS PRiTV 
dla słuchaczy w kraju i za grani­
cą.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1. ?. 3. 4. 5, 
6, 8, 9. 10. 12.05, 15, 19, 20, 21. 22. 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka- 
9.30 Mv 77 — aud. Studia Mło­
dych; 9.40 J. Brahms: III Sonatę 
d-moll op. 108 na skrzypce i for­
tepian; 10 „Radioforum 86”; 10.30 
Muzykanci ludowi z Lubeckiego; 
10.40 Sprawy codzienne — „Dlacze 
go właśnie On?”; 11 W. A. Mo­
zart: Kwintet smyczkowy C-dur 
KV 515; 1135 O. Resnighi: Font?.” 
ny rzymskie — poemat symf.: 
12.05 Czas dobrych gospodarzy: 
12.25 Powieść miesiąca — fragm 
pow. „Kiedy kwitną tykwy”; 12.U 
Rytmy i melodie świata; 13 Dlr 
kl. I i II (cykl matemat.) „Raz 
dwa, trzy... i co dalej?”; 13.20 We 
gierski zespół „Vidroczki”; 13.3 
„Ze wsi i o wsi”; 13.50 „Południo 
we rytmy”; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.15 Muz. Bacha; 
14.30 Studio „Słonecznik”; U.50 Mu 
zyka; 15.30 Studio Plus — program 
dziewcząt i chłopców — Radiowy 
Teatr dla Młodzieży — „Główka 
aniołka?”; 16.10 Sylwetka kompo­
zytora — Henryk Wieniawski; 17 
Muzyka Wschodu — Janonia; 17.20 
Teatr PR — Festiwal Radzieckiej 
Dramaturgii Teatralnej ’ Radio­
wej _ „Hutnicy” wg. sztuki G. 
Bokariowa; 18.40 Świat i mv — 
mag. handlu zagranicz.: 19 Konc. 
muz. polskiej; 19.45 R-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Histo­
ria sem. I — ..O seniorach i błęd­
nych rycerzach”; 20 J. F. Haen- 
del: IV Sonata a-moll on. 1; 70.15 
Choroby społeczne nadal groźne; 
20.30 Muz. ze starych płyt; 21.40 
Public, międzynar.; 22 Metr ksią­
żek w każdym domu; 22.15 Wier­
sze Endre Adv’ego (Węgry): 22.30 
Mag. studencki; 23.35 Co słychać 
w święcie: 23.40 Wszystkie sonaty 
fortepianowe S. Prokofiewa.

WIADOMOŚCI: '• 30. 5 30. 6.30, 
7.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.95 Flet i smycz-

Na ratunek
Intensywne rolnictwo najmniej groźne, 

jest dla atmosfery natomiast bardzo 
groźne dla gleby i wód. A trucicielami 

są zarówno rolnicy i hodowcy jak i prze­
mysł rolno-spożywczy. Rolnik nowoczesny 
stosuje obficie nawozy mineralne oraz che­
miczne środki ochrony roślin. Nie są one cał­
kowicie przyswajane przez rośliny — w gle­
bie pozostaje sporo wysypanego na pola azo­
tu, pozostaje do czasu, aż go wymyją wody 
deszczowe i kanałami wody podskórnej prze­
transportują dc strumieni i rzek, do jezior, 
stawów i co najgorsze do stu dni.

Na ile wszystkie te azotany, fosforany i pesty­
cydy Są dla ludzkich organizmów szkodliwe leka­
rze jeszcze głośno nie mówią, ale jak opryski ro­
ślin wpływają na „pogłowie” pszczół wie każdy 
amator miodu.

Niezmiernie groźne dla naturalnego środowiska 
mogą być wielkie fermy hodowlane. Dość powie­
dzieć, że ferma dla tysiąca krów produkuje tyle 
odchodów, co 50-tysięczne miasto. Jeśli gnojowi­
cy nie rozleje się na polach uprawnych w odpo­
wiednich dawkach, to przenika ona do wód grun­
towych i podobnie jak chemikalia powoduje jej 
zatrucie,

W województwie leszczyńskim — które 
szczyci się najwyższymi w Polsce dawkami 
nawozów mineralnych, stosowanych na każ­
dy hektar, które obficie korzysta z chemii 
ochrony roślin i posiada przynajmniej kil­
kanaście wielkich ferm bydła lub trzody 
chlewnej — jest ponadto 5 cukrowni, 36 go­
rzelni, 25 mleczarni, 28 masami. 4 przetwór­
nie owocowo-warzywne i zakłady mięsne. 
Całe to rotoiczo-przem ysłowe towarzystwo 
odprowadza ścieki tylko w nikłej części oczy­
szczane. Skutkiem pierwszym, już widocz­
nym, są brudne wody coraz większej liczby 
rzeczek i jezior w Leszczyńskiem Czasem po­
jawiają się także ławice martwych ryb.

Nie ima jeszcze w Leszczyńskiem instytu­
cji, która by badała systematycznie środo­
wisko i jego zagrożenie. Na szczęście dostrze­
żono problem, zrozumiano konieczność wzię-

przyrodzie
cia przyrody w obronę. Dowodem tego była 
niedawno sesja Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej poświęcona zagrożeniom i ochronie śro- 
dowiska naturalnego w Leszczyńskiem.

Zarysowany podczas dyskusji radnych i zapro­
szonych na sesję specjalistów od ochrony środo­
wiska — plan przedsięwzięć przewiduje utworze­
nie placówki, która systematycznie będzie rozpo­
znawać zagrożenia, szukać środków zaradczych i 
zalecać powszechne ich stosowanie. Najpilniejsze 
to podjęcie skutecznej kontroli nad korzystaniem 
ze środków chemicznych ochrony roślin, które czę­
sto wysypuje się na pola i sady w zbyt dużych 
dawkach i w złych terminach. Zdaniem nieKtó- 
rych dyskutantów należałoby powołać specjalis­
tyczne przedsiębiorstwo usług agrochemicznych.

Niezbędnym działaniem będzie budowa oczysz­
czalni ścieków przemysłowych i komunalnych 
(dziś tylko 6 spośród 19 miast w Leszczyńskiem 
posiada oczyszczalnie, i to nie zawsze skuteczne).

Jeśli chodzi o stosowanie nawozów sztucz­
nych, to ciekawych rad udzielił uczestniczą­
cy w sesji specjalista biologii rolnej prof dr 
Lech Ryszkawski:

— Należy pozostawiać pasy ochronne gle­
by nie nawożonej lub słabo nawożonej w pro­
mieniu przynajmniej kilkunastu metrów od 
linii brzegowej jezior i cieków wodnych. En­
klawy drzew, krzewów i łąk nad brzegami 
zbiorników wodnych utrudniają wypłukiwa­
nie z pól związków chemicznych, są barierą 
roślinną umożliwiającą retencję azotu.

Uczony ten, reprezentujący Zakład Biolo­
gii Rolnej w Turwi (w województwie lesz­
czyńskim) należący do Polskiej Akademii 
Nauk wyraził przekonanie, że nauka jest w 
stanie prognozować skutki przekształcania 
środowiska i w porę może ostrzec przed nie­
bezpieczeństwem zachwiania jego równwa- 
gi przez ludzką działalność. Ważne jest, by 
przestrogi w porę były respektowane przez 
tych, którzy mogą zapobiec katastrofie eko­
logicznej.

TOMASZ TALARCZYK

Kaliskie

Szklanka mleka 
dla ucznia

WK^iększość szkół kaliskich 
dobrze przygotował., ak 

cję dożywiania uczniów w se­
zonie zimowym. Na przykład 
w Szkole Podstawowej im. Bra 
ci Niemojowskich — wycho­
wankowie klasy przedszkolnej 
korzystają z całodziennych po 
siłków, natomiast starsi ucznio 
wie mają zapewnione obiady, 
a dla wszystkich przewidziano 
codziennie szklankę mleka.

W Szkole Podstawowej nr. 1, mi 
nio nie najlepszych warunków lo­
kalowych, wygospodarowano dość 
miejsca na wydawanie i spożywa 
nie posiłków. Codziennie dostar­
cza je gastronomia. Podczas du­
żej przerwy każdy z uczniów mo­
że zjeść gorącą zupę; raz w tygod 
niu jest do wyboru danie mięsne. 
Dzięki pomocy komitetu rcdziciel

Giełda pomysłów

Przed kilkoma dniami w 
Słupeckim „Mostostalu” od­
była się kolejna giełda projek 
tów wynalazczych. Tym ra­
zem zasadniczym jej celem 
była poprawa jakości produk­
cji lepsze wykorzystanie ma­

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach j 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, teL 36-89.

KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, łeL 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

ki; 8.30 Co kto lubi; 9 „Tylko dla 
orłów” — pow.; 9.10 Słynne duety 
wok:Jne; S.30 Nasz rok 71-my; 9.45 
Pieśni J. Brahmsa; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Bałkanton; 11 Ży­
cie rodzinne — magazyn; 11.30 Jaz 
zowe spotkania J. Muniaka; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powt. z rozryw 
ki; 13.50 „Komisja” — pow.; 14 
Formy instrumentalne baroku; 
15.10 Muz. pocztówka ze Szwecji; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Solo na organach; 16 Rozszy 
frowujemy piosenki; 16.20 „Flemin 
go” — „Jaguar” i inne tematy 
gra G. Beneon; 16.45 Nasz rok 77- 
my; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Spotkania na zamku; 18 Muzyko- 
branie; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Aktualn. muz. z Pary­
ża; 19 „Astronauci” — pow.; 19.35 
„Werther” — opera; 19.50 „Tylko 
dla orłów” — pow.; 20 Fonoteka 
XX wieku; 20.40 Na poboczu wiel 
kiej nolityki; 20.50 Ballada na har 
monijkę ustną; 21 Raturo — ra­
diowy turniej rozrywki; 22.08 Spie 
wa Al Di Meola; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu — problemy — ma­
gazyn; 23 „Noc pierwszego śnie­

skiegos uczniowie z mniej zamoż­
nych oraz wielodzietnych rodzin 
korzystają z tych posiłków bezpłat 
nie. Oprócz tego wszyscy wypija­
ją codziennie szklankę gorącego 
mleka.

W innych szkołach sklepiki 
uczniowskie prowadzą sprze­
daż kanapek. M. in. w Techni 
kum Ekonomicznym, gdzie har 
cerze prowadzący sklepik ofe 
rują również drożdżówki, her 
batnika i oranżadę. Niebawem 
w szkolnym bufecie zjeść bę­
dzie można dania barowe i cie 
płe posiłki.

W niektórych szkołach brak 
jeszcze odpowiednio urządzo­
nych i zaopatrzonych bufetów, 
ale wszędzie już od początku 
listopada zapewniono uczniom 
gorące mleko, (par) 

w Słupcy
Poznańskie

Rezerwy na łąkach
teriałów i energii oraz popra­
wa warunków bhp. Zgłoszono 
28 pomysłów z których komi­
sja przyjęła do natychmiasto­
wej realizacji 19. Przewiduje 
się, że wdrożenie tych pomy­
słów da oszczędności w wyso­
kości około miliona zł. (woj)

gu” — wiersze poetów radzieckich; 
23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpiewa 
M. Grechuta.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19,30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 10 Dla kl. VII (biologia) 
„Ślimak, ślimak, pokaż rogi”... 
10.30 A. Schubert — II Symfonia 
B-dur; 11 Dla kl. III lic. (jęz. pol­
ski) „Nimfa pod nenufarem” cz. 
I; 11.30 Śpiewa W. Wałajtis — ba­
ryton; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Dla 
kl. V (jęz. polski) „Powiedz to ina 
czej” — aud. E. Nowackiej; 13.30 
Naukowcy rolnikom; 13.50 Dla kl. 
I lic. (jęz polski) „Nie unikniesz 
przeznaczenia” — dyskusja; 14.25 
Tygodnik Kulturalny; 15.05 Dysku 
sja literacka; 15.25 Kronika kultu­
ralna; 15.40 „Widziane z radia” — 
dyskusja literacka; 16.05 G. Rossi­
ni — II Kwartet F-dur na flet, 
klarnet, róg i fagot; 16.25 R-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących, 
Metodyka. Sem. 1 „Jak radio po­
maga w nauce”; 16.40 Słuchacze pi 
szą — my odpowiadamy; 18.50 Ra 
dioexpress; 17 Siadem piosenki z

Mak domy inaczej
Nie tylko wielorodzinne bu­

dynki mieszkalne wznoszone 
są w Nowy Tomyślu (woje­
wództwo poznańskie) w tech­
nologii wielkoblokowej. Tak­
że na dużą skalę rozwija się 
ją w budownictwie indywi­
dualnym. Tym systemem 
wznoszone są — i będą w naj 
bliższych latach — domy na 
osiedlu przy uL Wypoczynko­
wej. (bop)

T/^pjerwódzitiwo pilskie jest 
* * stosruinkowo skrcmnym 

producentem owoców, warzyw 
i kwiatów, których znaczne 
ilości na zaopatrzenie rynku 
sprowadza ®ię z innych regio 
nów. W związku z tym podję­
to decyzję o budowie pierw­
szego w Pilskiem kombinatu 
szklarniowego, który w naj­
bliższych latach powstanie w 
Złotowie.

Przewiduje ®ię, 12 ha grun­
tów pcd szkłem. Realizację te 
go zadania podzielono na dwa 
etapy. W pierwszym powstanie 
zaplecze gesipoderczio-aidimini- 
stracyjme i 6 ha gruntów pod 
szkłem praż uprawy na 1 hek

T^użym osiągnięciem w za- 
gospodarowywaniu użyt­

ków zielonych w wojewódz­
twie poznańskim jest wpro­
wadzenie na trzeciej części 
ich ogólnego obszaru (obej­
muje ona 6 600 hektarów) wy­
pasu kwaterowego. Z tak urzą 
dzonych pastwisk nie tylko 
zbiera się więcej paszy, ale 
i lepszej jakości — z większą 
zawartością białka.

W celu dalszego rozwijania 
tej formy użytkowania past­
wisk służba rolna prowadzi 
obecnie fachowe pokazy u oko 
ło 300 rolników i w uspołecz­

„Listy przebojów”; 17.15 „Za Od­
rą i Nysą”; 17.40 Nowości muz. 
rozrywk.; 18 Nowiny z VII Mię­
dzynar. Konkursu Skrzypcowego 
im. II. Wieniawskiego; 18.25 Ta­
jemnice materii — Poznajemy wi­
rusy; 18.40 „Nasz język codzien­
ny”; 19 Ekonomia na co dzień; 
19.15 Jęz. hiszpański; 19.30 Studio 
stereo zaprasza (stereo ogólnop.);
21.45 W. Conover zaprasza; 22.15 
R-TV Średnia Szkoła dla Pracu­
jących. Historia. Sem. I. „W pań­
stwie Samona i na Kusi Kijow­
skiej”; 22.30 Studium wiedzy po­
lityczno-społecznej. Cykliczny roz 
wój gospodarki kapitalistycznej;
22.45 Na dobranoc śpiewa Nat 
King Cole.

WIADOMOŚCI: 12, «.

t TEŁiyiim"!
PROGRAM I: 7 — R-TVSS. 

Chemia (sem. 1. 1. 11) „tViązania 
chemiczne”; 7.3Ó — R-TVSS. Hi­
storia (sem. 1, 1. 2) — „Początki 
państwa polskiego”; 9 — Fizyka 
(kl. VI) — „Dziurawa beczka pa­

Konińskie

Coraz lepsze wyroby 
„Turkowianki^

W ostatnich latach załoga 
Odzieżowej Spółdzielni 

Pracy „Turkowianka” w Tur 
ku (województwo konińskie) 
miała kłopoty z rytmiką i ja­
kością produkcji. Po części by 
io to następstwo sytuacji „Mi­
randy”, od której otrzymywa 
ła większość surowca.

„Turkowianka” jest jedną z 
większych spółdzielni w wo­
jewództwie konińskim. Po 
przejęciu niedawno konińskiej 
„Zagłobianki”, liczy ponad 800 
osób załogi. Wytwarza prze­
de wszystkim odzież młodzie­
żową, spodnie, spódniczki, su­
kienki, bluzki. Oddział w Ko­
ninie szyje pidżamy i bieliznę 
pościelową, zatrudniając m.in. 
chałupniczki.

W tym roku wartość pro­
dukcji wynieść ma 182 milio­
ny złotych, zaś eksportowej 
30 milionów. W ciągu trzech 
kwartałów zrealizowano 73,1 
procent planu, co wiązało się 
znów z kłopotami surowcowy 
mi. Ostatnie tygodnie przy­
niosły poprawę, która chyba 
umożliwi pełne wykonanie za-

Pilskie

12 hektarów
tarze gruntów pod folią. W dru 
giun etapie — kolejne 6 ha 
gruntów pod szkłem. Elemen 
ty konstrukcyjne nadejdą ze 
Związku Radzieckiego,

Na placu budowy wre' praca. Eki­
py złotowskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego zbudo wał; 
część budynku administracyjnego. 
Wcześniej wykonano bardzo pra­
cochłonne meliorowanie terenu i 
jego niwelację. Zwozi się też pie 
rwsze elementy konstrukcyjne 
pod przyszłe szfkłarnie. Zakończę

nionych gospodarstwach. Uzy 
skuje się dzięki temu wysokie 
plony świeżej paszy. Do ich 
systematycznego podnoszenia 
przyczynia się też konkurs łą- 
kowo-pastwiskowy pn. „Zie­
lone złoto bogactwem rolni­
ka”, w którym uczestniczą za­
równo indywidualni rolnicy, 
jak i użytkownicy komplek- 
sów łąk. Zbiory z obszaru 
„konkursowego” są średnio o 
10 kwintali wyższe w stosun­
ku do innych pastwisk.

Niedawny drugi przegląd* 
gmin wykazał w Poznań- 

kiem, iż czynnikiem hamują

na Pascala”; 9.30 — „Droga przez 
mękę” — ode. 4 „Razem” — film 
fab. prod. TV radź, (kol.); 12 — 
Wychowanie plastyczne (kl. VII— 
VIII) — „Rzeźba” (kol.); 12.45 —
R-TVSS. Matematyka (sem. _3, 

1. 41) — „Funkcja pochodna?’;
13.25 — R-TVSS. Biologia (sem. 
3, 1. 23) — „Biochemiczne podsta­
wy dziedziczenia”; 15.25 — NURT 
— „Sprawności językowe”. Wy­
kładowca dr Sabina Guz (kol.);
16 — „Obiektyw”’; 16.20 — Dzien­
nik (kol.); 16.30 — „Kto czyta 
nie błądzi” — program publ. kult, 
(kol.); 17 — „Spotkanie z medy­
cyną” — informacje o stauie ge­
riatrii w Polsce (kol.); 17.30 — Lo 
sowanie Małego Lotka; 17.45 — 
„Wszystko o filmie” — teletur­
niej; 18.30 — „Z przyrodą na ty” 
(kol.); 19 — Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla młodzie­
ży (kol.; 19.30 — Wieczór z dzien­
nikiem (kol.); 20.30 — „Lotnik
skrzydlaty władca świata” — i>ro 
gram muzyctno-publicystyczny 
zrealizowany przez Ośrodek TV 
w Poznaniu przy współpracy z 

Na zdjęciu: kolejna partia sukie 
nek na eksport do RFN-u prze­

chodzi ostatnią kontrolę.
Fot. — J. Chlasta

dań rocznych. Gorzej nato­
miast z produkcją eksporto­
wą. Do końca września zrea­
lizowano jedynie 43 procent 
zadań (wynik braku zamó­
wień na produkcję wartości 
10 milionów złotych).

Poprawiła się jakość pro­
dukcji (87 procent wyrobów I 
gatunku w trzech kwarta­

łach).
Od października rozpoczęto 

szycie z rezerw surowcowych 
zestawów młodzieżowych. O- 
trzymają je sklepy Konina i 
Poznania.

Unowocześnienie produkcji 
i poprawa jakości umożliwiły 
„Turkowiance” współpracę z 
Ogólnokrajowym Zrzeszeniem 
Producentów Ubiorów Dam­
skich i Dziewczęcych „Kora”, 
które zapewnia właściwe 
wzornictwo oraz znalezienie 
kupca na swoje wyroby w 
RFN. (woj)

pod szkłem 
nie pierwszego etapu budowy prze 
widuje się na rok 1979.

Już na początku swej dzia- 
łatoości nowoczesny kombinat 
szklarniowy w Złotowie do- 
sitanczać będzie na rynek wo­
jewództwa pilskiego 180 ton 
ogórków. 200 ton wczesnych 
pomidorów, a także 800 000 róż 
i 1 000 000 goździków. Produ­
kować również będzie sadfccnki 
warzyw i uprawy pod folią.

(ryk)

cym osiągnięcie jeszcze wyż­
szych pionów jest okresowy 
niedobór nawozów mineral­
nych oraz brak nawozów mi­
kroelementowych na intensyw 
nie użytkowane łąki i pastwi 
ska.

W tym rokn zagospodaro­
wano w województwie ogól­
ny areał około 900 hektarów 
użytków zielonych, uprzetlnio 
żle wykorzystywanych. Przede 
wszystkim uczyniono to po­
przez zwiększenie nawożenia 
mineralnego. Na przyszły rok 
natomiast przewidziano zago­
spodarowanie metodą pełnej 
uprawy około 320 ha łąk i 
pastwisk. Na prace z tym 
związane przygotowana zosta­
ła dokumentacja.

W latach 1979—80 planuje 
się zagospodarować dalszych 
360 hektarów gruntów, (bop)

PI.L „LOT”. Reż. Stefan Mrocz­
kowski; 21.35 — Mity i rzeczywi­
stość: — „Wyrzuceni na bruk” — 
fiński film fab.; 23 — Dziennik 
(kol.).

PROGRAM II: 16.05 — Język 
francuski — kurs podstawowy, 
lekcja 4 (kol.); 16.40 — „Na koń­
cu języka” — relacja z reporter­
skiej podróży po Związku Ra- 
azieckun (kol.); 17.30 — Kino fil­
mów animowanych (kol.; 19.10 — 
Dla młodych widzów — „Latający 
Holender”; 18.40 — „Teleskop”; 
19 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.); 
19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.30 — Studio Sport — 
Wokół stadionów (kol.; 21.30 — 
24 godziny (kol.); 21.40 — „Z dzie­
jów dolara” — program publicy­
styczny (kol); 22.10 — Lucjan Ky­
dryński przedstawia — Demis 
Roussos (kol.); 23.05 — Język an­
gielski — kurs podstawowy, powt. 
lekcji 7; 23.35 — NURT — „Delcr- 
minizm — wolność ludzkiego dzia 
Jania”. Wykład doc. dr. Dionize­
go Tanalskiego.


